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Zaangażowana, sprawna i wydajna praca - najlepsza 
gwarancja dalszego rozwoju gospodarki morskiej 
Centralne uroczystości „Dni Morza” w Szczecinie 
Wielka manifestacja na Walach Chrobrego

Polski Czerwony Krzyż w służbie narodu i pokoju
Vll Krajowy Zjazd PCK 
rozpoczął obrady w Warszawie 
Przemówienie Henryka Jabłońskiego

(P) „Polski Czerwony Krzyż w służbie narodu i pokoju” — 
— pod tym hasłem 21 bm. rozpoczął w Warszawie dwudniowe 
obrady VII Krajowy Zjazd tej organizacji.

Blisko 400 delegatów re­
prezentujących wszystkie og­
niwa i instancje PCK — 5- 
milionowego stowarzyszenia, 
oceni działalność tej organi­
zacji w latach 1974—1979, wy­
tyczy kierunki pracy na naj- 
bliże 5 lat oraz wybierze no­
we władze

VII Krajowy 
najwyższe forum 
cji, obraduje w 
dla stowarzyszenia 
kraju okresie. Zbiega się on z 
60-leciem powołania do życia 
w Polsce organizacji czerwono- 
krzyskiej, u narodzin której le­
gło poczucie ludzkiej soli iar- 
ności w nieszczęściu i potrze­
bie niesienia pomocy, Praypada 
on też w roku 35-lecia 
Ludowej, okresie, który przy­
niósł PCK szczególnie 
osiągnięć.

Serdecznie witany przez de­
legatów oraz zaproszonych goś­
ci przybył na obrady zjazdu 
przewodniczący Rady Państwa 
Henryk Jabłoński, który wy­
głosił przemówienie.

(Tekst przemówienia — str. 2) 
, VII Krajowy Zjazd PCK w 
uznaniu wybitnych zasług na­
dal Henrykowi Jabłońskiemu

Zjazd PCK, 
tej organiza- 

szczególnym 
i całego

rolski

wiele

25 tys. ton węgla dodatkowo

Czyn 35-lecia górników 
„Siemianowic” - zrealizowany

(P) Górnicy kooalpi węgla 
kamiennego „Siemiajiowiee” za­
meldowali o przedterminowe] 
realizacji swoich Zobowiązań, 
podjętych dla uczczenia 35-lecia 
Potoki Ludowej. Dostarczy li on i 
naszej gospodarce o miesiąc 
wcześniej niż zakładali dodat­
kowo 25 tys. ton węgla.

W realizacji obywatelskiego 
czynu 35-lecia Polski Ludowej 
w kopalni „Siemianowice” 
przodowały kolektyw-.- górnicze 
mgr. inż. Franciszka Sitki, To­
masza Maronia. Ryszarda Wa­
chowicza. Maksymiliana Kowo­
lika. (PAP)

godność członka honorowego tej 
organizacji.

Z kolei przemówienia powi­
talne wygłosili: prezes Między­
narodowego Komitetu Czerwo­
nego Krzyża — Aleksandrę 
Hay. wiceprezes Ligi Stowarzy­
szeń Czerwonego Krzyża, pre­
zes Stowarzyszenia Czerwonego 
Krzyża i Półksiężyca Związku 
Radzieckiego — Walery Bał- 
ti.iski oraz sekretarz generalny 
Ligi Stowarzyszeń Czerwonego 
Krzyża — Henryk Beer.

Historię Polskiego Czerwone­
go Krzyża, jego pracę w naj­
trudniejszych, najbardziej tra­
gicznych chwilach dla naszego 
narodu w czasie II wojny świa­
towej, jak też działalność og­
niw i instancji czerwonokrzys- 
kich w Polsce Ludowej, zwła­
szcza zaś w minionej kadencji 
— omówił prezes Zarządu Głów­
nego PCK Ryszard Brzozowski. 
Stwierdził m.in.. że wszech­
stronna aktywność stowarzysze­
nia i jego bieżąca działalność 
coraz lepiej jest dostosowywa­
na do potrzeb współczesnego’ 
społeczeństwa.

W ciągu ostatnich lat orga­
nizacja zwracała szczególną 
uwagę na upowszechnianie za­
dań opiekuńczych. W pracy na 
rzecz ludz.i w podeszłym wieku 
trzeba wykorzystać wszystkie 
możliwości, aby jak najszybciej 
zorganizować odpowiednią licz­
bę punktów opieki. Niesienie 
pomocy ludziom starym, sa­
motnym i chorym uznać nale­
ży za najważniejsze zadanie w 
pracy PCK — stwierdził pre­
zes ZG PCK.

Nadal jednym z istotnych ele­
mentów w pracy stowarzysze­
nia jest rozwój honorowego 
krwiodawstwa. dzięki któremu 
z kaźd]-m rokiem zwiększa się 
o przeszło 20 ty-' litrów ilość 
krwi oddanej bezpłatnie na cele 
lecznicze.

PCK wspólnie z MKCK? i Li­
gą CK oraz bratnimi stowarzr- 
szeniami czerwonokrzyskimi do­
żyć będzie do upowszechniania 
prawa humanitarnego oraz ide­
ałów wychowania w duchu po­
koju. przyjaźni i współpracy 
między narodami.

Za zasługi w urzeczywistnia­
niu ideałów i celów pracy

czerwonokrzyskiej Rada Pań­
stwa przyznała grupie działa­
czy PCK odznaczenia państwo­
we. Z rąk przewodniczącego 
Rady Państwa Henryka Jabłoń­
skiego Krzyż Oficerski Orderu 
Odrodzenia Polski otrzymał 
przewodniczący Głównej Komi­
sji Rewizyjnej ZG PCK — 
Stanisław Popielarski. Ponadto 
13 osób udekorowanych zostało 
Krzyżami Kawalerskimi Orderu 
Odrodzenia Polski: 12 — Złoty­
mi, a 4 — Srebrnymi Krzyża­
mi Zasługi.

W pierwszym dniu obrad de­
legaci uchwalili też 
godności honorowego prezes 
Polskiego Czerwonego Krzyż 
dr Irenie Domańskiej 
bitnemu działaczowi polskiego 
i międzynarodowego ruchu czer- 
wonokrzyskiego. Za wieloletnią 
pracę w służbie czerwonokrzys­
kiej idei Irena Domańska jako 
pierwszy obywatel Polski otrzy­
mała medal Międzynarodowego 
Czerwonego Krzyża — Henry 
Dunanta. Ponadto 10 wybitnym 
działaczom stowarzyszenia na­
dano godność członka honoro­
wego Polskiego Czerwonego 
Krzyża.

Następnie rozpoczęła się 
dyskusja. Jej uczestnicy pod­
kreślali. że jedną z najważniej-
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

nadanie 
prezesa 

.ża 
— wy-

29 st. w Toruniu, 27 st. w Warszawie
Powróciła upalna pogoda

Informacja własna
CP) Wróciły upały. W nie­

dzielne południe termometry 
wskazywały: w Toruniu 29 st., 
w Warszawie. Łebie, Suwał­
kach, Olsztynie. Lublinie i w 
Łodzi 27 st. Najchłodniej było 
w Przemyślu 24 st.

Obszar Poiski znalazł się w 
zasięgu wyżu. W całym kraju 
było słonecznie, tylko lokalnie 
na Wybrzeżu wystąpiły przelot­
ne deszcze.

Radomskie „Świjtojanki” 
nad Zalewem w Jedini

Informacja własna
(R1 Przez dwa dni mieszkań­

cy Radomia, a także turyści ba­
wili się i wypoczywali nad za­
lewem w Jedini Letnisko, 
gdżie Wojewódzka Rada Związ­
ków Zawodowych zorganizowa­
ła atrakcyjną imprezę pod na­
zwą „Swiętojanki”. Imprezie 
tej • patronowała redakcja „Zy- 
cia Radomskiego”.

23 bm. upłynął pod znakiem 
licznych konkursów, w ktć 
rych uczestniczyli przedstawi

/ciele radomskich zakładów wy 
poszywający nad zalewem. Ń 
estradzie usytuowanej w pobli­
żu lustra wody wystąpił ze­
spół folklorystyczny ze Zwole­
nia, który zaprezentował rów­
nież widowisko obrzędowe 
związane z tradycją świętojań­
ską. Występowali piosenkarze 
amatorzy, jury wybrało miss 
„Swiętojatiek”, odbyła się gieł­
da staroci itp.

24 bm. było również bardzo 
tłoczno nad zalewem w Jedini 
Letnisko. Upalna pogoda spra­
wiła, że ludzie przede wszyst­
kim szukali ochłody w wodzie 
i korzystali ze sprzętu pływa­
jącego.

W radomskich „Swięcojan- 
kach” uczestniczyli także: wi­
cewojewoda Wawrzyniec Pie­
truszka oraz przewodniczący 
WRZZ Mieczysław Kowalik.

(bw)

Na mapach pogody nie widać 
zmian. Nad obszar Polski na­
dal będzie napływało ciepłe 
powietrze z południowego za­
chodu. Zachmurzenie będzie 
niewielkie i umiarkowane, okre­
sami spodziewany jest wzrost 
zachmurzenia i przelotne bu­
rze. Nadal upalnie, 
tura w ciągu dnia od 
północnym zachodzie 
na wschodzie.

Piękna słoneczna 
sprzyja szybkiemu 
zalanych przez powódź pól u- 
prawnych i łąk na terenie woj. 
wałbrzyskiego. W Wałbrzychu 
i innych miejscowościach dot­
kniętych przed kilku dniami 
powodzią sobota i niedziela by­
ły bardzo pracowitymi dniami.

Ekipy monterskie naprawiały 
uszkodzone przez wodę nawierz­
chnie ulic i dróg: trwały też 
prace przy przywracaniu Spra­
wności zamulonych ujęć wod­
nych. Służby miejskie pracowa­
ły przy remontach pomieszczeń 
sklepowych i magazynowych, z 
których wypompowano już wo­
dę. O.)

Prognoza pogody
(P) Jak informuje IMiGW 

dziś w Warszawie będzie za­
chmurzenie małe, temp. maks, 
ok. 29 st., wiatry słabe i umiar­
kowane połud.niowo-w»cr.odnie.

(PAP)

Tempera-
25 st. na 
do 30 st

pogoda 
osuszaniu

Przewodniczący 
Rady Państwa 
przyjął delegację 
parlamentu Indii

(P) Przewodniczący Rady Pań­
stwa Henryk Jabłoński przyjął 
23 bm. w Belwederze przebywa­
jąca w naszym kraju delegację 
Darlamentu Republiki Indii z 
przewodniczącym Izby Ludowej 
Kawdoorem Sadanandem Heg- 
de na czele.

W toku spotkania omówiono 
perspektywy rozwoju stosunków 
między Polska i Republika In­
dii, zwłaszcza w dziedzinie go­
spodarczej, naukowej i kultu­
ralnej

Podkreślono współpracę obu 
państw w utrwalaniu -pokoju i 
bezpieczeństwa na świecie.

Goście złożyli na rece prze­
wodniczącego Rady Państwa po­
dziękowania za przyjazne przy­
jęcie jakiego doznali w rmszym 
kraju.

W spotkaniu uczestniczyli: wi­
cemarszałek Sejmu Piotr Ste­
fański oraz szefowie kancelarii 
Rady Państwa i Sejmu.

Obecny był ambasador Repu­
bliki Indii Sudarshan Kumar 
Bhutani. (PAP)
Informacja o rozmowach dele­
gacji — str. 2

Święto Mozambiku
Depesza z Polski

(P) Z okazji święta narodo­
wego Ludowej Republiki Mo­
zambiku, przypadającego w 
oniu 25 bm, przewodniczący 
Rady Państwa Henryk Jabłoń­
ski wystosował depeszę gratu­
lacyjną do prezydenta Repu­
bliki Samory Macheia. (PAP)

(P) 23 bm. odbyła się w Szczecinie centralna uroczystość tra­
dycyjnych „Dni Morza”. W br. święto wielotysięcznej rzeszy 
ludzi morza obchodzone jest w roku jubileuszu 33-lecia PRL, 
co znalazło wyraz w wielu akcentach tegorocznych obchodów.

Gospodarka morska jest 
jednym z istotnych czynni­
ków społeczno-gospodarczego 
rozwoju kraju. Wyrazem te­
go jest fakt, że tylko w la­
tach 1971—1975 nakłady na 
rozwój portów, floty i prze­
mysłu okrętowego przekro­
czyły 53 mld zł. Umożliwiło 
to budowę nowych baz prze­
ładunkowych w portach, za­
kupy nowoczesnych statków 
i modernizację przemysłu 
okrętowego.

Do Szczecina — miejsca te­
gorocznych centralnych uroczy­
stości — przybyli przedstawi­
ciele przedsiębiorstw gospodar­
ki morskiej z całego Wybrze­
ża. a także liczne delegacje z 
innych województw m.in. ze 
Śląska i Zagłębia — regionów 
mocno związanych z gospodar­
ką morską.

U podnóża Wałów Chrobrego, 
na tle pracujących dźwigów

portowych i przepływających 
statków zgromadziły się wielo­
tysięczne tłumy. Na trybunie 
honorowej obecni sa: członek 
Biura Politycznego KC PZI'R, 
wicepremier Mieczysław Jagiel­
ski. członek Sekretariatu KC 
kierownik Wydziału Handlu, 
Przemysłu Lekkiego i Spożycia 
KC PZPR Zdzisław Kurowski, 
ministrowie: handlu zagranicz­
nego i gospodarki morskiej — 
Jerzy Olszewski i przemysłu 
maszyn ciężkich i rolniczych 
Franciszek Adamkiewicz, sekre­
tarz CRZZ — Mieczysław Grad, 
gospodarze województw nad­
morskich, dowódca Marynarki 
Wojennej admirał Ludwik Jan- 
czyszyn.

Zebranych wita I sekretarz 
KW PZPR w Szczecinie — Ja­
nusz Brych. Następnie głos za­
biera Mieczysław Jagielski.

Przekazał on wszystkim pra- 
. cownikom polskiej gospodarki 
morskiej serdeczne pozdrowie­
nia od I sekretarza Komitetu

Desperacka kontrofensywa wojsk 
reżimu Somozy w Managui 
Sandinisci wyzwalają nowe tereny

WA-
HAWANA
Nikaragui,

BUENOS AIRES, 
SZYNGTON, 
(PAP). Dyktator 
Somoza w desperackim dą­
żeniu do utrzymania się przy 
władzy przystąpił do kontr­
ofensywy w stolicy kraju. Sa­
moloty wojskowe zrzuciły 
znaczną ilość bomb i pocis­
ków na ubogie dzielnice Ma- 
nagui, gdzie zajęły pozycje 
oddziały Frontu Wyzwolenia 
Narodowego im. Sandino. 
Bomby zrzucono także na

Fot. Zbigniew Furman(P) Przed estradą na placu Defilad gromadziły się tysiące lud2i

1

Dwudniowy festyn pod znakiem rozrywki i wypoczynku
r

Święto „Trybuny Ludu” w stolicy
Informacja własna

(?) Spotkania, dyskusje, wystawy, kiermasze, koncerty, po­
kazy i zawody sportowe złożyły się na bogaty program święta 
„Trybuny Ludu”, które już po raz ósmy, w minioną sobo­
tę i niedzielę, obchodzono w Warszawie.

Tegoroczne święto było ko­
lejną okazją zaprezentowania 
gospodarczego, społecznego i 
kulturalnego dorobku naszego 
kraju w roku jubileuszu 35- 
lecia PRL, a także w innej hi­
storycznej dla narodu polskie­
go rocznicy — 40-lecia wybu­
chu II wojny światowej. W 
Międzynarodowym Roku Dzie-

W środę 27 bm. w godz. 16 -17

konsultacja „Życia” przy tel. 250-205

Wszystko o usługach
(P) Zapotrzebowanie na usługi stale wzrasta. W ostatnim 

okresie władze podjęły wiele decyzji mających na celu przyspie­
szenie tempa rozwoju usług rzemieślniczych dla ludności. Jakie 
to decyzje? W ezym zmieniają one status rzemieślnika? Czy 
przepisy stwarzają rzemieślnikom ułatwienia I udogodnienia w 
prowadzeniu działalności?

Na te i podobne pytania będzie można uzyskać odpowiedzi 
podczas naszej konsultacji pt. ..WSZYSTKO O USŁUGACH”. 
Organizujemy ja w środę, 27 bm. w godz. 16—17. tradycyjnie 
przy telefonie 250-205.

Udział w konsultacji wezmą:
dyr. MARIAN BIALOWOLSKI z Departamentu Usług i Rze­

miosła Ministerstwa Handlu Wewnętrznego i Usług.
mgr STANISŁAW OLŁSKIEWICZ — prezes Stołecznego 

Związku Spółdzielczości Pracy.
mgr ZENON KOPEĆ — wiceprezes Izby R-etnieślniczei m. st. 

Warszawy.
dyr. LECH SADZlNSKI ze Stołecznego Przedsiębiorstwa Han­

dlu Wewnętrznego.
dyr. ANDRZEJ SZYMAŃSKI z PP .Polmozbyt” oraz przed­

stawiciel z Wydziału Handlu i Usług Urzędu m. st. Warszawy.
Pytania można również nadsyłać listownie pod adresem: ..Zycie 

Warszawy” Marszałkowska 3/5 00-624 Warszawa e dopiskiem 
„Wszystko o usługach”. (Stel.)

szpital połowy sił patriotycz­
nych.

Mimo tak gwałtownego prze­
ciwnatarcia wojsk reżimowych, 
oddziały powstańcze kontynu­
ują działania ofensywne. W 
ciągu ostatniej doby w wyniku 
zaciętych walk wyzwolone zo­
stało miasto Santo Tomas w 
odległości 100 km na wschód od 
stolicy. Ciężkie walki toczą się 
również w Matagalpa, Jigalpe 
i innych rejonach. Samolot sił 
patriotycznych zbombardował 
wiele obiektów wojskowych 
Gwardii Narodowej w Mana- 
gui. Cała prowincja Rivas 
znajduje się w rękach Frontu 
W-zwolenia Narodowego.

Według doniesień kół zbliżo­
nych do ministerstwa spraw 
zagranicznych. rząd Panamy 
udzielił schronienia Tymczaso­
wemu Rządowi Odnowy Naro­
dowej Nikaragui. Trzech spo­
śród pięciu członków rządu 
tymczasowego przybyć ma d 
Panamy 25 bm. Będą oni przy 
jęci ze wszystkim! honorami.

F-ont Wyzwolenia Narodowe 
go im. Sandino (FSŁN) odrzucił 
wszelkie rozwiązania zakłada­
jące wstrzymanie działań zbroj­
nych przy równoczesnym pozo­
stań; j Somozy przy wiedzy w 
Nikaragui. Stwierdza to komu­
nikat FSLN ogłoszony przez 
„Radio Sandino” i wzywający
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Centralnego PZPR Edwarda 
Gierka i prezesa Rady Minis­
trów Piotra Jaroszewicza.

Jubileusz 35-lecia PRL — 
stwierdził następnie wicepre­
mier — kraj nasz wita dużymi 
osiągnięciami, W dorobku tym 
■ważne miejsce zajmuje Szcze­
cin i cała ziemia szczecińska. 
Jest to region szczególnie 
ny dla naszej gospodarki 
skiej, a zarazem prężny 
dek przemysłu, rolnictwa 
spodarki żywnościowej, 
trum nauki, kultury i szkolnic­
twa dla całego Pomorza Za­
chodniego. ważny i liczący się 
w turystyce krajowej i zagra­
nicznej obszar kraju.

Dokonując charakterystyki 
dorobku w okresie powojennym, 
mówca podkreślił, że nowym 
jakościowo etapem umacniania 
pozycji Polski na morzu jest 
obecne dziesięciolecie. W wyni­
ku realizacji uchwal VI i VII 
Zjazdu partii rozwój polskiej 
gospodarki morskiej uległ wy­
datnemu przyspieszeniu i inten­
syfikacji. Jeszcze nigdy ten 
dział gospodarki narodowej nie 
zajmował tak ważnego miejsca, 
jakiego nabrał w latach siedem­
dziesiątych.

Polscy armatorzy, dysponują­
cy obecnie flotą o nośności pra­
wie 4,5 min ton tj. ponad dwu­
krotnie większą niż w 1970 ro­
ku, utrzymują regularne rejsy 
na 35 liniach łączących nasze 
porty ze wszystkimi ważniejszy­
mi portami świata, a statki 
trampowe z biało-czerwoną 
bandera przewożą towary do 
odległych portów całej kuli 
ziemskiej. S‘atki zbudowane w 
Polsce pływają dziś pod 25 ban-
(C) DOKOŃCZENIE na STR. 2

istot- 
mor- 
ośro- 
i go- 

cen-

35
w Polsce Ludowej

— ood takim tytułem dru­
kujemy cykl artykułów, któ­
re powstała podczas dzien­
nikarskiego rajdu „Życia” i 
„Izwiestii”. przez 10 woje­
wództw. szlakiem zwycięs­
kich walk wojsk polskich i 
radzieckich

Dziś na sir. 3 — Płockie.

Grażyna Rabsztyn-12,39 (z wiatrem)

eka wiele imprez zorganizo­
wano z myślą o najmłodszych 
i rodzinach.

Święto ..Trybuny Ludu” było 
także wielkim ludowym festy­
nem: mieszkańcy stolicy tłumnie 
uczestniczyli w zabawach, kon­
certach. widowiskach i pokazach 
a również w imprezach zorgani­
zowanych przez Towarzystwo 
Krzewienia Kultury Fizycznei. 
Tegoroczne „Wianki na Wiśle” 
były częścią święta ..Trybuny 
Ludu”. Festyny sportowo-rekrea­
cyjne. z licznymi zawodami 
sportowymi i pokazami odbyły 
się również w Pruszkowie i nad 
Zalewem Zegrzyńskim.

Pogoda dopisała. Nie zawiódł 
handel — w upalną sobotę i 
niedzielę, w specjalnie zorgani­
zowanych na święto stoiskach 
nie zabrakło napojów chłodzą­
cych. a także i wielu innych 
handlowych atrakcji.

grodzonych znaleźli sie przed­
stawiciele rozmaitych środowisk 
społecznych, ludzie różnych za­
wodów. kilku pokoleń, głęboko 
zaangażowani w sprawy wszech­
stronnego rozwoju socjalistycz­
nej ojczyzny.

Nagrodr „Trybuny Ludu” 
przyznano w działach: „Za po­
pularyzację marksizmu-leniniz- 
mu i polityki PZPR”. „Za ini­
cjatywy społeczne", „Za kształ­
towanie i upowszechnianie war­
tości kultury socjalistycznej”, a 
także nagrodę specjalna.
(Listę laureatów

22 bm.)
Wręczenia nagród 

rzy Łukaszewicz, 
laureatom słowa uznania za ich 
twórczy, aktywny udział w u-
(B) DOKOŃCZENIE NA ITR. 2

zamieście t;

dokonałJe- 
przekazując

(Pi Wiele wspaniałych zwy­
cięstw i rezultatów osiągnęli 
nasi lekkoatleci w Bremie ped- 
c.tas czwórmeezu RFN — Pol­
ska — Wielka Brytania — 
Szwajcaria.

Grażyna Rabsztyn pobiegła 
100 m pł w 12,39 sek., niestety 
wiatr wiał podczas biegu z 
prędkością 2.8 i rekord nie bę­
dzie mógł być uznany.

Świetnie spisał się Marian 
Woronin, który w sobotę wy­
grał 100 m, a w niedzielę na 
200 m nieznacznie uległ Brytyj­
czykowi Wellsowi. Jacek Wszo- 
la po pokonaniu 2,25 m, atako­
wał znów 2,31 m. Zaopono­
wał wszystkim Ryszard Podlas 
wspaniałym zwycięskim fini­
szem r.a 400 m. Wyraźnie wy­
grali swe konkurencje Jan Pu­
sty i Bronisław Malinowski. 
Wielkie słowa uznania należą 
się Irenie Szewińsktej, która 
broniła barw Polski w 4 kon- 
kurencja-h, przyczyniając się 
walnie da zwycięstwa sztafety 
4 X 100 m.

Oto wyniki czwórmeezu: męż­
czyźni — RFN — Polska l!0:99, 
Polska — W. Brytania 123:87, 
Polska — Szwajcaria 93:53. Ko­
biety: RFN — Polska 76:69. W. 
Brytania — Polska 75:71, Pol­
ska — Szwajcaria 93:53.

*
S‘anisław Olszewski został 

motocyklowym mistrzem Euro­
py w klasie 175 ccm.

*
Edward Jancarz i 

Piech zajęli 3 miejsce 
strzostwaeh świata par

V sobotę piłkarze wcho­
dzący w skład zespołu „reszty 
świata” odbyli w Buenos Aires 
grę kontrolną przed spotka­
niem z Argentyną. Drużyna 
świata pokonała zespól junio­
rów Buenos Aires 6:0. Do wy­
różniających 
tym meczu 
Boniek. W 
drużyna reszty świata grała w 
zestawieniu: Koncilia — Kaltz, 
Pezzey. Kroi. Cabrini — Asen- 
si, Platini, Tardelli — Causio, 
Rossi, Boniek. Mecz obserwo-

się zawodników w 
należał Zbigniew 
sobotnim meczu

Start piosenkarskiej
siedmiodniówki

Zenon 
w mi-
żużło-

Od naszego specjalnego 
wysłannika 

ADAMA CIESIELSKIEGO
(P) Opolska siedmiodniówka 

piosenkarska jest już po star­
cie. XVII Krajowy Festiwal 
Polskiej Piosenki zainauguro­
wały dwa konkursowe koncerty 
debiutantów. 23 i 24 bm. w Tea­
trze im. Jana Kochanowskiego 
zaprezentowali się młodzi wo­
kaliści. wyłonieni spośród 200 
uczestników finału festiwalu 
studenckiego w Krakowie, mło­
dzieżowego przeglądu w Toru­
niu oraz eliminacji zorganizo­
wanych w studiach Polskiego 
Radia i Telewizji w Gdańsku, 
Katowicach. Łodzi. Opolu i Po­
znaniu.

Wysłuchaliśmy 22 solistów i 
10 zespołów. Naturalnymi u- 
zdolnieniaml wokalnymi zwró­
ciła moją uwagę Monika Dut­
kiewicz z Reska w woj. szcze­
cińskim. która z temperamen­
tem podała utrzymana w stylu 
bluesa piosenkę „Zostań na je­
sień” Jana Tadeusza Osieckie­
go i Marka Bukowskiego. Ta­
lent do wykonywania utworów 
jazzowych czy rockowych za­
prezentowała Grażyna Auguścik 
w aranżowanej przez Wojciecha 
Gogolewskiego piosence Ryszar­
da Szeremety i Jadwigi Has.

O obie te wykonawczynie upo­
minałem się w zeszłym roku, 
kiedy to — po zamkniętych 
eliminacjach w Opolu — nie 
dopuszczono ich do konkurso­
wych koncertów w amfiteatrze. 
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

wych. Triumfowali gospodarze 
imprezy — Duńczycy.

Wręczenie nagród
(P) W gmachu KC PZPR 

było sie 23 bm. wreczenie 
corocznym laureatom nagród, 
przyznanych w związku z tra­
dycyjnym świetem organu KC 
PZPR „Trybuny Ludu”. W uro­
czystości wziął udział zastępca 
członka Biura Politycznego, se­
kretarz KC PZPR — Jerzy Łu­
kaszewicz.

Wyróżnionych nagrodami i go 
rei, a wśród nich członków ra 
dy redakcyjnej ,.Trvbunv Lu 
du" oraz przedstawicieli blisko 
40 orga.now prasowych partii ko­
munistycznych i robotniczych z 
wielu krajów powitał redaktor 
naczelny aaze*.v — Józef Bare- 
cki. Scharakteryzował on rezul­
taty i cele nrogramowe tegoro­
cznego. organizowanego iuż po 

■rat óertrr konkursu. Wśród na-
(P) Marian Woronin wygrał w Bremie bieg na 100 m wyrów- 

ntiiąe wynikiem 10.22 tek. rekord Po'»ki »«• CAF-AP
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Świadectwo jakości
(P) Rok temu. 24 czerwca 

wraz z uruchomieniem walcow­
ni dużej, zakończony został I 
etap budowy Huty Katowice. 
Było to ważne wydarzenie w 
rozwoju naszej gosoodarki. Pra­
cowały już wówczas dwa wiel­
kie piece, dwa konwertory, wal­
cownia półwyrobów i walcownia 
średnia, a ruszała walcownia 
duża.

Huta Katowiee produkuje eo- 
raz więcej. Jej obecny udział 
w krajowym wjdwórstwie to 
25 proc, koksu. 32 proc, surów­
ki, 25 proc, stali, 22 proc, pół­
wyrobów i 15 proc, wyrobów 
walcowanych gotowych. Dzięki 
hucie nie tylko udało się ogra­
niczyć import wyrobów’ walco­
wanych. ale rozpoczęto ich eks­
port. Produkcja w hucie obej­
muje nowe gatunki stali jak np. 
stale spawalnicze o podwyż­
szonych wytrzymałościach prze­
znaczone na śruby i nity. stale 
na rury spawane bez szwów i 
zgrzewane, na blachy okrętowe 
i elektrody. Rozpoczęto ta tak-

że wytwarzanie w walcowni du­
żej szyn • podwyższonej wy­
trzymałości.

Dowodem rosnącej jakości 
wyrobów huty może być przy­
znanie ostatnio przez towarzy­
stwo okrętowe Lloyda Register 
of Shipping świadectwa dopusz­
czenia huty do produkcji sta­
li przeznaczonej na blachy okrę­
towe. Wcześniej takie świadec­
twa otrzymała huta od innych 
czterech towarzystw okręto­
wych.

Nadal trwają fu prace zwią­
zane z budową obiektów II eta­
pu. a więc walcowni blach go- 
rąeo walcowanych, bazy przeła­
dunku rudy i koksowni. Jest to 
więc w dalszym ciągu naj­
większy plac budowy w Polsce. 
Jednakże huta — to inwestycja, 
która szybko się .płaca.

I jeszcze 
wice dzięki 
cji stwarza 
ee odnowie

jedno. Huta Kato- 
swęj dużej produk- 
warunki oozwalają- 
stare hutnictwo.

<H. J.)

Delegacja parlamentarzystów Indii
zakończyła wizytę w Polsce

Przemówienie Henryka Jabłońskiego
na Krajowym Zjeździe PCK

WIZYTY—SPOTKANIA—ROZMOWY

(P) Przebywająca w naszym 
kraju na zaproszenie Prezydium 
Sejmu PRL delegacja parla­
mentu Republiki Indii prowa­
dziła 23 bm. rozmowy w War­
szawie.

W sobotę delegację parlamen­
tu na czele z przewodniczącym 
Izby Ludowej Kawdoorem Sa- 
danandem Hegde przyjął w 
gmachu Sejmu członek Biura 
Politycznego KC PZPR, prze­
wodniczący Klubu Poselskiego 
PZPR pos. Edward Babiuch.

W czasie spotkania E. Ba­
biuch poinformował gości in­
dyjskich o niektórych proble­
mach życia politycznego, gos­
podarczego i społecznego na­
szego kraju, podkreślił z uzna­
niem żywy i systematyczny roz­
wój kontaktów między parla­
mentami obu krajów.

Przewodniczący delegacji par­
lamentu Republiki Indii po­
dzielił się wrażeniami z poby­
tu delegacji w Polsce, wskazu­
jąc na korzyści wynikające z 
kontaktów parlamentarnych i 
politycznych dla rozwoju sto­
sunków indyjsko-polskich i 
umocnienia walki o pokój na 
święcie.

W spotkaniu uczestniczyli: 
kierownik Biura Spraw Sejmo­
wych KC PZPR — Zenon Wró­
blewski i szef Kancelarii Sej­
mu — Kazimierz Świtała.

Obecny był ambasador Repu­
bliki Indii — Sudarshan Kumar 
Bhutan!.

Tego dnia z delegacją parla­
mentarzystów indyjskich spoi- 
kal się wiceprezes Rady Minis­
trów Tadeusz Pyka.

Omówiono aktualny 
dwustronnych stosunków, zwła­
szcza w dziedzinie gospodarczej, 
jak również sprawy związane 
z realizacją ustaleń wynikają­
cych z umowy o współpracy 
ekonomicznej i naukowo-tech­
nicznej pomiędzy Polską a In­
diami.

W sobotę delegacja przepro­
wadziła rozmowy z ministrem 
spraw zagranicznych — Emilem 
Wojtaszkiem. Rozmowy doty­
czyły stosunków polsko-indyj­
skich oraz zagadnień między­
narodowych.

Po południu delegacja parla­
mentu Indii zwiedziła Centrum 
Zdrowia Dziecka. Dotychcza­
sowe dokonania oraz program 
budowy i rozbudowy tego uni­
kalnego w świecie Szpitala-Po- 
mnika pamięci 13 milionów 
dzieci świata, w tym 2,2 min 
dzieci polskich — ofiar II woj­
ny światowej, który służy ra­
towaniu życia i przywróceniu 
zdrowia dzieciom — przedsta­
wił gościom przewodniczący 
Społecznego Komitetu Budowy 
Pomnika-Szpitala CZD — min. 
Janusz Wieczorek. Goście obej­
rzeli oddaną niedawno do użyt­
ku zasadniczą część CZD — 
gmach szpitala na 450 łóżek

oraz czynną już od przeszło 1,5 
roku część polikliniczną szpi­
tala.

W trakcie wizyty w naszym 
kraju parlamentarzyści Repu­
bliki Indii przeprowadzili roz­
mowy w Sejmie z grupą posłów 
reprezentujących kluby i komi­
sje sejmowe. Parlamentarzyści 
Indii zapoznali się z rolą na­
szego najwyższego organu usta­
wodawczego w’ zachowaniu za­
sad i postanowień konstytucji, 
funkcjami kontrolnymi Sejmu 
i działalnością posłów w tere­
nie.

W czasie podróży po naszym 
kraju goście indyjscy zapoznali 
się na Wybrzeżu Gdańskim z 
rozwojem polskiej gospodarki 
morskiej, zwiedzili zakłady 
przemysłowe w woj. katowic­
kim oraz zabytki Krakowa.

Delegacja przebywa1* na te­
renach byłego hitlerowskiego 
obozu koncentracyjnego Auseh- 
witz-Birkenau: złożyła
zanki kwiatów pod 
śmierci u; Oświęcimiu
dzynarodowyni pomnikiem ofiar 
faszyzmu w Brzezince.

W niedzielę 24 bm. delegacja 
parlamentu Republiki Indii 
opuściła nasz kraj. (PAP)

wią- 
ścianą 

i mlę-

1

SZANOWNI DELEGACI!
Zgromadziliście się na VII 

Krajowym Zjeździć w 60-lecie 
swej organizacji, w roku 35-le­
cia Polski Ludowej. A więc po­
nad połowa istnienia Polskiego 
Czerwonego Krzyż* upłynęła w 
warunkach ustroju socjalistycz­
nego i one określają bieżące za­
dania. jakie przed sobą stawia­
cie, rzujują na 
go działania, o 
dziecie na tym 
cza to zarazem 
go pogłębiania 
treści waszej pracy, coraz peł­
niejszej realizacji szczytnych idei, 
które stały się podstawa świato­
wego ruchu czerwonokrzyskiego. 
Czerpiąc z bogatych jego trady­
cji macie prawo mieć ambicję 
wzbogacania ich o wciąż nowe 
doświadczenia, tak pod wzglę­
dem form i metod, jak i zakre­
su oddziaływania na życie spo­
łeczne kraju.

Nie jest moim zadaniem szcze­
gółowa ocena waszego dorobku. 
Potraficie tego dokonać najlepiej 
wy sami, wyciągając stad od­
powiednie wnioski na przysz­
łość. Czuję się jednak zobowią­
zany do wyrażenia wdzięczności 
i uznania dla szerokich rzesz 
działaczy Polskiego Czerwonego 
Krzyża, dla wszystkich jego og­
niw organizacyjnych za ich po­
stawę ideowa, za potwierdzaną 
codziennym czynem wierność hu­
manitarnym zasadom swego sta­
tutu, wyrażająca się dziś w wie­
lostronnej pracy społecznej na 
rzecz ochrony zdrowia i życia 
człowieka, w szerzeniu ducha 
solidarności ogólnoludzkiej oraz 
wdrażaniu jej w praktykę życia 
poprzez rozliczne akty zbioro­
wych i indywidualnych darów 
współczujących serc. Szlachetna 
ofiara własnej krwi dla ratowa­
nia kogoś nieznajomego, a blis­
kiego przecież, bo potrzebujące­
go pomocr i ratunku człowieka 
— jest tej postawy najwymow­
niejszym dowodem.

W tak pojętym działaniu Pol­
ski Czerwony Krzyż po.iostaie 
w najpełniejszej zgodzie z idea­
mi. które przyświecały powsta­
niu całej międzynarodowej ro­
dziny organizacji czerwonokrzy­
skich. Równocześnie odwoływać 
się może do swych polskich an­
tenatów. jak też i do swej socja­
listycznej współczesności, która 
stwarza nowe impulsy dla roz­
szerzania zasięgu 
taz pogłębia jej 
tywację.

W jednym ze 
nictw

program dalsze- 
czym radzić bę- 
zjeździe. Ozna- 

fnożliwość staie- 
humanistycznych

iego pracy, o- 
społeczną mo-

stan

VII Krajowy Zjazd PCK 
rozpoczął obrady

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR.
szych dziedzin działalności PCK 
jest obecnie opieka nad samot ­
nymi, chorymi i starymi ludź­
mi. PCK prowadzi aktualnie 
868 punktów opieki, w których 
ponad 15 tys. sióstr pogotowia 
PCK sprawuje stałą opiekę nad 
40 tys. chorych i samotnych 
przebywających w domu. Do 
najbardziej aktywnych działa­
czy PCK — jak wskazywano — 
należy zaliczyć 900-tysięczną 
rzeszę honorowych krwiodaw­
ców.

V.’ ostatnim okresie PCK 
szczególnie aktywnie uczestni­
czył w pracy na rzecz realiza­
cji polskich inicjatyw pokojo­
wych. Na ten temat zorganizo­
wane zostały w naszym kraju 
dwa międzynarodowe seminaria 
dotyczące form i metod upo­
wszechnienia prawa humanitar­
nego i wychowania w duchu 
pokoju społeczeństw, a zwłasz­
cza młodego pokolenia.

Na obrady przybyły delegacje 
kilkunastu bratnich organizacji 
czerwonokrzyskich.

W pierwszym dniu zjazdu u- 
czestniczył kierownik Wydziału 
Administracyjnego KC PZPR 
— Teodor Palimąka.

•»
W przeddzień zjazdu delega­

cja PCK zipżyła kwiaty na 
płycie Grobu Nieznanego Żołnie­
rza w Warszawie. (PAP)

I

swych wydaw-
PCK przypomniał postać 

profesora Wszechnicy Jagielloń­
skiej Rafała Józefa Czerwia- 
kowskiego, który w 1791 r. w 
rozprawie „O szlachetności, po­
trzebie i użytku chirurgii” oni- 
sywsł wzorową pracę chirurgów 
na polu bitwy, wskazując, iż 
„żadnej cni tam nie czynią róż­
nicy między współobywatelem a 
nieprzyjacielem, między możniej­
szym a ubogim i wszystkich ra­
tują, bo wszyscy są ludzie i 
wszyscy cierpią”.

Tę szlachetne słowa słusznie 
pozwalają widzieć w nim jedne­
go, z prekursorów, i to nie trlko 
na polskim terenie, tych idei, 
które zrodziły pierwotny zakres 
działania Czerwonego Krzyża. 
Gdr jednak o współczesnych wa­
szych działaniach mówimr — li­
sta poprzedników. do których 
macie prawo się odwoływać, 
poważnie wzrasta. Czyż bowiem 
nie jest znamienne, że na prob­
lemy kultury zdrowotnej zwra­
cała uwagę słynna Komisja E- 
dukacji Narodowej, a jeden z 
czołowych jej działaczy Grze­
gorz Piramowicz sporo miejsca 
jej poświęcił w swej „Nauce o- 
byczajów”? Czyż nie w tym 
samym rzędzie tradycji postawić 
należy Konstytucje Sejmowa z 
1775 t„ ustanawiającą pierwsze 
Polskie Ministerstwo Zdrowia i 
Opieki Społecznej? Zapowiadała 
ona bowiem budowę całej krajo-

Dni Morza”

wej sieci szpitalnej, głosząc za­
razem. że „obywatele wszyscy 
chorujący niedostatni tego woje­
wództwa. w którym będzie wiel­
ki szpital. przyjęci być mają. I w 
tvmże medykamentami, i Wik­
tem aż do uzdrowienia opa­
trzeni”. Jeśli zwTÓcimy uwagę 
na datę, w której postanowie­
nie to zostało podjęte — może­
my bez obawy posądzenia nas 
o nadmierną chełpliwość mó- 
—■.=. . -1-’—’----- Ł tradycjach,

nawiązywać 
służą dziś 

narodu.
tradycji i w

wić o chlubnych 
do których mogą 
wszyscy, którzy 
ochronie zdrowia

Nie brakło tych 
dobie zaborów, a społeczeństwo 
polskie, własnego państwa po­
zbawione, umiało zdobywać 
się na wysiłki godne trwałej 
pamięci przyszłych pokoleń. 
Nie było też niewątpliwie dzie­
łem przypadku, że tworzone 
przez polski ruch robotniczy 
organizacje opiekuńczo-zaro- 
wotne przyjmowały nazwę 
Czerwonego Krzyża.

Gdy więc czcimy 60-lecie 
Polskiego Czerwonego Krzyża 
pamiętać musimy o jego dłu­
giej prehistorii, o głęboko w 
dziejach narodu, w szczególno­
ści w najbardziej postępowych 
nurtach jego życia, tkwiących 
źródłach waszej współczesności.

W ciągu tych 60 lat umieliś­
cie dorobek przeszłości znako­
micie pomnożyć, wykazać się 
bohaterstwem i ofiarnością w 
okresie najstraszliwszej z wo­
jen i w ciężkim trudzie powo­
jennej odnowy, a wreszcie zna­
leźć najwłaściwsze dla siebie 
miejsce w dniu dzisiejszym 
rozwijającej się ojczyzny.

Odnosimy się z głębokim 
uznaniem dla twórców mię­
dzynarodowego i polskiego ru­
chu czerwonokrzyskiego, doce­
niamy szlachetność ich huma­
nitarnych intencji, doceniamy 
wkład wszystkich waszych po­
przedników w doskonalenie 
stosunków międzyludzkich. 
Trudno jednak zarazem nie 
stwierdzić, iż potrzebę nowej, 
wyższej znacznie ich jakoś.’: 
stwarza ustrój, który za cel 
sobie stawa dobro człowieka, 
który człowieka uzna je za wn - 
tość najwyższą. Oznaczać to 
musi d’a każdego z nas okre­
ślenie swej własnej osobowo­
ści. swego własnego „człowie­
czeństwa” poprzez stosunek do 
społeczeństwa jako zbiorowości 
ludzkiej i do innych ludzkich 
jednostek.

Tylko wspólnym wysiłkiem 
bowiem wszelkie istniejące i 
dające się w przyszłości wy­
tworzyć dobra materialne, cały 
— jak czasem się mówi — 
„świat rzeczy” oddać możemy

w służbę człowieka, a w tym 
procesie doskonalić jego same­
go, zlikwidować grożoę jego 
alienacji, przeszkodzić — tra­
westując słowa Marksa — by 
produkty nie zapanowały nad 
producentami.

Jeśli z tego punktu widzenia 
spojrzeć na rozwinięte społe­
czeństwo socjalistyczne, które­
go budowa jest naszym celem, 
słuszne jest je określić jako 
„wspólnotę na rzecz człowie­
ka". Podkreślamy w ten spo­
sób tworzenie warunków dla 
rozwoju indywidualności każ­
dego z członków tej wspólnoty, 
a jej bogactwo widzimy w nie­
powtarzalności każdej składa­
jącej się na nią jednostki ludz­
kiej. Zakłada to równocześnie 
niezbędną troskę każdej z tych 
jednostek o dobro kolektywu, 
w którym żyje, od najmniej­
szej komórki społecznej poczy­
nając aż do narodu i ludzkości 
całej. Nie ma bowiem, nie mo­
że być prawdziwego, pełnego 
zaangażowania się kolektywu 
na rzacz jednostek bez ich po­
czucia wzajemnego współuza- 
leżnienia, bez wyciągnięcia 
wszystkich konsekwencji z fak­
tu naszych, nas wszystkich, 
wzajemnych obowiązków.

Spełnienie tych warunków to 
jedyna niezawodna gwarancja 
powodzenia dążeń do wszech­
stronnego rozwoju każdego 
człowieka, powstawania spo­
łecznych możliwości realizacji 
jego osobistych ambicji i prag­
nień w pełnej zgodzie z inte­
resami zbiorowości. A że czło­
wiek urzeczywistnia się w isto­
cie dopiero w działaniu, w 
działaniu wśród ludzi — tylko 
czynem swym sam sobie udo­
wodnić może swoje człowie­
czeństwo. I im głębiej czuje, że 
jest innym potrzebny, tym bar­
dziej odczuwa 
ludzką wartość.

I dlatego tak ważne jest to 
wsżystko co już robicie : —
planujecie w przyszłości, 
przez aktywną postawę wobec 
potrzebujących pomocy kształ­
tujecie zarazem tych, którzy tej 
pomocy udzielają. Przyczynia­
cie się do wzbogacenia poten­
cjału ludzkich serc i umysłów 
na miarę, którą wyznacza nam 
ńasza socjalistyczna ideologia, 
na miarę prawdziwego człowie­
ka.

W imieniu najwyższych 
władz naszego państwa życzę 
wam jak najgoręcej powodze­
nia w tej doniosłej pracy i 
niech każdy jej dzień niesie 
wam radość tworzenia niewy­
miernych wprawdzie, ale naj­
bardziej niewątpliwych warto­
ści. (PAP)

swą własną.
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(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. I 
derami, sławiąc imię polskiego 
stoczniowca i konstruktora, 
zdobywając uznanie dla naszej 
socjalistycznej ojczyzny.

Na wielu odległych akwenach 
wykazują swą ofiarność i spra­
wność załogi statków rybackich. 
Warunki połowów utrudnione 
na skutek ustanowienia przez 
wiele państw 200-milowych 
stref ochronnych wymagają 
skierowania większego wysiłku 
rybaków i wielu ogniw gospo­
darki morskiej na wykorzysty­
wanie dostępnych nam łowisk 
na Bałtyku.

Angażując poważne środki 
inwestycyjne stworzyliśmy i 
tworzymy nowy potencjał w 
portach morskich. Zbudowaliś­
my bazy węglowe w Porcie 
Północnym i Świnoujściu, bazę 
paliw płynnych w Porcie Pół­
nocnym, bazę surowców nawo­
zowych oraz bazy siarki i soli w 
Gdańsku. Są to bazy o nowo­
czesnych technologiach, wysokie] 
wydajności i dobrych warunkach 
pracy.

Szczególną uwagę poświęca­
my przemysłowi stoczniowemu, 
który stal się naszym narodo­
wym przemysłem, jedną z czo­
łowych branż eksportowych.

Dzięki tym działaniom osiąg­
nęliśmy widoczna poprawę na­
szej pozycji w światowej że­
gludze i przewozach, w gospo­
darce portowej i rybołówstwie. 
Zdynamizowanie gospodarki 
morskiej stało się też motorem 
przyspieszonego rozwoju woje­
wództw nadmorskich i całego 
makroregionu północnego.

M. Jagielski podkreślił,
dzisiejszy poziom rozwoju pol­
skiej gospodarki morskiej zo­
stał osiągnięty wysiłkiem całe­
go narodu i dla całego narodu

że

stanowi słuszny powód do du­
my.

Rola tego działu gospodarki 
narodowej jest obecnie większa 
niż kiedykolwiek w przeszłości. 
Jej doniosłe osiągnięcia i zło­
żona problematyka stają się 
coraz lepiej znane i bardziej 
bliskie każdemu Polakowi.

Mimo trudnych problemów, 
jakie ma dziś do rozwiązania 
polska gospodarka, kontynuuje­
my działania na rzecz dalszego 
rozwoju gospodarki morskiej. 
Zadania, które realizujemy, są 
trudne i napięte. Najlepszym 
gwarantem ich wykonania jest 
przede wszystkim zaangażowa­
na. sprawna i wydajna praca 
ludzi morza — tych na wy­
brzeżu i tych, w głębi kraju, 
załóg pływających, portowców 
i stoczniowców. pracowników 
transportu, dziesiątków różnych 
zakładów produkcyjnych, insty­
tucji naukowych i technicz­
nych. administracji i służb eko­
nomicznych. wreszcie — pra­
cowników placówek za granicą.

Rok bieżący — kontynuował 
wicepremier — jest szczególnie 
trudny. Złożyły się na to zna­
ne zakłócenia rytmu gospodarki 
w okresie zimy oraz niesprzy­
jające gospodarce rolnej wa­
runki pogodowe w okresie wios­
ny. Klasa robotnicza, ludzie 
pracy, w sposób godny uznania 
przezwyciężają i odrabiają o- 
późnienia, jakie wynikły z tych 
przyczyn. Również pracownicy 
gospodarki morskiej ze zrozu­
mieniem i zaangażowaniem 
zmniejszają dzień po dniu pow­
stałe opóźnienia i zaległości w 
przeładunkach, przewozach i 
produkcji przemysłowej.

Obecnie pierwszoplanowym 
zadaniem jest wykonanie w 
tych utrudnionych warunkach

t

podstawowych celów nakreślo­
nych w tegorocznym planie 
.społeczno-gospodarczego rozwo­
ju kraju, tak aby z jak naj­
lepszymi wynikami przyjść na 
VIII Zjazd Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej.

Dziękując na zakończenie 
pracownikom gospodarki mor­
skiej za dobrą pracę i ofiar­
ność. rzetelne wykonywanie 
obowiązków wicepremier pod­
kreślił duży udział ludzi mo­
rza w dziele budowy Polski sil­
nej i zasobnej. „Wasz patrio­
tyzm — zakończył — obywatel­
ska postawa i socjalistyczne za­
angażowanie znajdują wyraz w 
osiągnięciach -wszystkich dzie­
dzin gospodarki morskiej, któ­
rej rola dla naszego kraju jest 
coraz bardziej znacząca.

Życzę wam szczęścia i wszel­
kiej pomyślności. Szczególnie 
gorące życzenia kieruję do ro­
dzin marynarzy i rybaków, do 
ich matek, żon i dzieci, które 
zawsze z tęsknota oczekują 
powrotu swych synów, mężów 
i ojców”.

Ważnym akcentem uroczystoś­
ci było wręczenie sztandaru 
prezesa Rady Ministrów i CRZZ 
załodze Zarządu Portu Gdańsk 
za zajęcie pierwszego miejsca 
we współzawodnictwie w roku 
1978.

Widowisko plenerowe
Bezpośrednio po manifestacji, 

pod Wałami Chrobrego przed­
stawione zostało wielkie wido­
wisko plenerowe pod nazwą 
„Tutaj, teraz i zawsze”. Moty­
wem przewodnim spektaklu 
była historia walk o utrzyma­
nie się Polski nad morzem, o 
obecności morza w naszej 
przeszłości i teraźniejszości.

•
 Przebywając* w Polsce par- 

tyjno-rządowa delegacja 
ZSRR z zastępcą przewodni­

czącego Rady Ministrów Iwanem 
Archipowem gościła 23 bm. w 
woj. katowickim. W tyn> dniu 
członkowie delegacji spotkali się z 

członkiem Biura Politycznego KŁ, 
I sekretarzem KW PZPR w Ka­
towicach — Zdzisławem Grud­
niem.

W czasie spotkania mówiono o 
węzłowych zagadnieniach społecz­
no-gospodarczego rozwoju woj. 
katowickiego i o działalności wo­
jewódzkiej instancji partyjnej na 
rzecz dalszej poprawy warunków 
pracy i życia mieszkańców wiel­
koprzemysłowego regionu. Wiele 
miejsca poświęcono wszechstron­
nej współpracy między Polską i 
Związkiem Radzieckim, a zwłasz­
cza sprawom związanym z II eta­
nem budowy Huty Katowice i 
układaniem kolejowej linii Hutni­
czo-Siarkowej.

Radziecka delegacją odwiedziła 
kombinat metalurgiczny — Hutę 
Katowiee. Na spotkaniu t akty­
wem. Iwanowi Archipowowi i 4 
członkom delegacji radzieckiej 
wręczono odznaki ..Zasłużony dla 
Huty Katowice”, przyznane im 
przez KSR za szczególny wkład w 
rozwój polskiej metalurgii i jej 
najmłodszego kombinatu.

Delegacji towarzyszyli: minister 
hutnictwa — Franciszek Kaim 1 
ambasador ZSRR w Polsce — Bo­
rys Aristow.

•
 Na zaproszenie KC PZPR 

przebywała w Polsce delega­
cja KC Komunistycznej Par­

tii Związku Radzieckiego pod 
przewodnictwem kierownika Wy­
działu Listów KC Borysa Jakow- 
lewa. Delegacja zapoznała się z 
formami i mtodami partyjnego 

działania w zakresie przyjmowa­
nia i rozpatrywania listów 1 skarg 
obywateli orar sposobem ich za­
łatwiania. Goście przeprowadzili 
rozmowy z kierownikiem Biura 
Listów i Inspekcji KC — Zyg­
muntem Oleniakiem, a takie w 
Komitecie Łódzkim i w komite­
tach wojewódzkich PZPR w Płoc­
ku i Gdańsku.

Na zakończenie pobytu delega­
cję przyjął członek Biura Poli­
tycznego. sekretarz KC PZPR — 
Stanisław Kania. W spotkaniu n- 
czestniczyl radca — minister am­
basady ZSRR w Warszawie — Wa­
silij Swiryn.

•
 Na zaproszenie KC PZPR w 

dniach 13—13 bm. przebywała 
w Polsce delegacja robocza 

KC Węgierskiej Socjalistycznej 
Partii Robotniczej z zastępcą kle-

PAP DONOSI
• Rozwój układu komunika- 

cyjrego województwa miejskiego 
łódzkiego oraz dalsze usprawnie­
nie przewozów pasażerskich ! to­
warowych — były 23 bm. tematem 
plenarnego posiedzenia KŁ PZPR. 
Uczestniczył w nim członek Biura 
Politycznego KC PZPR, minister 
administracji, gospodarki tereno­
wej i ochrony środowiska — Jó­
zef Kępa.

W toku obrad, którym przewod­
niczył I sekretarz KI. Bolesław 

Koperski, oceniono aktualny stan 
w tej dziedzinie, a także wytyczo­
no kierunki działań zmierzających 
do poprawy sytuacji.
• 23 bm. w Łodzi członek Biura 

Politycznego KC PZPR, minister 
administracji, gospodarki tereno­
wej i ochrony środowiska — Jó-

Święto „Trybuny Ludu” w stolicy
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. I 
rzeczywistnianiu programu
PZPR, kreślącego przed całym 
narodem ambitne cele. Wyra­
żamy wam szacunek — powie­
dział — za rzetelna pracę, do­
robek naukowy, za twórczość 
kulturalną, za inicjatywy służą­
ce całemu społeczeństwu, za to. 
że wspieracie program partii 
swoja codzienna aktywnością. 
Życząc wyróżnionym dalszych 
sukcesów zawodowych i satys­
fakcji osobistej Jerzy Łukasze­
wicz wyraził przekonanie, ż.e te­
goroczni laureaci będą nadal 
swym przykładem przyciągać 
innych w nurt obywatelskiego 
działania dla dobra kraju ob­
chodzącego swój wielki jubile­
usz *— 35-lecie Polski Ludowej.

Za wyróżnienia podziękował 
w imieniu laureatów dr Stani­
sław Rainko, z Instytutu Pod­
stawowych Problemów Marksiz- 
mu-Leninizmu KC PZPR, który 
podkreślił, że są one wyróżnie­
niem zarówno dla teoretyków 
marksizmu-leninizmu. jak i dla 
tych, którzy swą praktyczną

Gorąco przyjęto wieczorem 
barwny karnawał morski na 
Odrze.
Odznaczenia 
dla ludzi morza

W sobotę w godzinach przed­
południowych przybyłych 
Szczecina gości:, . 
gospodarki morskiej 
wybrzeża i delegacje 
pracy z całego kraju, 
jących z gospodarką 
podejmowała załoga 
Szczecińskiej im. Adolfa War- 
skiego.

Dla załogi tej stoczni „Dni 
Morzą” zbiegły się z otwar­
ciem nowo wybudowanego Do­
mu Kultury Stoczniowców 
oraz z uroczystościami odsłonię­
cia popiersia Adolfa Warskiego 
— patrona stoczni i ślubowania 
299 młodych adeptów zawodu 
stoczniowca, absolwentów szkół 
przystoczniowych OHP.

Na uroczystościach tych 
obecni byli członkowie władz 
centralnych i gospodarze wo­
jewództwa, a także zaproszeni 
pracownicy gospodarki mors­
kiej z całego wybrzeża. Wzięli 
oni także udział w spotkaniu, 
które odbyło się w sali tea­
tralnej nowego Domu Kultury 
Stoczniowca, gdzie około 100 
najbardziej zasłużonych pra­
cowników gospodarki morskiej 
udekorowanych zostało nada­
nymi im przez Radę Państwa 
odznaczeniami państwowymi.

Tytuły „Zasłużony Stocznio­
wiec PRL” otrzymali: Julian 
Adamek — monter ze Stoczni 
Północnej im. Bohaterów We­
sterplatte w Gdańsku, Wacław 
Danka — mistrz ze Stoczni im. 
Warskiego, Zdzisław Kowalew­
ski — dyrektor zakładów urzą­
dzeń okrętowych „Hydrosfer” 
w Gdyni, Jerzy Piskorz Nałęc­
ki — gł. projektant, stoczni 
im. Warskiego, Edward Pustel­
nik — ślusarz ze Szczecińskiej 
Stoczni Remontowej „Gryfia”,

__ . do 
pracowników 

z całego 
zakładów 
kooperu- 
morską. 
Stoczni

działalnością wypełniają je*o 
idee.

W uroczystości wzięli udział 
kierownicy wydziałów KC PZPR: 
Prasy Radia i Telewizji — Ka­
zimierz Rokoszewski i Pracy 
Ideowo-Wychowawczej — Jerzy 
Muszyński, minister kultury i 
sztuki — Zygmunt Najdowski, 
działacze państwowi i społeczni, 
redaktorzy naczelni prasy, 
przedstawiciele wydawnictw.

Spotkanie 
Jerzego Łukaszewicza 
z zagranicznymi gośćmi

W sobotę przybyła do Warsza­
wy na święto „Trybuny Ludu’’ 
kilkudziesięcioosobowa grupę 
dziennikarzy zagranicznych re­
prezentujących prasę komunis­
tyczna i robotnicza z wielu kra­
jów przyjął zastępca członka 
Biura Politycznego, sekretarz 
KC PZPR Jerzy Łukaszewicz. 
Zaznajomił on przedstawicieli 
bratnich organów partyjnych z 
osiągnięciami socjalistycznej

I Polski uzyskanymi w jej 35-le- 
ciu. Omówił też realizację prog­
ramu VI i VII Zjazdu PZPR. 
Sekretarz KC PZPR poinformo­
wał gości „Trybuny Ludu” rów­
nież o węzłowych problemach 
pracy ideologicznej partii, o na­
szym stanowisku wobec głów­
nych zagadnień polityki między­
narodowej i o aktywności Pols­
ki na tym polu, podkreślając 
wagę jaka Polska przywiązuje 
do polityki odprężenia i rozbro­
jenia. do działań służących u- 
macnianiu pokoju i współpracy 
miedzy narodami.

W spotkaniu uczestniczyli: kie­
rownik Wydziału Prasy. Radia 
i Telewizji KC PZPR Kazimierz 
Rokoszewski oraz redaktor na­
czelny „Trybuny Ludu” Józef 
Barecki.

Józef Staruszkiewicz — mistrz 
ze Stoczni Gdańskiej im. Leni­
na. Adam Stańczak — technik- 
-mechanik ze Stoczni Remonto­
wej „Gryfia”. Krzyżem Ko­
mandorskim Orderu Odrodze­
nia Polski odznaczony został Ta­
deusz Grembowicz. — dyrektor 
naczelny PLO w Gdyni. Krzyże 
Kawalerskie Orderu Odrodzenia 
Polski otrzymało 22 pra­
cowników floty, rybołówstwa, 
portów, stoczni i instytucji 
morskich, oraz przedsiębiorstw 
mających związek z gospodar­
ką morską.

■ćr
Wiele przedsiębiorstw gospo­

darki morskiej powitało „Dni 
Morza” meldunkami o przed­
terminowym wykonaniu planu 
I półrocza.

Uroczystości „Dni Morza” od­
były się również w innych wo­
jewództwach.

Order
Sztandaru Pracy II klasy 
dla garnizonu 
w Świnoujściu

(P) 24 czerwca 
jest nie tylko jako 
towca, marynarza 
również — jako święto Ludo­
wej Marynarki Wojennej, któ­
ra w roku 35-lecia PRL obcho­
dzi 34 rocznicę swego powsta­
nia i zaciągnięci* bojowej 
wachty na Bałtyku.

Szczególna uroczystość odbyła 
się w niedzielę w garnizonie 
Marynarki Wojennej w Świno­
ujściu: uchwalą Rady Pań­
stwa garnizon ten odznaczony 
został — za wybitny wkład w 
umacnianie obronności kraju i 
pracę na rzecz gospodarki na­
rodowej — Orderem Sztandaru 
Pracy II klasy. Uroczystość 
zgromadziła dowództwo mary­
narki wojennej, delegacje spo­
łeczeństwa, kombatantów i 
młodzieży. (PAP)

Święto terenowych 
organów PZPR

(P) Dużym powodzeniem cie­
szyły się również zakończone w 
niedzielę obchody świąt, zorga­
nizowane przez dzienniki par­
tyjne: „Sztandar Ludu”, „No­
winy", „Gazetę Olsztyńską”, 
„Gazetę Południową” i „Głos 
Szczeciński”. (PAP)
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ci be hod zony 
dzień por- 
i rybaka,

równika Wydziału Organizacyjna- 
go Istvaneni Latoaem.

Przedmiotem zainteresowania 
delegacji była działalność PZPR 
w zakładach pracy.

Delegacja odbyła rozmowy w KC 
PZPR z udziałem kierownika Wy­
działu Organizacyjnego KC Kry­
styna Dąbrowy oraz przebywała w 
województwach: tarnowskim 1 no­
wosądeckim. gdzie zapoznała się z 
praca instancji i zakładowych or- 
ganizacii partyjnych.

Na zakończenie pobytu w Polsce 
delegację przyjął członek Sekreta­
riatu KC PŹPlt, kierownik Wy­
działu Przemysłu Ciężkiego, Tran­
sportu i Budownictwa KC Zbig­
niew Zieliński. W spotkaniu u- 
czestniczył zastępca kierownika 
Wydziału Organizacyjnego An­
drzej Ozga.

•
 W Polsce przebywała delega­

cja Państwowego Arbitrażu 
p-zy Radzie Ministrów ZSRR 

pod przewodnictwem głównego 
arbitra Eugeniusza Anisimowa.

W czasie pobytu w naszym kra­
ju delegacja zapoznała się z dzia­
łalnością Państwowego Arbitrażu 
Gospodarczego w Polsce, jego ro­
la w kształtowaniu prawidłowych 
stosunków gospodarczych w obro*- 
cie uspołecznionym, ze sposobami 

1 środkami oddz.iaływania w kie­
runku umacniania i rozwijania 
współpracy między jednostkami 
gospodarki uspołecznionej dla rea­
lizacji narodowych planów gospo­
darczych i społeczno-gospodarcze­
go rozwoju kraju.

Głównego arbitra Państwowego 
Arbitrażu ZSRR S. Anisimowa i 
głównego arbitra Państwowego 
Arbitrażu Gruzińskiej srr W. 
Maisuradze przyjął kierownik 
Wydziału Administracyjnego KC 
PZPR Teodor Palimąka. W spot­
kaniu uczestniczyli prezes Pań­
stwowego Arbitrażu Gospodarcze­
go Edward Zachajkiewicz i I se­
kretarz ambasady ZSRR w Pol­
sce Lew Klepacki.

•
 23 bnt. wicemin. spraw za­

granicznych, Eugeniusz Kuta- 
ga przyjął prezesa Między­

narodowego Komitetu Czerwonego 
Krzyża, Alerandra Hay’a oraz se­
kretarza generalnego ligi stowa­
rzyszeń Czerwonego Krzyża, Czer­
wonego Półksiężyca, Lwa 1 Słoń­
ca. Henrik Beer’a. którzy przeby­
wają w Polsce z okazji obchodów 
s»-lecia oraz VII krajowego zjazdu 
Polskiego Czerwonego Krzyża.

W czasie spotkania, w którym 
uczestniczył prezes ZG PCK. Rv- 
szard Brzozowski, omówiono ak­
tualne nrobtemy współpracy PRL 
z MKCK i ligą. (PAP) 

W SKRÓCIE
zef Kena oraz rektor Uniwersyte­
tu Łódzkiego — prof. Romuald 
Skowroński nodpisali porozt mie­
nie o współdziałaniu i koordyna­

cji poczynań obu instytucji w za­
kresie organizowania 1 tworzenia 
warunków dla kształcenia i do­
skonalenia kadr oraz prowadzenia 
badań naukowych.
• 23 bm. w Nowym Sączu od­

było się spotkanie aktywu par­
tyjnego województwa poświęcone 
głównym problemom aktualnej 
sytuacji międzynarodowej. Spot­
kanie. w którym_uczestniczył se- 

Ryszard Fre- 
sekretarz KW 

Henryk

Opole
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 1
Nasza estrada może 
dziewcząt pociechę.

Przypomniała o 
gorzała Ostrowska, 
kilku laty zdobyła 
Górze 
tern - 
średniej 
studiu . 
Poznańskiej. Ostrowska oszczęd­
nie. nie nadużywając środków 
ekspresji zaśpiewała utwór Sta­
nisława Bartosika i Stanisława 
Kamińskiego „Pomyłka jesień”. 
Obiecująco wypadły także Joan­
na Zagdańska — zdobywczyni 
„srebrnego samowara” na tego­
rocznym festiwalu w Zielonej 
Górze oraz obdarzona mocnym 
głosem Elżbieta Midro z Sos­
nowca.

Doborem tepertuaru wyróż­
niali się wykonawcy ze stu­
denckiego ruchu artystycznego. 
Przekładem może być tu choćby 
tegoroczny laureat festiwalu 
krakowskiego — Grzegorz Tom­
czak z Poznania, grupa „B- 
Compleks” czy zespół „Mezzo- 
forte” z Gliwic.

Nie brakowało nieporozumień. 
Dla sporej grupy wykonawców 
start w Opolu był zbyt wielkim 
wyróżnieniem. W konkursie de­
biutantów jury oceniało wyłącz­
nie interpretację, nie zwraca­
jąc uwagi na jakość repertua­
ru. A szkoda, bo do publicznej 
prezentacji prześliznęło się nie­
mało utworów o żenującym 
poziomie literackim. Coś z tym 
fantem trzeba w przyszłości 
zrobić — nie wolno dopuścić, 
by młodzi zaczynali karierę 
estradowa od piosenek noszą­
cych cechy szmiry.

ADAM CIESIELSKI

mieć z tych

sobie Mal- 
która przed 
w Zielonej 

„złoty samowar”, a po- 
po skończeniu szkoły
— podjęła naukę w 

piosenkarskim Estrady

kretarz KC PZPR 
lek prowadził I. 
PZPR w Rowym Sączu 
Kostecki.

R. Frclak zapoznał się 
»!ctit*fńymi ■ problemami 
part.vjj>ej oraz z rozwojem spo- 
łcczno-Kosnoda reżym regionu.
• W C-.ech.iTio wie odbyta s'.ę 23 

bm. wojewódzka narada aktywu 
rolnego nóświęćóńa omówieniu za­
dań stojących przed rolnictwem 
tego regionu — po 15 plenum KC 
PZPR. Naradę, w której uczestni­
czy! sekretarz KC PZPR .Józef 
Pińkowski prowadzi! I sekretarz 
KW Zdzisław Luciński.

tft 23 bm. nastąpiło zakończenie 
roku akademickiego 197879 w 
Wyższej Szkole Nauk Społecz­
nych przy KC PZPR. 119 słucha­
czy. którzy przez trzy lata zdoby­
wali teoretyczna i praktyczną 
wiedze na kierunkach polityczno- 
socjologicznym 1 społeczno-ekono­
micznym, otrzymało dyplomy u- 
kończenia studiów. Jednocześnie 
wręczono dyplomy 47 osobom, 
które ukończyły stacjonarne po­
dyplomowe studium nauk poli­
tycznych.

Obecny na uroczystości sekre­
tarz KC PZPR Andrzej Werblan 
przekazał absolwentom gratulacje 
i życzenia od 1 sekretarza I<C Ed­
warda Gierka. Podkreślił, że kie­
rownictwo PZPR wysoko ocenia 
działalność WSNS uczelni kształ- 

I cącej wysokokwalifikowaną ką- 
I drę na potrzeby partii, placówki 
I stale umacniającej swą pozycję 
I w życiu naukowym kraju. 
I W uroczystości wzmli udział 
I kierownicy wydziałów KC PZPR: 
I Organizacyjnego — Krystyn Dą- 
I browa 1 Kadr — Zygmunt Stępień 
I oraz przedstawiciele zainteresowa- 
I nych resortów i instytutów nau- 
I kowych.

• Zachodnioberlińska firma 
I Veit przekazała do użytku mie- 
I szkańców Warszawy kompletne 
I wyposażenie salonu szybkiego 
I prania i prasowania. Otwarty zo- 
I stał on przy zbiegu ulic Brackiej 
I i Nowogrodzkiej. Całkowity do- 
I chód z usług tego zakładu prze- 
I znaczony zostanie na fundusz bu- 
I dowy CZD. Urządzenia przekazał 
I dyrektor firmy — Horst Knoll w 
I obecności przewodniczącego Spo- 
I leetnego Komitetu Budowy Pom- 
I nika — Szpitala Centrum Zdro- 
I wal Dziecka — min. Janusza Wle- 
I ozorka oraz ministra handlu we- 
I wnętrznego i usług — Adama Ko- 
I walika.

A Sprawy pełnej realizacji za- 
I dań społeczno-gospodarczych w 
I woj. jeleniogórskim w 1979 r. by- 
I ly 23 bm. tematem plenum KW 
I PZPR w Jeleniej Górze. W obra- 
I dach uczestniczył zastępca kle- 
I równika Wydziału Planowania 1 
I Analiz Gospodarczych KC PZPR 
I Władysław Bąka.

• 24 bm.. w Jabłonnej koło 
I Warszawy rozpoczęła sie między- 
I narodowa konferencja poświęcona 
I przygotowaniu i doskonaleniu 
I kadr kierowniczych.
I W otwarciu konferencji ucze- 
I stniczył zastępca kierownika Wy- 
I działu Kadr KC PZPR — Stani- 
I sław Marsza!.

• 23 bm. w Warszawie zakoń- 
I czyry się kolejne XtV rokowania 
I pełnomocników rządów PRL i 
I ZSRR d/s gospodarki wodnej na 
I wodach granicznych. W toku o- 
I brad uzgodniono i zatwierdzono 
I plany pracy dotyczące- planowa- 
I ni* gospodarki wodnej, regulacji 
I rzek i melioracji te enów orzy- 
I granicznych oraz oenrony czys- 
I toścl wód. Omówiono również 
I działania, zmierzające do ochrony 
1 terenów przygranicznych przed 
I powodzią.
I Obradom przewodniczył pełno- 
I mocnik rządu PRL. I zastępca 
I ministra rolnictwa Mieczysław So- 
I lecki. Na czele delegacji radziec- 
I klej stal pełnomocnik rządu 
I ZSRR, wiceminister melioracji i 
I gospodarki wodnej Iwan Boro- 
I dawczenko.

• 24 bm. cdbył się w Warsza- 
I wie zjazd delegatów Polskiego 
I Związku Motorowego. . podczas 
I któiego dokonano wyboru nowych 
I władz związku 1 nakreślono kie- 
I runki dalszej działalności. Prze- 
I wodrdczącym PZMol. t został po- 
’ nowni* Roman Pijanowski.

także « 
pracy
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Szlakiem zwycięskich armii wyzwolenia — rajd dziennikarski „Życia” i „Izwiestii”

35 lat w Polsce Ludowej: Płockie
żołnierza pol- 

dotarliśmy już do województwa płoc- 
dziś dorobek tego regionu w 35-leciu Polski Ludowej, 
problemy, osiągnięcia i trudności. Towarzyszący nam war- 
„Izwiestii” — Anatoli Druzenko, przekazuje jednocześnie 
rajdu radzieckim Czytelnikom.

W naszym dziennikarskim rajdzie szlakiem zwycięskich walk 
skiego i radzieckiego sprzed 34—35 lat 
kiego. Przedstawiamy 
jego dzień dzisiejszy, 
szawski korespondent 
swoje relacje z trasy

„Płock zrobił karierę dwa 
razy — 
Askanas, 
rzystwa Naukowego Płockie­
go. — Pierwszy raz, gdy zo­
stał sedes regni, faktyczna, 
stolicą Polski. Drugi raz, gdy 
stał się, stolicą królestwa Pe­
trochemii”. Do tego" doda je 
się jeszcze inne wydarzenie: 
gdy Płock został stolicą wo­
jewództwa. Co prawda wielu 
uważa to za usankcjonowa­
nie poprzednich osiągnięć re­
gionu.

Ta pierwsza kariera przypa­
da na przełom XI i XII wieku, 
gdy w stolicy Mazowsza osie­
dli królowie Polski: Włady­
sław Herman i Bolesław Krzy­
wousty. Początki drugiej karie­
ry pamięta połowa mieszkań­
ców miasta: 5 stycznia 1959 r. 
Tego dnia Komitet Ekonomicz­
ny Rady Ministrów podjął de­
cyzję o lokalizacji w Płocku 
zakładów rafineryjnych i pe­
trochemicznych.

Petrochemia
Płocka — jak to często bywa 
z przemysłem. Była raczej za­
płonem, który spowodował wy­
buch gromadzonych tu od stu­
leci: kultury, tradycji, patrio­
tyzmu lokalnego. W Płocku od 
ośmiu wieków istnieje szkoła 
zwana małachowianką. Od 160 
lat działa Towarzystwo Nauko­
we Płockie, zawsze liczne, gru­
pujące najaktywniejszych płoc- 
czan, przewodzące społecznemu 
ruchowi

Miasto 
przyjęcie jakiejś wielkiej inwt 
stycji — — •-* —•*----

Bowiem 
rozwoju Płocka do 1960 r. sX- 
bym. Był on jednak w jakieś 
stopniu niepełny. Brakowło 
właśnie tego gwałtownego no­
ku naprzód, który pozwóSby 
rozwijać sję w tym samymryt- 
nie, ale na zupełnie innyr po­
ziomic.

Jakub Chojnacki, preze- TNP 
uważa, że przemysł płocki 
sprzed 1960 r. nie w pełr gwa­
rantował spełnienie rterech 
warunków rozwoju miasta: 
1. właściwych podstąr- egzy­
stencji. 2. prawidłowe#, funk­
cjonowania organizm, miej­
skiego, 3. podniesieni* standar­
du życiowego ludność. 4. ogól­
nego wzrostu znaczena miasta. 
Przecież jednak nietfłliwe by­
łoby w sumie spokoie i płyn­
ne wmontowanie .•■ajwiększej 
polskiej inwestycji chemiczno- 
paliwowej w 40-tysęczne mia­
sto, gdyby nie b<o w nim

uważa Kazimierz 
wiceprezes Towa-

nie stworzyła

naukowemu, 
gotowe było n:

jako jej partner.
i nie można nazwć

sto, gdyby nie b<o w 
podstaw.

Miasto ucniów 
i emeryów

Pod koniec dwudziestolecia 
międzywojennego Płock był — 
— jak mówioP. — miastem 
uczniów i emer tów. W 34-ty- 
sięcznym miastezKu istniało 25 
szkół powszechych i średnich 
i jedna wyższe Największa fa­
bryka zatrudniła 70 ludzi, a 
3500 osób nie znajdowało pra­
cy. Wojna i ku pac ja ograbiły 
Płock. Wyłączny z Generalnej 
Guberni miał zostać całkowicie 
zgermanizowióy. Hitlerowcy 
■wymordował"' w obozach jedną 
trzecią częś mieszkańców, w 
tym przede wszystkim inteli­
gencję. Gd.' klęska była nie­
uchronna niszczyli fabryki.

Kiedy iołnierze 
Wojska Polskiego

Ludowego 
____  _ prosto z 

pierwszej defilady w wyzwolo­
nej War.aawie ruszali dalej na 
front Płick i Kutno były już 
wolne. Yojska 1 Frontu Biało­
ruskiego Armii Radzieckiej pro­
wadziły pościg za nieprzyjacie­
lem w tierurrku Odry. 19 stycz­
na 194! r. 1 korpus zmechani­
zowani gwardii, dowodzony 
przez gen. lejtnanta Siemiona 
Kriwoonia stoczy! zacięte wal­
ki ulezne o Kutno. O to samo 
miasto, które w kampanii wrze­
śniowej 1939 r. zapisało się zwy­
cięski bitwą polskich żołnierzy 
armi „Poznań” i „Pomorze" 
(prz<szła ona do historii II woj­
ny jako bitwa nad Bzurą).

PJbck w styczniowej ofensywie 
wyzwoliły wojska 2 Frontu 
Biioruskiego, walczące wzdłuż 
prawego brzegu Wisły w kie­
runku północnym.

W lukę powstałą między obo­
ma radzieckimi frontami skie­
rowana została 1 Armia WP. 
Do Płocka jako pierwsi z pia­
stowskimi orłami na czapkach

dotarli żołnierze 7 i 9 pułku 
piechoty III Dywizji im. Ro­
muald, Traugutta.

12 punktów dla chemii
W 045 r. miasto liczyło 28,5 

tys. nieszkańców i miało zruj-

która w końcu lat pięćdziesią­
tych była wcale sporą firmą. 
Tak właśnie sądził Stefan Ko- 
śiakowski, który pracował i na­
dal pracuje przy maszynach 
żniwnych. Nie wypadało, jak 
uważa, dopuszczać wtedy myśli, 
że konkurencja wyrastająca pod

Płocku, przede wszystkim za 
sprawą Petrochemii jest ina­
czej. Więcej mówi się o 1959 r. 
niż o 1975 r,

Tym bardziej że Płock był 
poniekąd „na swoim” od 1968 r., 
gdy w byłym województwie 
warszawskim utworzono 5 pod- 
regionów. Płock stał się w’tedy 
centrum nie tylko powiatu, ale 
całego rejonu. Wreszcie w ca­
łej ziemi płockiej trwały silne,, 
historycznie uzasadnione ciąże­
nia ku temu miastu.

Wszystko to szalenie ułatwiło 
organizację nowego wojewódz­
twa. — Co prawda w 'innych 
miastach, należących teraz do 
Płockiego istniały obawy, że 
jak powstanie nowe wojewódz-

iHi I1

lwi 1

Petrochemia była zapłonem, który spowodował wybuch gromadzonych w Płocku od stuleci: 
kultury, tradycji, patriotyzmu lokalnego

nowane: fabryczkę maszyn
żniwnych, małą stocznię i rzeź­
nię. Przystąpiono w nim jak w 
całym kraju, do odbudowy i 
rozbudowy.

Rozrastają się Fabryka Ma­
szyn Żniwnych i Stocznia Rzecz­
na, powstają Zakłady Drobiar­
skie, Zbożowe. W Kutnie Za­
kłady Sprzętu Oświetleniowe­
go „Połam”, Fabryka Maszyn 
Rolniczych „Agromet-Kraj”. Za­
kłady Podzespołów Radiowych 
„Miflex”. w Żychlinie, Zakłady 
Wytwórcze Transformatorów 
„Emit”. W Łęczycy zaczęto ko­
pać rudę żelaza, produkować 
aparaturę elektryczną, a w Go­
styninie urządzenia elektronicz­
ne, oświetleniowe i radiotech­
niczne. Ponadto w całym regio­
nie zaczęły powstawać zakłady 
przemysłu rolno-spożywczego.
• — Jednocześnie jednak — 
wspomina Kazimierz Askanas — 
uznając pierwszeństwo rozbudo­
wy i przebudowy przemysłu, po­
wiedzieliśmy sobie, że odbu­
dowa to nie tylko wznoszenie 
budynków, ale i odtworzenie 
potencjału kulturalnego. Płrk 
zawsze był kulturalny i zawsze 
promieniował poza region.

Taki mniej więcej był region 
płocki, gdy zapadała decyzja o 
lokalizacji Petrochemii.

A konkurentów było wielu: 
Łuków. Dęblin. Siedlce. Wyszo­
gród. Tczew, Koło, Konin. Jesz­
cze na rok, dwa przed rozpo­
rządzeniem KERM mało kto 
chyba wierzył, że ropę odra­
biać się będzie w Płocku. Jed­
nak gdy decyzja zapadała, ar­
gumentów za Płockiem było 
już 12.

Za najważniejsze uznano bli­
skie sąsiedztwo rurociągu „Przy­
jaźń” Ponadto w regionie płoc­
kim od dawna utrzymywała się 
nadwyżka siły roboczej. Nie bez 
znaczenia było położenie Płoc­
ka: niemal geograficznego środ­
ka Polski, usytuowanego nad 
Wisłą, zaopatrującą kombinat w 
wodę, a jednocześnie będącą dla 
niego śeiekowiskiem, ~ 
też, że róża wiatrów jest 
korzystna, że miasto nie 
pi zbytnio od wyziewów 
chemii.

— Dopóki jednak nie 
częto prac ziemnych — .
mina Stefan Kosiakowski — 
wszyscy w Płocku pozostawali 
w niepewności. Ministrowie i 
różni eksperci ciągle rozglądali 
się po terenie sprawdzając czy 
aby dobrze wybrali miejsce. 
Więc żeby nie kusić złego, eks­
pertom opowiadało się o bla­
skach miasta, bo rozminięcie się 
z petrochemia byłoby niewy­
baczalnym błędem.

Każdy w PłocKU przymierzał 
się do nafty na swój sposób. 
Byli tacy, co widzieli kombi­
nat jak małą fabrykę — co naj­
wyżej porównywali go z FMZ,

bokiem przeróżnie w efekcie 
jego zakład 18-krotnie.

Petromiasto

Zbadano 
tu tak 
ucier- 
petro-

rozpo- 
wspo-

Nikt, bynajmniej, nie zżymał 
się na giganta, że taki duży. 
Przeciwnie — w pierwszych la­
tach jego istnienia w Płocku 
na wielu imieninach pito zdro­
wie solenizanta i petrochemii. 
Po 1964 r., gdy w kombinacie 
przerobili pierwszą tonę 
w budżecie Płocka 
rubryka „dotacja 
mit”.

Petropieniądze 
wielki udział w 
kształcie miasta: 
osiedli mieszkaniowych dla mia­
sta, .które za sprawą ropy roz­
rosło się 2,5-krotnie, w budowie 
Teatru Płockiego, w rekon­
strukcji Zamku Książąt Mazo­
wieckich, w budowie Domu 
Technika. hotelu ..Petropol”, 
zajezdni autobusowej, ulic miej­
skich, stadionu, ujęcia wody dla 
miasta (woda to dziś główna 
bolączka Płocka).

— Wielka firma w małym 
mieście rządzi się swoimi pra­
wami. I my też mieliśmy w hi­
storii zakładów okresy zapatry­
wania się na siebie — stwier­
dza Wacław Koński z. Kombi­
natu. Na początku niektórzy żą­
dali przyjmowania dzieci do 
przedszkoli, bo to z „Petroche­
mii”. kupowali bez kolejki, bo 
z ..Petrochemii”. Potem poja­
wiła się sprawa rozdziału miesz­
kań dla przybyszów, bo chociaż 
region obfity był w siłę robo­
czą. to chemików miał na le­
karstwo. Importowano więc fa­
chowców głównie 7. południa 
kraju: Krosna. Jasła.

Askanas mówi: „Dzisiaj ten 
jeden zakład daje 80 proc, prze­
mysłowej produkcji całego wo­
jewództwa. Jego wielkość jest 
szansą dla płockiej kultury. 
Wszak teraz właśnie giganty 
przemysłowe sprawują przeróż­
ne mecenaty, jak niegdyś robił 
to król, dwór, kościół, magna- 
teria, czy bogate mieszczań­
stwo”.

W Płocku odbyło się bez „bu­
rzy socjalnej” dzięki staraniom 
obu stron: dzięki patriotyzmo­
wi płocczan, którzy nad 
rozgrywki przełożyli 
interes miasta i dzięki 
chemii’, która — choć 
tyczna • 
chłanna. 
zdradził 
jest coś 
w nim

. ropy, 
pojawiła się 
* petroche-

mają swój 
dzisiejszym 

w budowie

W

I

two, to wszystko w nim będzie 
dla
KW 
ska. 
tyle 
lić 
wszystkim o teren. Chcemy, by 
gminy były przekonane, że nie 
są dla nas peryferiami. Inwe­
stujemy też w miasta: w Kut­
no. Gostynin, Sierpc, Żychlin. 
Łęczycę. Nie chcemy podziału 
na silny Płock i zaniedbane 
województwo.

Gdyby nie liczyć potentata, 
Mazowieckich Zakładów Rafi­
neryjnych i Petrochemicznych, 
to potencjał przemysłowy woje­
wództwa jest w zasadzie rozło­
żony równomiernie.

Nie chcemy więc .sugerować, 
że Płock 1979 to tylko Petro­
chemia. Owszem, plątanjna rur, 
wież i kotlówjjr^ftjj-aizj.,tocz­
nie 13 min t ropy na benzynę, 
oleje, asfalty, tworzywa Warte 
w sumie 70 mld zł (tyle, ile 
wynosi roczna produkcja kilku 
mniejszych województw razem 
wziętych).

Płockie jest także krajowym 
producentem sprzętu żniwnego, 
a samo miasto siedziba naj­
większej polskiej stoczni rzecz­
nej.

Płocka — mówi sekretarz 
PZPR Krystyna Błaszczyń- 
— Miasto było jednak na 
silne, że mogliśmy pozwo- 
sobie na dbanie przede

„Bizony” z pól

drobne 
ogólny 

„Petro- 
gigan- 

się za-
która __

— nie okazała się za- 
Jeden z rozmówców 

się: „w tym mieście 
takiego, że trzeba się 

zakochać, a zakochani 
krzywdy sobie nie robią”.

Na własnym
W wielu województwach 

1975 — < '
stracji — uważa się za prze­
łom, czasami wręcz początek 
nowego życia, na własnym gar­
nuszku, jakoby obfitszym. W

rok 
czyli reformę admini-

Petropleniądze mają swój wielki udział W dzisiejszym kształcie miasta

s;
•r-

W«-.; u i•

Przed przeszło stu laty właś­
ciciel niewielkiej płockiej fa­
bryczki maszyn i narzędzi rol­
niczych M. S. Sarną w insera- 
cie prasowym tak polecał swo­
je wyroby i usługi: ..Pługi 
clwuskibowe „Sokół", Kultywa- 
tory i brony sprężynowe, Bro­
ny zwyczajne i wypielacze, 
Wały pierścieniowe, Campella, 
Grabie konne i siewniki. Me- 
neże od 1- do 8-konne, Mlocar- 
nie cepowe i szerokomłotne, 
Wialnie i młynki do czyszcze­
nia zboża, Wszelkie maszyny i 
narzędzia dla rolnictwa, Urzą­
dzenia pędne i różne odlewy 
podług własnych i nadesłanych 
modeli”.

Fotokopia tego ogłoszenia 
otwiera dziś ekspozycje w sali 
historii Fabryki Maszyn Żniw­
nych im. Marcelego Nowotki — 
drugiego pod względem wiel­
kości i wartości produkcji za­
kładu przemysłowego Płocka i 
całego województwa. Zakładu 
produkującego słynne już na 
całym świecie polskie kombaj­
ny. Oczywiście już nie w mu- 
rach starej fabryczki, a w wiel­
kich halach nowoczesnego za­
kładu wyposażonego w nume­
rycznie sterowane obrabiarki, 
elektroniczne wyważarki, auto­
matyczne taśmy, magazyny wy­
sokiego składowania itp. itd. 
Przeprowadzka do nowego za­
kładu rozpoczęła się w 1954 r. 
i tu już zaczęła się produkcja 
kombajnów, najpierw na ra­
dzieckiej licencji ,.Vistula”, póź­
niej już polskiej konstrukcji — 
„Bizon”.

Pracują te płockie kombajny 
nie tylko na polach całego kra­
ju, ale już i w 11 państwach 
na świecie. Nic więc dziwnego, 
że ci z „Nowotki” twierdzą z 
przekonaniem, że Płock znany 
jest w Polsce i poza granicami 
przede wszystkim z „Bizonów”. 
A i w samym mieście też się 
o samej fabryce dużo wie i mó­
wi. nie tylko z uwagi na prze­
szło stuletnia tradycję, lecz 
również dlatego, że ma ona po­
ważny udział w rozwoju miasta 
i regionu.

— A Petrochemia?! Równać 
się z nią nie możemy — mówi 
I sekretarz Komitetu Zakłado­
wego PZPR fabryki, Szczepan 
Popiólkowski. — Oni dają rocz­
nie 70 mld zł, my — 4.5 miliar­
da. Ale jak jeszcze Petrochemii 
nie było, my zbudowaliśmy w 
Płocku pierwsze osiedle miesz­
kaniowe Nasi pracownicy byli 
założycielami pierwszej spół­
dzielni mieszkaniowej. A nasze 
osiedle domków jednorodzin­
nych stoi przy ulicy, której 

■j nie było, noszącej na- 
Fabryczna” — na
Pa: ■tycypowaliśmy 

budowie amfiteatru, wielu płeć 
kich szkół i przedszkoli, opie

naszą
przy

kujemy się Domem Dziecka w 
Goślicach, mamy patronat nad 
gminą Rogozino...

Z hali montażowej fabryki co 
godzinę wyjeżdża jeden goto­
wy kombajn. Przy pracy na 
dwie zmiany to codziennie 16 
sztuk. Mogłoby być więcej, bo 
druga hala jest prawie gotowa. 
Prawie, gdyż brak jeszcze tyl­
ko podłogi i drobnych prac wy­
kończeniowych. Jednak od wrze­
śnia ub. r., kiedy miała zostać 
oddana do użytku, nic się tu 
prawie nie robi. — Stoją zamro­
żone 2 miliardy złotych, bo ty­
le już w budowę włożono, stoją 
sprowadzone nowoczesne 
szyny, 
czeme 
mówią 
bryce, 
nia — 
w 1980 
nie) nie ma więc mowy

ma- 
A brakuje na wykoń- 
hali tylko 200 min — 
z rozgoryczeniem w fa- 
O zrealizowaniu zada- 

8 tys. sztuk kombajnów 
r. (obecnie 4.5 tys.

Rolnicze bilanse

TOCZ-

Płocka fabryka jest jednym 
czterech zakładów wchodzą­

cych w skład kompleksu różno­
rodnych co prawda, ale uzupeł­
niających się _przedsiębiorstw 
przemysłu rolniczego. Tworzą 
go również Fabryka Maszyn 
Rolniczych „Agromet-Kraj” w 
Kutnie, Zakłady Metalurgiczne 
Przemysłu Maszyn Rolniczych 
w Sklęczkacli oraz Centralna 
Baza Części Zamiennych „Agro- 
ma”.

Ta ostatnią to duma całego 
województwa, bo jedyna tego 
typu w Polsce, sterowana auto­
matycznie przez komputer. Do­
konuje ona zarazem bilansowa­
nia — co 5 lat — potrzeb części 
maszyn rolniczych w skali ca­
łego kraju, a więc ustala pla­
ny dla całego przemysłu. Teore­
tycznie więc tu, w Sklęczkach, 
wiadomo ile w całej Polsce' jest 
sprzętu rolniczego, jakie części 
maszyn, kiedy się zużyły, cze­
go potrzeba itp. Teoretycznie, 
bo wielu użytkowników. nie do­
cenia roli Bazy, przekazuje nie­
ścisłe informacje, coś zatai, coś 
zawyży i w efekcie ciągle jesz­
cze słyszy się narzekania, że 
maszyny stoją w polu, że brak 
części, a znów :  —1—“ 
magazyny...

Wiedzą coś o 
kiem, gdyż mają 
ducentów, ale i 
maszyn. Wszak rolnictwo w wo­
jewództwie istnieje także. Zie­
mie uprawne stanowią 78 proc, 
jego powierzchni — jest to naj­
wyższy wskaźnik w kraju. Na 
400 tys. ha gospodaruje ok. 60 
tys. rolników, 13 PGR i 54 spół­
dzielnie. Rolnictwo płockie osią­
ga wyniki na poziomie krajo­
wym. było zresztą gospodarzem 
dożynek centralnych w 1976 r.

inne zalegają

tym w Płoc- 
nie tylko pro- 
uż-ytkowników

„Bizony” z wód

O ile „Bizony" jeżdżące po 
polach kojarzą się /. Płockiem, 
o tyle pchacze „Bizon” pływa­
jące po Odrze i Wiśle już 
mniej. A przecież Płocka Stocz­
nia Rzeczna jest największym 
producentem taboru żeglugi 
śródlądowej, w niektórych ty­
pach skutecznie konkurującym 
z nadmorskimi potentatami.

Co ciekawe, Płock, a właści­
wie dzielnica Radziwie, iezą a 
na drugim brzegu rzeki, ma bo­
gate tradycje stoczniowe. W 
stoczni pracują ludzie pocho­
dzący z rodzin od pięciu poko­
leń związanych z Wisłą.

Kiedyś był tu mały zakładzik, 
w którym jeszcze ' po wojnie 
wszystko wykonywano ręcznie, 
nawet kadłuby nitowano. Po­
czątkowo głównie remontowano 
statki. Dopiero w 1956 r._- za­
częto produkcję przystani — 
pierwszą dla Warszawy. Później 
stocznia zatrudniała się gdzie 
się dało: robiła rurociąg dla 
Żerania i konstrukcje stalowe 
dla Nowej Huty. Pierwsze bar­
ki — czyli, jak mówią „pro­
dukcję branżową” — zrobiono 
w latach 60-tych. Odbiorcami 
byli Indonezja i Wietnam.

KDpĘl

®WARSZAWa\

Ż

dedniu potężnego rozwoju, któ­
ry pozwoli podwoić produkcję 
w związku z planowanym wzro­
stem popytu na śródlądowy ta­
bor.

Teatr jest nobilitacją

Z widzami w Płocku było tak: 
starzy płocczanie nie bardzo 
wierzyli w wartości artystycz­
ne nowego teatru. Woleli jeź­
dzić do Warszawy, by zobaczyć 
Holoubka czy Łomnickiego. 
Nowi, ci co przyszli tu do pra­
cy w Petrochemii czy do in­
nych zakładów przemysłowych 
nic mieli jeszcze nawyków czy 
potrzeby współżycia na co dzień 
z teatrem. Pierwsze próby roz­
dawania biletów w zakładach 
bezpłatnie — nie zdały egzami­
nu: „Jak za darmo to pewnie 
nic nic warte". Dyrektor Skot­
nicki postawił więc na mło­
dzież i ta nie zawiodła, pocią­
gając za sobą dorosłych.

— Wydaje mi się. że dziś waż­
niejszym dla miasta jest sani 
fakt istnienia teatru — mówi 
dyr. Skotnicki - niż same 
przedstawienia. Teatr jest no­
bilitacją miasta. A poza rym tu 
występuje filharmonia, tu or­
ganizowane są wszelkie akade­
mie, wystawy, sesje rad na­
rodowych. To wszystko sprawia 
nam wiele kłopotów, ale prze­
cież wysiłek miasta dla stwo­
rzenia tej placówki kultural­
nej był ogromny. Musimy się 
wiec jakoś uzupełniać.

Po wybudowaniu Domu Kul­
tury, Teatr Płocki pozostanie 
już tylko teatrem, który — jak 
twierdzi jego dyrektor — nie li­
czy na wielkie sensacje, na suk­
cesy. chce być tylko potrzeb­
ny. robić wszystko porządnie, 
wszystko sod podstaw, .tak aby 
byt naprawdę placówką kultu­
ralną. Do tego niepotrzebna 
są fajerwerki repertuarowe. 
Teatr ma równoważyć rangę 
płockiego przemysłu rangą płoc­
kiej, kultury. — Przyznam się. 
że dlatego tu jestem — powie­
dział nam dyr. Skotnicki.

Teatr jest szalenie ważną in­
stytucją w życiu miasta, ale nie 
przesądza 
regionu. Nie przesadzają 
imprezy, jednorazowe: 
Festiwal Folkloru i 
dowej, Płockie Dni 
itp.

Pojechać należy w

jeszcze o kulturze 
też 

Płocki 
Sztuki Lu- 
Literatury

teren. Tam 
też są imprezy , okazyjne: Kut­
nowski Jarmark Różany czy Dni 
Wisły w Wyszogrodzie. Jesfjed- 
nak przede wszystkim 16 gmin­
nych ośrodków kultury. Jednym 
z najlepszych jest GOK w San­
nikach.

Klapoki i Chopin

Gmina pod względem rolni­
czym należy do tych dobrych. 
W Płocku mówią jednak o niej 
z innych powodów. Po pierw-

Naczelnik Sannik Tadeusz 
Reszczyński powiada: To chyba 
skrawa ogólnej potrzeby społe­
cznej, bo przecież pieniądze na 
większość tych rzeczy bierze- 
my z własnego funduszu gmin­
nego, a większość robót wyko­
nują mieszkańcy społecznie.

Gdy w 1973 r. Sanniki, jako 
wzorcowa gmina w powiecie go- 
stynińskim dostały pieniądze, u- 
chwalono, że pójdą one na kul­
turę i bazę socjalną. Straż Po­
żarna wyremontowała remizę, w 
której stworzono GOK. „Ła­
twość" przedsięwzięcia zachęciła 
ludzi do pracy. Sypnęły się o- 
biekty, jest ruch — mówi na­
czelnik — i nikt nie usypia w 
gnuśności. A jako dowód no­
woczesności życia w gminie 
podaje „ludzie tak już przy­
zwyczaili się do wodociągu, że 
jak nie ma prądu i trzeba czer­
pać wodę, to robi się szum”.

Sanniki mają w sobie coś z 
Płocka. Tworzenie bazy socjal­
nej nie przesłania tu spraw kul­
tury. Regionalny Zespól Pieśni 
i Tańca działający przy Włó­
kienniczej Spółdzielni Pracy po­
wstał po II wojnie światowej. 
Jako jeden z pierwszych kon- • 
certował w zniszczonej Warsza­
wie, o czym świadczą zdjęcia 
na tle gruzów, przechowywane 
w kronikach. Dziś zespól, nie 
przestając być „gminnym", ma 
za sobą występy w Holandii, 
RFN itp.

GOK opiekuje się miejsco­
wym fclklorem. w którym do­
minują wycinkarstwo — słyn­
ne bukiety, pająki i „klapoki 
sannickie”. Stare wycinkarki, 
jak 85-letnia Marianna Siedla- 
rek uczą za pośrednictwem 
GOK-u najmłodszych sztuki 
wycinania w papierze. We wsi 
jest orkiestra dęta, dwa zespoły 
młodzieżowe, biblioteka. Chyba 
już niedługo w Sannikach bę­
dzie" pracował nawet dyplomo­
wany choreograf.

Wieś może też stać się kon­
kurencją dla Żelazowej Woli. W 
tutejszym dworku Fryderyk 
Chopin spędzał pewnego razu 
wakacje. Tu skomponował 
Rondo na 2. fortepiany C-dur i 
Trio na skrzypce, wiolonczelę 
i fortepian, opus 8.

Sannicki PGR. właściciel 
dworku, chce w nim urządzić 
dom pracy twórczej dla muzy­
ków i muzykologów. Cała ta in­
westycja, z Chopinem w ty­
tule. kosztować ma 80 min zł. 
Dyrektor PGR Ryszard Mąka 
nie jest przerażony — „tu się 
zupełnie dobrze pracuje z ludź­
mi, bo oni widzą coś więcej 
niż tylko sumę pieniędzy, jaką 
zarobili”. • * *

W roku 35-lecia Polski Lu­
dowej Płock jest silnym mia­
stem z dużym przemysłem, 
stolicą nie ustępującego mu 
w niczym rolniczo-przemysło-

Fabryka Maszyn Żniwnych to drugi pod względem wielkości i wartości produkcji zakład prze­
mysłowy Płocka

Wtedy też zaczęła się rozbu­
dowa stoczni, trwająca do 1968 r. 
Zaczęto w niej robić pchacze 
..Bizon”. Przyszły zamówienia na 
barki i szalandy z Francji i Ho­
landii.

Dziś 1200 ludzi robi rocznie 
40 obiektów za 0.5 mld zł. Są 
to wspomniane pchacze „Bizon”, 
barki bez napędu i motorowe, 
promy typu „Gęplania”, 
dy, kotwice (dla całej 
stoczniowej). W ramach 
mu „Wisła” Stocznia

szala n- 
branży 
progra- 
Płocka

robi konstrukcje dla śluz budo­
wanych na górnej Wiśle.

F

Zresztą program ..Wisła” po­
woduje, że stocznia jest w prze-

sze dlatego, że umiejętnie zao­
piekowała się zanikającym folk­
lorem sannickim, samorodnym, 
ani płockim, ani łęczyckim, ani 
łowickim. Po wtóre dlatego, że 
wieś w ogóle nie przypomina 
wsi. Bo ileż wiosek w Polsce 
ma chodniki i oświetlone ulicz­
ki, a ile gmin wyasfaltowane 
wszystkie drogi?

W ciągu ostatnich dziesięciu 
lat wybudowano w Sannikach 
dom towarowy, piekarnię, ma­
sarnię. stadion. mleczarnię, 
szkolę, kilka remiz, wodociąg i 
utwardzono wszystkie drogi. 
Montowany jest warsztat re­
montowy kupiony w NRD. bu­
dowana restauracja, a 
nach są przedszkole i osiedla 
domków jednorodzinnych, 
re mają ściągnąć lekarzy i nau­
czycieli. ■

wego województwa. Ma teatr, 
filię Politechniki Warszaw­
skiej, prężne Towarzystwo 
Naukowe.

Jest taki, jakim go sobie 
wymarzył Stefan Górecki, któ­
ry napisał w 1922 r. w „Dzien­
niku Płockim”: ..Płock powi- 

' nien być miastem uniwersy­
teckim. wojewódzkim, prze­
mysłowym".

w pla-

Iftć-

Rajd relacjonują:
MAREK 

DUNIN-WĄSOWICZ 
LESZEK BĘDKOWSKI 
JACEK MOJKOWSKI

Zdjęcia: 
RYSZARD PRZEDWORSKI
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Żużlowcy Edward Jancarz i Zenon PiechNemeth
w rzucie oszczepemG. Rabsztyn 12,39 na 100 mpl. ale z wiatrem 2,8 sek

Czwórmecz wygrały reprezentacje RFN
(P) Świetnie spisały się nasze plotkarki w drugim dniu bre- 

meńskiego 4-meczu lekkoatletycznego. Grażyna Rabsztynówna 
i Zofia Bielczyk odniosły podwójne zwycięstwo. Rabsztynówna 
osiągnęła czas lepszy od własnego rekordu świata — 12.39 sek., 
niestety wiał zbyt przychylny wiatr, aby rekord został uznany. 
Bielczykowa przebiegła dystans w 12,71. Najlepsza z pozosta­
łych zawodniczek była Kempin

rzy — RFN. 5V pucharze wy­
stawia się bowiem tylko jed­
nego zawodnika do konkuren­
cji. (S)

i RFN’ — 13,16.

Wiele było emocji podczas 
biegu na 200 m. Polskę re­
prezentował}’ tu Irena Sze- 
wińska i Grażyna Rabsztyn,

Ponowne rozstawienie debla
w Wimbledanie

RFN — mistrzyni olimpijska 
z Montrealu na 100 m Anne- 
gret Richter, biegły też bardzo 
dobre sprinterki angielskie So­
nia Lannamann i Katrin 
Smalwood. Zwyciężyła La­
nnamann przed Ireną Sze- 
wińską, Smalwood i Richter. 
Rabsztynówna ukończyła bieg 
na szóstym miejscu.

Rajd samolotowy 
dziennikarzy i pilotów

Organizatorzy turnieju teniso­
wego w Wimbledonie dokonali 
ponownego rozstawienia zawod­
ników biorących udział w grze 
podwójnej. Jest to przypadek 
bez precedensu w historii tego 
turnieju. Powodem ponownego 
rozstawienia był fakt — jak 
stwierdzi! przedstawiciel An­
gielskiego Związku Tenisowego 
— ..wadliwego zrozumienia listy 
komputerowej ATP". Zmiany 
nastąpiły na dalszych pozycjach, 
m.in. Amerykanie Sandy i Gene 
Mayerowie zostali przesunięci z 

. trzeciej na piata pozycję. Z nr 1 
ponownie została rozstawiona 
para amerykańska Peter Fle­
ming — John Mc Enroe. a z dru­
gim — Wojciech Fibak i Holen­
der Tom Ókker. (PAP)

eż miejsce wywal- 
Polski w 

wzwyż, Kiełanówna, 
była Krawczukówna.

Tenisowe obyczaje
(P> Na kortach poznańskiej 

..Olimpii”, zakończył się w nie­
dzielę tenisowy turniej ..Grand 
Prix” Polski. Pod nieobecność 
naszych najlepszych tenisistów 
impreza stała na bardzo prze­
ciętnym poziomic. W finale gry 
pojedynczej mężczyzn spotkali 
się Janusz Gąsior (Górnik Zab­
rze) 2 Andrzejem Wiśniewskim 
(Baildon Katowice). Trwający 
prawic 5 godzin pojedynek za­
kończy! się zwycięstwem Gąsio­
ra 6:2. 6:7. 5:7. 6:1, 7:5.

Nie odbyły się decydujące po­
jedynki wśród kobiet, walkowe­
rem zwyciężyła Danuta Szwaj 
(Piast Gliwice) 'ponieważ Mał­
gorzata Rejdych (Zagłębie Wał­
brzych) wyjechała wcześniej, 
udając się na turniej do Wioch, 
podobnie jak Paulina Kajetano- 
wicz (Zagłębie Wałbrzych), któ­
ra miała się spotkać w meczu 
o trzecie miejsce z Dorotą Dzie- 
końską (Piast Gliwice).

Do skutku nie doszedł też fi­
nał debla kobiet. Wśród męż­
czyzn triumfowała para Wiesław 
Gąsiorek — Janusz Gąsior, wy­
grywając z Andrzejem Wiśniew­
skim — Andrzejem Czaprackim 
(Zagłębie Wałbrzych) 4:8. 64- 
10:8. (PAP)

Drugie 
czyła rekordzistka 
skoku 
trzecia
Zwyciężyła Wziontek (RFN) — 
191 cm. Kiełanówna 
Krawczukówna — 185 
więc w zasadzie szło 
paniom lepiej niż w 
Skutkiem tego nasze 
nictwo zdecydowało się 
stawienie b. silnego składu w 
sztafecie 4> 400 m. Biegały tu 
i Szewińska (czwarty start), i 
Bielczykowa. Nic najn to nie 
dało, sztafeta 4*400 m kobiet 
zajęła trzecie miejsce, wyprze­
dzając tylko Szwajcarię. Tylko 
też Szwajcarię pokonała Polska 
w 4-meczu. Niespodzianką jest 
b. dobra postawa lekkoatletek 
W. Brytanii.

Do 6 sobotnich zwycięstw 
nasi lekkoatleci dodali w nie­
dzielę 2 triumfy indywidualne: 
Jan Pusty wygrał bieg w 13,82 
sek., Bronisław Malinowski 
zwyciężył na 3000 m z przesz­
kodami — 8:22.7. Miłą niespo­
dziankę zrobił tu Krzysztof 
Wesołowski — 8:27.0. Wyprze­
dził on Karsta — 8:29.1.

Ogromny zawód sprawili nam 
tyczkarze. a szczególnie mistrz 
olimpijski Tadeusz Ślusarski. 
Nie zaliczył on żadnej wysokoś­
ci. Lepiej wypadli trójskoczko­
wie. obaj — weteran Biskupski 
i młody Hoffmann uzyskali wy­
niki ponad 16 m. Młociarze 
rzucali słabiej, ale dotyczy to 
wszystkich. Drugie miejsce Biel- 
czyka w rzucie oszczepem, to 
raczej plus. Brawa należą się 
sztafecie 4x 400 m. jak i Kunic­
kiemu. który na dystansie 
3000 m (zamiast 10 km wpro­
wadzono łe konkurencję) wal­
czył z zawodnikami o 
znanych nazwiskach.

— 189.
cm. A 
naszym
1 dniu, 
kierow- 
na wy­

bardzo

zespół 
lepie)

W sumie nasz męski 
wypad! w Bremie chyba 
niż się spodziewaliśmy, łcbociaż 
przeżyliśmy kilka gorzkich roz­
czarowań. Jeśli w najbliższych 
dniach poprawia formę skocz­
kowie w dal i tyczkarze, to w 
Pucharze Europy będzie nasza 
drużyna groźna i dla gospoda-

• w eParada wyników
I DZIEŃ

101) — 1. S. Lannaman (WB) 
11.55: 2. W. Clark (WB) —

3. .......
4.
5.

Richter <RFN)A.
I. Szewińska (P) 
Zofia Bielczyk (P)

11.60:
11.65;
11.67:
11.68.

400 i
31.51;
51,77;
52.78: 
53.12: i

800 i
2:02.4: 
2:02.5: 
2:03.3;
2:04.0: . _______ .

100 m pł. — 1. S. Hollmann 
(RFN) - 55.88: 2. C. Warden 
(WB) 56.80: 3. R. Westedt (RFN)
— 58,63: 7. E. Katolik (P) — 
59.12; 8. M. Gajewska (P) - 
60,44.

4x100 m — 1. Polska — 43.64:
2. W. Brytania — 44.07 : 3.
Szwajcaria — 44.31; 4. RFN — 
44.66.

W dal — 1. S. Reeve (WB) — 
6.56; 2. T. Marciniak (P) — 6,41;
3. A. Weigt (RFN) — 6.32; 5. A. 
Włodarczyk <P) — 6.21.

Dysk — 1. M. Richte (WB) — 
58^8: 2. t. Manecke (RFN) — 
57.52: — 3. D. Majewska (“ 
57’38: 4. D. Gwardecka (P) - 
57.28.

Wyniki czwórmeczu po
1. W. Brytania — 81 pkt,; 
RFN — 67 pkt.; 3. Polska — t 
pkt.: 4. Szwajcaria — 35 pkt.

100 m
— 10,22;
10,27; ‘
10,50;
10,71;

400
46,09;

58.18; 5. A. Bejrowski (P) —
55.22:

1. RFN — 122 pkt.: 2. Polska 
— 105 pkt.: 3. W. Brytania — 
70 pkt.: 4. Szwajcaria — 55 pkt.

KOBIETY — II DZIEŃ

ni
2,

1. D. Hartley (WB) — 
G. Bussman (RFN) —

3. E. Decker (RFN) -
4. G. Oliszewska (P)
6. E. Katolik (P) — 53.65. 
m — 1. C. Boxer (WB) — 

: 2. U. Hook (RFN) — 
: 3. + ' ' ’ ’ '

4. J. Januchta (P) —
: 5. A. Bukis <P) — 2:04,0.

C. Buerki (Sz)

<P) -

I dniu:2,
60

2«0 m — 1. S. Lannaman (WB)
— 23.00 : 2. I. Szewińska (P) —
23.07; 3. K. Smallwood (WB) — 
23.11: 6. ~ ‘ ‘
23.65:

1.50# m
— 4:07.7: 
4:08,1: 3. 
4:09,1; 4. C. 
4:10.6; 5. A.

100 in pł.
(P) — 12,39
2. Z. Bielczyk (P)
S. Kempin (RFN) 13.16:

4 X 480 m — 1. RFN
3:30,3: 2. W. Brytania — 3:30.4;
3. Polska — 3:30,6; 4. Szwajca­
ria — 3:45,5;

Wzwyż — 1. P. Wziontek 
(RFN) — 1.91; 2. U. Kielan (P)
— 1.89; 3. E. Krawczuk (P) - 
1.86:

Kula — I. B. Philipp (RFN) 
17,68: 2. B. Habrzyk (P) 17,60: 
3. L. Chewińska (P) 17,10.

Oszczep — 1. E. Helm-
schmidt (RFN) — 62.40: 2. Ber­
nadetta Blechacz (P) 62.02; 
I. Thyssen (RFN) — 60.40:

MĘŻCZYZN! - II DZIEŃ

G. Rabsztyn (P)

— 1. C. Benning (WB) 
2. B. Kraus (RFN) —

C. Buerki (Sz) — 
Sokołowska (P) — 
Bukis (P) — 4:14,0;
— 1. G. Rabsztyn 
(wiatr 2.8 misek.); 
’ ~ 12,71; 3.

3.

3.
8.

— 1. M. Woronin (P) 
2. A. Wells (WB) — 
W. Bastians (RFN) — 
Z. Licznerski (P) —

I. R. Podlas (P) -tn
2. T. P. Hofmeister (RFN)

— 46,19; 3. L. Krieg (RFN) — 
46.49; 4. A. Stępień (P) - 46.62;

1500 m — 1. S. Ovett (WB) — 
3:41,7; 2. T. Wessinghage (RFN)
— 3:42,4; 3. U Becker (RFN) - 
3:42.6; 7. B. Mamiński (P) — 
3:44,1; 8. P. Szweda (P) — 
3:473;

5000 m — 1. J. Kowol (P)
— 13:34,0; 2. D. Uhlemann
(RFN) — 13c35;4; 3. R. Kopijasz 
(P) - 13:36,3; 4. N. Lees (WB)
— 13:42.1;

400 m pł. — 1. H. Schmid 
(RFN) - 48.58 ; 2. B. Herrmann 
(RFN) - 49,64 ; 3. P. Hass (Sz)
— 50,38; 6. R. Szparak (P) - 
50.99: 7. K Węglarski (P) — 
51,55;

4X100 m — 1. Polska — 39,41; 
2. RFN — 39.54; 3. Szwajcaria
— 39.96; W. Brytania — zdy- 
sk wal ifi kowana;

wzwyż — 1. J. Wszoła (P) 
2,25; 2. C. Thraendardt (RFN) 
2,22; 3. G. Nagel (RFN) 2.19; 4. 
W. Perka (P) 2,16;

w dal — 1. J. Verschel (RFN) 
7.89: 2. W. Klcpsch (RFN) 7,59: 
3 G. Cybulski (P) 7,52; 4. S.
Jaskulka (P) 7,44;

kula — 1. R. Reichenbacli 
(RFN) - 19.40: 2. W. Komar - 
(P) - 19.02: 3. J.-P. Egger (Sz)
— 18.76; 5. A. Bembnista (P) — 
17.96: .

dvsk — 1. S. Wolodko (P) — 
60.26; 2 A. Wagner (RFN) — 
59.76; 3. T. Berlep (RFN) —

D.

i.

200 m — 1. A. Wells (WB) 
20.56; 
20.65; 
20.94: 
21,08:

800
(RFN) - 1:46.9:
Ferner (RFN) — 1:47.0: 3. G. 
Cooke (WB) — 1:48.2: 4. F. Wa- 
wrzon (P) — 1:48.9; 6. M. Gę­
sicki (P) — 1:49.2:

3000 in — M. Ryffel (Sz) — 
7:48.7: 2. F. Zimmermann (RFN)
— 7:50.7: 3. M. Kunicki (P) —
7:53.1: 6. H. Wasilewski (P) — 
7:54.0;

110 m pł. — 1. J. Pusty (P) — 
13.82: 2. D. Gebhard (RFN) — 
13.92: 3. K. W. Doenges (RFN)
— 13.97: 5. R. Giegel (P) — 14.20

3 000 m z przeszk. —
Malinowski (P) — 8:22.7
Wesołowski (P) — 8:27.0
Karst (RFN) - 8:29.1:

Trójskok
— 16,93: 2.
16.34: 3. D.
16.15: 4. Z.

Młot — 1. M. Huening (RFN)
2. K.-H. Riehm (RFN)

3. 1. Golda (P) —
A. Woderski (P) —

2. M. Woronin (P)
3. M. Mc Farlane (WB)

4. Z. Licznerski (P)

m 1. W. Wuelbeck
2. H. Peter 

1:47.0:

1. B.
2. K.
3. M.

(WB)— 1. A. Moor
E. Biskupski (P) — 
Henderson (RFN) — 
Hoffman (P) - 16.01

(P) W Toruniu zakończył się 
VI pomorski rajd samolotowy 
dziennikarzy i pilotów. Rajd 
prowadził przez Mielec, Łódź, 
Włocławek do Torunia, rozegra­
no sześć konkurencji pilotażo- 
wo-nagiwacyjnych polegających 
na regularności przelotu, roz­
poznawaniu wyłożonych zna­
ków i identyfikacji obiektów 
na podstawie zdjęć, punktowa­
na była także celność lądowa­
nia. Zespołowo zwyciężyła za­
łoga Witold Świadek — samo­
lotowy wicemistrz świata (Ae­
roklub Rzeszów) i Jerzy Iwasz­
kiewicz (Sportowiec) przed An­
drzejem Korzeniowskim (Aer. 
Pomorski) i Markiem Badtke 
(Gazeta Pomorska) oraz Wacła­
wem Nyczem (Aer. Rzeszów) 
i Barbarą Guzik (Słowo Pol­
skie). fśajlepszym pilotem raj­
du został Witold Świadek przed 
Andrzejem Korzeniowskim i 
Marianem Wajdą (Aer. Kra­
ków). Najlepszym dziennika­
rzom rajdu uznano Stanisława 
Świątka (Nowości — Toruń) 
przed Markiem Badtke i Je­
rzym Iwaszkiewiczem. (PAP)

— 75,00;
- 74.34:
70.08; 6.
61.94.

Tyczka
5.30
Hooper (WB) — po 5,20. D. 
Aebischer (Sz), G. Henrich (RFN) 
i T. Ślusarski nie zaliczyli żad­
nej wysokości.

4x400 m 1. RFN 3:03.9: 2. Pol­
ska 3:05.3: 3. W. Brytania 3:07,6: 
4. Szwajcaria 3:07.7

Oszczep — 1. K. Tafelme.er 
(RFN) 83.78 : 2. P. Bielczyk (P) 
80.50 : 3. M. Wessing (RFN) 77.66; 
7. S. Górak (P) 71,32.

— 1. G. Lohre (RFN)
2. M. Klimczyk (P) i B.

(P) Lekkoatletyczne reprezen­
tacje Czechosłowacji, Rumunii, 
Węgier i Austrii wyznaczyły so­
bie epotkanie w Bańskiej Bys­
trzycy. W pierwszym dniu 
czwórmeczu najlepsze wyniki o- 
siagnęli węgierscy oswzepnicy: 
Nemeth — 88.18 m i Temesi — 
85.36 m. Rumun One.-cu prze­
biegł 1500 m w 3:39,6: Węgierka 
Matay skoczyła wzwyż 189 cm. 
W biegu 100 m Węgierka Oro?z 
ustanowiła rekord krajowy — 
11.56; w sztafecie 4x100 m re­
kord krajowy poprawiły czecho­
słowackie szybkobiegaczki —na 
44.98. Zwyciężyły Węgierki 44.60.

x
Lasse Viren — zdobywca 4 

złotych- medali olimpijskich w 
biegach długich, triumfator bie­
gów 5 i 10 km z Monachium i 
Montrealu — wciąż startuje. W 
sobole Lasse Viren wygrał w 
Helsinkach bieg na 3000 m — 
3:08,4. Z pozostałych wyników 
wymienić warto: dvsk — Mc 
Wilkins (USA) 67.38 m: M. Tuok- 
ko (Finl.) 67.08: kula — Stahi- 
berg (F) 20.46. oszczep — Pura- 
nen (F) 86.36 m.

x
Młode nasz tyczkarz Łazow­

ski startował w Lille. Zajął 
trzecie miejsce — 4 m 40 cm. 
Zwyciężył Francuz Neuroz — 
4.70 m. Na tvch samych zawo­
dach 16-!etnia zawodniczka 
ChRL — iLi Schan-flu rzuciła 
oszczepem 50,34 m.

x
Wojciech Buciarski wygrał w 

Atenach skok o tyczce — 6 m 
30 cm. Moegenburg (RFN) zwy­
ciężył w skoku wzwyż — 2 m 
21 cm. (s)

trzecią parą świata
(P) Czołowi nasi żużlowcy Edward Jancarz i Zenon Piech 

odnieśli duży sukees, zajmując trzecie miejsce w mistrzo­
stwach świata par, które odbyły się w dunskini mieście 
Yojans. Polaków wyprzedzili tylko reprezentanci gospodarzy 
Ole Olsen — Hans Nielsen oraz 
i Michał Lee.

w

Anglicy Malcolm Stnmons

Zawody miały odbyć się w 
piątek, ale z powodu ulew­
nego deszczu przeniesiono je 
na sobotę. Tor zwłaszcza w 
pierwszych biegach był śliski. 
Nie obyło się bez upadków. 
Jeden z nich, bardzo groźny, 
zakończył się odwiezieniem 
zawodnika fińskiego Kai Nie­
mi do szpitala. Osłabiony 
brakiem partnera drugi Fin, 
nie liczył się w rywalizacji. 
Świetnie za to spisał się

Z KORTÓW
(P) Turniej tenisowy Grand 

PrtK w Surbiton wygrał Ame­
rykanin Victor Amaya. który 
w finale pokonał Australijczy­
ka Marka Edmondsona 6:4, 7:5. 
Byl to swoisty mecz „gigan­
tów”. 24-letni Amaya ma 2 me­
try wzrostu i waży 102 kg, na­
tomiast 25-lctni Edmondson 
1.85 cm wzrostu i waży 90 kg.

A *
W finale turnieju tenisowego 

w Eastbourne, Chris Evert- 
-Llord pokonała Martinę Na- 
vratilovą 7:5, 5:7, 13:11. (PAP)

ma

Marian Woronin bohaterem pierwszego dnia

6 zwycięstw naszych lekkoatletów na stadionie w Bremie
(P) Przemiłą niespodziankę sprawiły nam Grażyna Rabszty- 

nów na. Elżbieta Stachurska, Zofia Bielczyk i Irena Szewiń- 
ska. wygrywając z Bremie sztafetę 4 x 100 m podczas 4-me­
czu z. udziałem Polski, RFN. Wielkiej Brytanii i Szwajcarii. 
Czwórka ta osiągnęła rezultat 43.63 sek. po całkiem dobrych 
biegach i takich samych zmianach pałeczki.

Raz jeszcze zaimponowała 
Irena Szewińska, która w in­
dywidualnym biegu na 100 m 
nie odegrała wielkiej roli. W 
sztafecie — biegła na ostatnim 
odcinku — zademonstrowała 
jednak dobrze znane od lat 
walory, przede wszystkim nie­
bywała zadziorność. Pani Ire­
na wywalczyła pierwsze miej­
sce sztafety w nadzwyczaj za­
ciętych zmaganiach z dobrymi 
zawodniczkami RFN i W. Bry­
tanii, biorac rewanż za poraż­
kę w indywidualnym biegu. 
Ale raz tu jeszcze podkreślić 
należy, że Rabsztynówna, Sta­
churska i Bielczykowa wy­
przedziły sztafetę na taką po­
zycję. że Szewińska mogła ata­
kować!

O innych konkurencjach ko­
biecych z soboty wólelibyśmy 
nie pisać, ale nie można tego 
co było pominąć milczeniem. Zo­
stawiamy sobie jednak komen­
tarz na później, mamy bowiem do 
odnotowania bardziej radośniej­
sze wydarzenia, których spraw­
cami byli nasi lekkoatleci. Głów­
nym bohaterem byl w sobole w 
męskim zespole Marian Woro­
nin. Halowy mistrz Europy w 
biegu sprinterskim byt bezkon­
kurencyjny w biegu na 100 m. 
Zdecydowane swe zwycięstwo 
zaakcentował Woronin w do­
datku rekordem życiowym, o-

znaczającym wyrównanie rekor­
du Polski (10.22). ustanowionego 
w roku 1976 przez Zenona Licz- 
nerskiego. Jest to wynik świa­
towej klasy!

Jak się okazało znakomity bieg 
Woronina na „setkę” nie byl 
szczytem, jego możliwości w so­
botę. Pełnię tych możliwości po­
kazał Woronin dopiero w sztafe­
cie 4 x 100 m. w której drużyna 
nasza nie startowała w najlep­
szym składzie, bo bez Nowosza, 
albo Tyszki, który go często za­
stępował. a także kontuzjowane­
go Daneckiego i z Licznerskim, 
który nic spisał się w biegu in­
dywidualnym. Rezerwowa właś­
ciwie nasza sztafeta 4 x 100 m 
wygrała dzięki wspaniałemu bie­
gowi Woronina. Odrobił dość 
szybko straty, a na ostatnich 
metrach sadził do mety po pew­
ne zwycięstwo. Jakże przyjemnie 
było patrzeć na ten bieg Woro­
nina. Nie dlatego tylko, że Po­
lak byl 
powodu, 
pięknie!

Wielką 
nam w Bremie 
Ryszard Podlas i Andrzej Stę­
pień. Podlas pokonał mistrza 
Europy. Hofmeistera. który legi­
tymuje się i tegorocznym rezul­
tatem 
(45.68). Stępień wyprzedził nato­
miast obu biegaczu brytyjskich, 
nie mówiąc oczywiście o Szwaj­
carach. To wielka niespodzian-

pierwszy, ale i z tego 
iż biegi Woronin prze-

niespodziankę sprawili
400-metrowcy:

na wielkim poziomie

fenholl, 
.ównież

(P) 36 tysięcy widzów znalaz­
ło się na trybunach lipskiego 
stadionu w pierwszym dniu lek­
koatletycznego „Meczu przyja­
źni” pomiędzy reprezentacjami 
ZSRR i iNRD. Dopingowali oni 
gorąco przedstawicieli obu zes­
połów. doskonale wyniki sypały 
sie 'leź. jak z rogu obfitości 
ale... padl tylko jeden rekord 
Ęuropy. Ustanowił go 23-letni 
Roland Wieser (NRD) w cho­
dzie na 20 km, uzyskując czas 
1 godz. 21 min. 21 sek. Poprze­
dni rekord Europy poprawił Wie­
ser o 59,2 sek., do wyrównania 
rekordu świata zabrakło mu 
22.6 sek.

Bardziej wyrównany charak­
ter miało w pierwszym dniu 
spotkanie kobiet, nic też dziw­
nego, że i wynik sobotnich 
zmagań bvł remisowy 42:42. W 
rywalizacji mężczyzn prowa­
dzenie po T dniu objęli lekko­
atleci NRD — 61:56. Chociaż nie 
było rekordów, padlo na lips­
kim stadionie wiele znakomi­
tych rezultatów.

Setkę kobiet wygrała rekor­
dzistka świata Goehr (NRD) — 
11,10 przed mistrzynią Europy 
na 200 m — Ludmiła Kondra- 
tiewa — 11.16. W biegu 100 m 
pł zwyciężyły biegaczki radziec-

Kolarski wyścig WTC
W niedzielę w Mińsku Mazo­

wieckim zakończył się kolarski, 
4-etapowy wyścig WTC, Zwy­
cięstwo odniósł Stanisław Kir- 
psza przed Iwanem Romanowa- 
sem (Litewska SRR) i Walen­
tym Grygiańcem. Najaktyw­
niejszym kolarzem został Ry­
szard Szostak, a w klasyfika­
cji drużynowej zwyciężyła Le­
gia przed Zjednoczeniem Ol­
sztyn i Orłem Warszawa.

Ostatni etap rozegrany
trasie wokół Mińska Mazowiec­
kiego, byl najdłuższy — 184 km. 
Na 115 km, na samotny atak 
zdecydował się Skrzynek.

Dopiero na 14 km przed 
metą zlikwidowano śmiałą u- 
cicezkę. Wtedy to zaatako­
wał samotnie Siomin (LSRR) : 
z przewagą ponad 1 min. minął 
linię mety. (PAP)

na

kie: Tatiana Anisimowa —12.80 
przed Natalia Lebiediewa — 
13,01. W skoku w dal odnoto­
wano kolejny dublet reprezen­
tantek ZSRR: Stukaane •— 6 m 
77 cm wyprzedziła Tatianę Ska- 
czko — 6.52.

Najlepsze rezultaty osiągnięto 
w rzutach. Mariannę Adam 
wygrała pchnięcie kula — 21,86 
m przed Ilona Slupianek (obie 
NRD) 21.74 m. Dodajmy jeszcze, 
że startująca poza konkursem 
Pufe uzyskała B1.38 m. W ta­
kiej samej roli Margite Pufe 
rzuciła dyskiem 65.76 im. W kon­
kursie zwyciężyła Evelin Jahl — 
69.82 m przed Brigitte Michel 
— 65.44 m. Sztafeta NRD
4x100 m biegła w rezerwowym 
składzie. Jej rezultat — 42,37. 
Czwórka radzieckich szybkobie- 
gaczek ukończyła bieg w 42.63 
sek.

W konkurencjach męskich 
świetnie spisał sie Aleksander 
Puczków w biegu 110 m pl. Po­
konał on Munkelta (NRD), czasy 
13.60 i 13,84. Drugi reprezentant 
ZSRR. Prokofiew — 13.87. Bie­
gi 100 m i 400 m wygrali za­
wodnicy gospodarzy: Juergen 
Ray — 10,32 i Frank Richter — 
46.23. W pozostałych biegach 
triumfowali reprezentanci ZSRR: 
800 m — Nikołaj Kirów 1:48,4; 
10 000 m — Nikołaj Antipow 
28:18,8: 3 km z przeszk. — Ana­
tolii Dimow 8:28,7. W sztafe­
cie 4x100 m pierwsza 
czwórka gospodarzy — 
Czas drużyny radzieckiej

W skoku wzwyż Rolf 
schmidt i Aleksander Grigoriew 
uzyskali jednakowy rezultat — 
2 m 29 cm. Pierwszy był Beil- 
schmidt. W skoku w dal trium­
fował młodziutki zawodnik NRD 
Lutz Dombrowski — 8 m 9 cm 
nrzed swym kolega i imienni­
kiem Lutzem Frankem — firn 
6 cm. Trzeci był Cicpieliew — 
8 tn 3 cm. A olo wyniki osz- 
czepników:

1. Wolfgang Hannisch (NRD)
— 89.80:

2. Aleksander 
(ZSRR) - 85.20:

3. Nikołaj Grebniew (ZSRR)
— 85,06:

4. Axel Katterle (NRD) — 
83.60.

ka. jeśli idzie o rewelację, rów- 
j na chyba zwycięstwu Podlasa. 
; gdy uwzględnimy klasę naszych 
! reprezentantów i ich dotychcza- 
I sowę osiągnięcia.

Mistrz olimpijski Jacek Wszola 
miał w skoku wzwyż prze­
ciwników legitymujących się 
tegorocznymi rezultatami 2 m 30 
cm. Wszola był w Bremie zde­
cydowanie lepszy od tych ry­
wali. Przechodził on w pierw­
szych próbach wszystkie wyso­
kości. a gdy zwycięstwo miał w 
kieszeni — zaatakował nie po 
raz pierwszy w tym sezonie wy­
sokość 2 m 31 cm. Znów się nie 
udało. Szkoda, bo Wszola jest w 
życiowej formie i stać go na no­
wy rekord. Ale może to i le­
jnej. zbliżają się bowiem waż­
niejsze imprezy niż 
w Bremie.

Jeśli idzie, o mile 
dzianki to sprąwili 
nasi długodystansowcy: 
Kowol i Ryszard Kopijasz w 
biegu na 5000 m oraz dyskobol 
Stanisław Wolodko. Kowol i 
Wolodko maia na swym koncie 
zwycięstwa. Kopijasz zaś trzecie 
miejsce. Polskich dlugodystan- * 
sowców przedzielił tylko dosko­
nały Uhleman z RFN. brytyjscy 
biegacze niczym tu nie zaimpo­
nowali. Dużo lepiej wypadli Ja­
pończycy. których dopuszczono 
do biegu — oczywiście noża kon­
kursem. Kowol nie minął mety 
jako zwycięzca. uległ bowiem 
Japończykowi. W 4-meczu by! 
jednak nasz reprezentant najlep­
szy.

Poziom rzutu dyskiem byl bez­
nadziejny. ale skoro wygrał tę 
konkurencję nasz reprezentant 
wypada się cieszyć. Podobna sy­
tuację z poziomem mieliśmy w 
skoku w dal ale dostali tu Cy­
bulski i Jaskulka lanie. W spot­
kaniu w pchnięciu kula wetera­
nów wyprzedził Komara Rcichen- 
bach (RFN).,

Najgorzej wypadli w naszym 
zespole średniodystansowcy — 
Mamiński i Szweda na 1500 m. 
niewiele lepiej specjaliści nis­
kich płotków (400 m). Z dru­

żyna gospodarzy przegraliśmy 
te konkurencje dubletami tak 
samo jak skok w dal. Przy 6 
zwycięstwach drużyna nasza by­
ła w konsekwencji gorsza w 
pierwszym dniu od RFN o 6 
punktów — 50:56.

Z naszj-ch lekkoatletek na 
przyzwoitym miejscu — drugim 
uplasowała się w sobotę tylko 
Teresa Marciniak w skoku w 
dal. Nic dziwnego, że reprezen­
tacja straciła wiele punktów w 
spotkaniach z W. Brytania i 
RFN. (S)

Amerykanin Bruce 
który występował 
sam, gdyż jego partnet Kelly 
Moron doznał kont^ji w 
przeddzień zawodów. >enholl 
jeździł z zawodnikiem rezer­
wowym, zdobył aż 14 punk­
tów’ i wyprzedził parę słyn­
nych żużlowców z Now?j Ze­
landii Ivana Maygera i Lary 
Rossa.

Rywalizacja o medal; to­
czyła się pomiędzy pars go­
spodarzy oraz Angliiami, 
Polakami i Auetralijczytami. 
Do ostatniego biegu nie było 
wiadomo, komu przypainie 
tytuł mistrzów świata. A(gli- 
cy zakończyli występ z 24okt. 
Duńczycy i Polacy, stając do 
ostatniego pojedynku — bie­
li odpowiednio 20 i 19 punk­
tów. Ostatni wyścig był po­
pisem gospodarzy. Wyszli tni 
świetnie ze startu'i nie odca- 
li prowadzenia do mety, ch>ć 
przez całą trasę tcalczyl z ii- 
mi świetnie tego dnia dyspo­
nowany Edward Jancan. 
Przegrał on drugie miejsd 
dosłownie o centymetry 
Duńczycy zdobyli 5 pkt., cc 
im pozwoliło wyprzedzić Ans 
glików.

Tak więc po trzech latach 
niepowodzeń znów Polacy 
znaleźli się wśród najlep­
szych w jeździe parami. Wy­
nik w Vojans mógłby być 
jeszcze lepszy, gdyby nie 
słabsza dyspozycja Piecha. 
Przy okazji dodajmy, źe 
jeździe parami 
świata
Jerzy Szczakiel

Wyględa, a w 1975 roku Pa­
weł Waloszek i Piotr Bruzda 
byli wicemistrzami.

Najwięcej punktów uzyska­
li Olsen i Lee po 15, Pen- 
holl i Jancarz po 14, Crump
— 13, Nielsen — 10, Simmons
— 9. Piech zdobył 6 pkt. 
Ostateczna klasyfikacja:

1. Dania (Ole Olsen — Hans 
Nielsen) — 25 pkt.

2. Anglia (Malcolm Simmons
— Michael Lee) — 24 pkt.

3. Polska (Edward 
Zenon Piech) — 20

4. Australia (Phil 
John Titman) —

5. USA (Bruce
14 pkt.

6. N. Zelandia
— Lary Ross) — 12 pkt.

7. Finlandia (Kai Niemi 
Ila Teromaa) — 7 pkt. (Z)
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Jancarz 
pkt. 
Crutnp 
pkt.

Penhall)

(Ivan Mauger

ezwórmecz

niespo- 
je jeszcze 

Jerzy

bvla 
38.82. 
40.51. 
Beil-

Makarów

(S)

w 
mistrzostwo 

w 1971 roku zdobyli 
i Andrzej

Brazylia—Ajax 5:0
W towarzyskim meczu piłkar­

skim reprezentacja Brazylii po­
konała Ajax Amsterdam 5:0 
(2:0). Bramki zdobyli: Socrates 
— 2 (w 9 i 44 min.). Zico — 2 
(w 70 i 75 min.) oraz Toninho 
w 54 min.

Niewiele mieli do powiedze­
nia piłkarze Ajaxu w tym me­
czu. Brazyiijczycy zdecydowanie 
dominowali na boisku. Rewela­
cyjnie grał w tym spotkaniu le­
karz. medycyny — Socrates — 
zdobywca dwu bramek. Socrates 
miał okazję po raz trzeci wpisać 
się na listę strzelców -w 11 min.. 
ale jego strzał trafił w słupek. 
Do najlepszych graczy brazylij­
skich zaliczał się także rozgry­
wający — zdobywca dwu bra- 

jmek Zico. Dla piłkarzy brazylij­
skich mecz z Ajaxem byl waż­
nym sprawdzianem przed roz­
grywkami o Puchar Ameryki 
fld. W poprzednich sprawdzia- 
fach Brazyiijczycy odnieśli tak- 
A wysokie zwycięstwa — z Pa­
ragwajem 6:0 i Urugwajem 5:1.

I I 7
(P) Sukcesem młodych cięża­

rowców ZSRR zakończyły się 
mistrzostwa Eurąpy i świata, 
które w ubiegłym tygodniu od­
bywały się w Debreczynie. Za­
jęli oni pierwsze miejsce w kla­
syfikacji punktowej — 290 pkt. 
dzięki doskonalej postawie w 
dagach ciężkich. Drugie miej­
sce zajęła Bułgaria — 280 pkt, 
a trzecie NRD — 195 pkt.
czwarte Węgrzy — J63. i piętę 
Kuba — 156 i szóste Polska — 
127 pkt. Nasi reprezentanci w 
dalszym ciągu odstaja od czo­
łówki. Tylko jeden z nich Jacek 
Gutowski (w. musza) stanął na 
podium. Zdobył on brązowy 
medal. Ponadto nieźle spisał się 
Józef Sabni w wadze 110 kg, 
który zajął czwarte miejsce. 
Mirosław Chlebosz poprawił w 
wadze 60 kg rekordy Polski, ale 
wystarczyły mu one tylko do 
zajęcia 5 miejsca.

Podczas mistrzostw w Debre­
czynie padł również jeden re­
kord, lepszy od najlepszego wy­
niku seniorów. Jego autorem 
jest rewelacyjny Joachim Kunz 
z NRD. W podrzucie wagi 67.5 
kg uzyska! on 182.5 kg. czyli o 
1 kg lepiej od rekordu Buł­
gara Janko Rusewa. Przypom- 
nijmy. że w niedawnych mi­
strzostwach Europy seniorów w 
Bułgarii Kunz przegrał właśnie 
tylko z Rusewem.

W ostatnim dniu 2 rekordy 
świata juniorów w wadze su­
perciężkiej ustanowił Kubań- 
czyk Francisco Mendez. W 
dwuboju uzyskał on 387.5 kg. 
poprawiając aż 12.5 kg własny 
rekord świata. W podrzucie 
osiągnął on 220 kg czyli o 8 kg 
lepiej od własnego rekordu 
świata. Oto medaliści ostatnich 
dwu dni mistrzostw:

2. Keranow (Bułgaria)
352.5 (157.5+195)

3. Tmurow (ZSRR) — 
(157,5 1.190) ■

8. Jóief Jonek (Polska)
312.5 (112,5+170)

110 Kfl:
1. Kijków 

(170+210,
2. Wykuwa

(155 ~ 200)
3. KalwfeJd

(147,5+180.
4. Sabat

(140+172.51
+ 110 KCę
1. Mendte (Kuba) 

(167,5+220) T
2. KrasteV (Bułgaria) — 385,0 

(172.5+212.5)
3. Salzwewl (NRD) 

(150+205)

(ZSRR)

KNRD)

(JVRD)

(Polska)

347.5

380.0

355.0

327,5

312,5

387,5

335.0
(.l.z.)

Stomil

Gryf

Wyniki

337,5

90 KG:
1. Aleksiej Chiliazew ZSRR

— 362.5 kg (165+197,5)
2. Nikołow Bułgaria 

(145+192.5)
3. Mantek NRD — 330 (150- 

180)
6. Andrzej Zbroiński (Polska)

— 307.5 (142,5+165)
100 KG:
1. Siergien Gneżdilow (ZSRR)

— 357,5 (137,5+ 200)

Komunikat Totalizatora
PP Totalizator Sportowy po- 

daje wyniki mt:zów klasy mię­
dzywojewódzkie! objętych za­
kładami pilkar^cimi na dzień 
23 24.VI.79 r.:

1. Bałtyk Koszalin — Chemik 
Bvdgoszcz 0:2

2. BKS Bydg 
Słupsk 1:1

3. AZS Warsza 
Olsztyn 1:2

4. Gwardia Bialjjtok — Wig­
ry Suwałki 1:2

5. Stal FSO Wars a — Włó­
kniarz Białystok 7:1

6. Korona Kielce 
Ostrowiec 1:1

7. Lublinianka — Stal Rze­
szów 0:2

8. Garbarnia Kraków. — Che­
mik Pustków 0:0

9. Walka Zabrze — Gira Wo­
dzisław 1:1

10. Pafawag Wrocław Che­
mik Kędzierzyn 0:4

11. Stal Stocznia Szczlcin — 
Stoczniowiec Barlinek 3:1

12. Lech Ib Poznań — A'konia 
Szczecin 0:1

13. Start Łódź — Pogoń Zduń­
ska Wola 1:2.

DUŻY LOTEK
I losowanie: 1 — 8 — 1T — 

39 — 42 — 43 dodat. 5 i
II losowanie: 4 — 15 — 2.1 — 

— 37 — 40 — 48
Końcówka banderoli: 7616. 
Nagroda specjalna 1 000 

z zakładów Express Lotka 
20.06.79 r. przypadła na ku 
o nr banderoli 5221201 serii 
w kol. 2/303 w Oddziale PP 
w Krakowie.

KSZO

21 — 29 — 32 — 35 — 38

DUŻA SYRENKA

MAŁA SYRENKAW I losowanie: 1 — 2 —
— 13 — 19 — 25

II losowanie: 6 — 15 — 
—24—25—26

III losowanie bezpłatne:
— 12 — 16 — 18 — 19 —

6

23

10 -
24

Junior lepszy od seniorów. Tak. cieszył się Joachim Kunc po 
uzyskaniu, rekordu świata Pot. CAF-intcrfoio

Tadeusz TunTdajski
(P) Zmarł nagle Tadeusz Tu- 

midajski. Przez, trzydzieści lat 
byl członkiem zarządu KS Pie­
niny w Szczawnicy, a ostatnio 
prezesem tego klubu. T. Tumi- 
dajski poniósł ogromne zasługi 
dla kajakarstwa górskiego. Był 
członkiem zarządu głównego 
Polskiego Związku Kajakowe­
go oraz przewodniczącym ko­
misji kajakarstwa górskiego.
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Henryk Apostel Na drugim froncie piłkarskimStanisław Olszewski
mistrzem Europy

Reprezentacja juniorów 79 już nie istnieje

W

transr Andrzej 
trenował 

fer-

(P) Nieprzyjemnym zaskocze­
niem była dla wszystkich kibiców 
piłkarskich postalwa naszych ju­
niorów, którzy w tegorocznym 
turnieju UEFA w Austrii odpadli 
już w eliminacjach po poraż­
kach 2:3 ze Szkocją. 1:2 z Da­
nią i 1:4 z późniejszym wice­
mistrzem — Bułgarią. Liczyliś­
my na więcej. Przecież przed 
rokiem w Krakowie zdobyli 
nasi juniorzy trzecie miejsce.

W Austrii z drużyny brązo­
wych medalistów wystąpiło tylko 
2 zawodników (Antoni Kot z 
Hutnika Kraków i Bogusław 
Skiba ze Stali Mielec), pozostali 
przekroczyli bowiem obowiązują­
cy w turnieju UEFA wiek. Tak 
więc wystąpiła nowa drużyną 
ale — dodajmy — nie składają­
ca się wcale z nowicjuszy, 
roku ubiegłym i zespól junio­
rów prowadził 
Zientara. II drużynę 
Henryk Apostel. Była ona 
mowana właśnie z myślą o tego­
rocznym turnieju UEFA.

Aby bliżej poznać przyczyny 
niewypału w Austrii, poprosiliś­
my o wypowiedź trenera Apo- 
stela. który obecnie prowadzi 
reprezenację juniorów.

— Jechaliśmy na turniej z 
dużymi nadziejami. Moi pod­
opieczni sprawili mi jednak 
wielki zawód. Grali słabiej niż 
we wcześniejszych międzynaro­
dowych spotkaniach. Okazali się 
zespołem niedojrzałym, zgubiła 
ich zbytnia pewność siebie, wy­
sokie mniemanie o własnych u- 
mtejętnościach. To prawda, że 
większość z nich grała w I li­
dze. Ale w ekstraklasie wystę­
powali oni w gronie starszych 
kolegów, którzy im grę ułatwia­
li. Kiedy przyszło im samym 
przejąć ciężar walki, pogubili 
sie.

Potwierdziła się jeszcze rag 
stara prawda, że z juniorami 
nigdy nic nie wiadomo. Ci, któ­
rych przez rok prowadziłem, o- 
kazali się akurat w decydują­
cym momencie mało skorzy do 
gry. Popełnili błędy szkolne. W

Z różnych dziedzin
(P) Zwycięzcą międzynarodo­

wego kolarskiego wyścigu za­
wodowców „Dookoła Szwajca­
rii”, został Wilfried Wesemael 
(Belgia) — 42;56:59 przed swo­
im rodakiem Rudim Peyenage 
— 4.43 min. straty i Erwinem 
Lienhardem — 5,12 min. straty 
do zwycięzcy.

*
Larry Holmes obronił tytuł 

mistrza świata zawodowców w 
wadze ciężkiej (wersja WBC) 
zwyciężając w Nowym Jorku 
Mikę Weavera w 12 rundzie na 
skutek przewagi.

*
Po siedmiu rundach między­

narodowego turnieju szachowe-

Losowanie siatkarskich
mistrzostw Europy

(W) W stolicy Liechtensteinu 
— Vaduz odbyło się losowanie 
mistrzostw Europy w siatkówce. 
Rozgrywane one będą we Fran­
cji w dniach 5—13.X. Do drużyn 
rozstawionych (pięć najlepszych 
poprzednich mistrzostw i repre­
zentacja gospodarzy) dolosowano 
zespoły, które uzyskały prawo 
występu w finałach w wyniku 
turniejów kwalifikacyjnych.

Bolscy siatkarze, wicemistrzo­
wie Europy z 1977 r. wystąpią 
w grupie „B”. gdzie ich prze­
ciwnikami będą dużyny Bułga­
rii. Włoch (wicemistrz świata) i 
Belgii.

W tym samym czasie walczyć 
będą we Francji siatkarki. Ze­
spół trenera Huberta Wagnera, 
dla którego mistrzostwa Europy 
będą okazja na zakwalifikowa­
nie się do turnieju olimpijskiego 
wystąpią w grupie „A” obok ze­
społów ZSRR. Rumunii i RFN.

Dokonano również rozstawie­
nia mistrzostw kontynentu ju­
niorek i juniorów. Rywalizacja 
sitatkarskiej młodzieży odbywa 
się według takiego samego regu­
laminu, jak mistrzostwa senio­
rów. Młode polskie siatkarki 
walczyć będą w dniach 21—28. 
VII. w Hiszpanii w grupie „A”, 
z drużynami ZSRR. Holandii i 
RFN. Juniorzy rozegrają swe 
mistrzostwa w Portugalii w 
dniach 5—I2.VIII. Reprezentacja 
Polski znalazła się w grupie ..A” 
wraz z drużynami ZSRR. Buł­
garii i Francji. (PAP)

Turniej waterpolistów 
w Szczecinie

(P) W Szczecinie rozegrany 
został z okazji święta „Głosu 
Szczecińskiego, i Dni Morza, 
międzynarodowy turniej piłki 
wodnej z udziałem drużyn 
Spartaka Lewskiego Sofia, Sti­
lonu Gorzów, reprezentacji Pol­
ski juniorów i dwóch zespołów 
Arkonii Szczecin. Turniej za­
kończył się zwycięstwem water- 
polistów Arkonii przed Stilo­
nem i Spartakiem Lewskim.

Oto wyniki:
Arkonia I — reprezentacja 

Polski juniorów 11:2, Spartak 
— Arkonia II 7:7, Stilon — re­
prezentacja juniorów 10:4, Ar­
konia I — Arkonia II 10:5, Ar­
konia II — reprezentacja 5:5, 
Stilon — Spartak 7:5. Spartak
— Arkonia I 7:10, Stilon —
Arkonia II 9:5. Spartak —- re-
prezentacja 10:6. Arkonia
Stilon 6:4.

Tabela
1. Arkonia I 8 37:18
2. Stilon 6 30:20
3. Spartak ' 3 31:30
4. Arkonia II 2 17:21
5. repr. Polski jun. 1 17:36

Dierwszym meczu ze Szkocja w 
34 min. prowadzili przecież już 
2:0. I oddali inicjatywę prze­
ciwnikom. Podobnie było w me­
czu z Danią, w którym do 
przerwy prowadziliśmy 1:0.

Czy byli źle przygotowani pod 
względem kondycyjnym? Chyba 
nie. Zabrakło im woli walki 
przede wszystkim. UsteDowali 
też rywalom wyraźnie wyszko­
leniem technicznym. To nasż od 
lat bardzo słaby punkt. Trudno 
jednak na szczeblu reprezenta­
cji ćwiczyć technikę. To tech­
niczne podstawowe szkmenie 
powinno odbywać się w szko­
łach i głównie w’ klubach. Co 
my możemy naprawić w ciągu 
krótkich zgrupowań.

Podobnie jest z wychowaniem 
zawodnika, z wpojeniem mu 
szacunku do przełożonych, na­
wyku kulturalnego zachowania 
się na boisku i poza nim. Mu­
szę znów z przykrością stwier­
dzić. iż zachowanie moich pod­
opiecznych w Austrii było da­
lekie od zadowalającego. Byłem 
tym zaskoczony. Nie wymie­
niam nazwisk, ale w stosunku 
do kilku zawodników nie bę- 
dziemv pobłażliwi.

Ta drużyna, która była w Au­
strii. już się skończyła. Tworzy­
my nowy zespól, z poprzednie­
go pozostaną tylko Mirosław 
Pękala ze Śląska Wrocław i 
Piotr Skrobowski z Wisły Kra­
ków. Mamy przed sobą naj­
pierw turniej w Holandii (w 
lipcu). w którym obok nas i go­
spodarzy wystania zespoły Nor­
wegii i Danii. W dniach 15 lipca 
i 31 sierpnia odbędzie sie zgru­
powanie przed Turniejem Przy­
jaźni, który odbędzie się tym 
razem w Polsce, tć okręgu poz­
nańskim (3—13 sierpnia).

Ta nowa drużyna (zawodnicy 
Urodzeni po 1.VIII.1961 roku) za­
częła powstawać pod koniec u- 
biegłego roku. Większość to gra­
cze klasy międzywojewódzkiej. 
Mieli oni dotychczas 2 mecze z 
NRD i jeden z Meksykiem. Star­
towali także na turnieju we 
Francji. gdzie zajęli pierwsze 

go w Karlovaeu pierwsze miej­
sce ex aeguo zajmują Juraica, 
Tatai i Balaszow — po 5 pkt.

♦

Szwęd Segersal wygrał ko­
larski wyścig dookoła Włoch 
dla amatorów. Segersal uzys­
kał czas — 42:19:35 i wyprze­
dził Włochów Fiorenzo Oliver- 
tiego i Giovaąniego Fedriego 
— obaj strata 30 sek. Najlep­
szy z zawodników polskich Ta­
deusz Piotrowicz zajął 10 miej­
sce. Ostatni etap z Montecatini 
do Chiesa Nuova (145 km) wy­
grał Włoch Marco Cattaneo — 
3:43:27 przed swymi rodakami 
Lubiano Ruiem — ten sam czas 
i Patricio 
sek.

Verzą strata 50
*

Fortur.y DuesseldorfPiłkarze
po raz pierwszy zdobyli puchar 
- -- -\ę finałowym meczu w

pokonał 
1:0 (0:0, 
116 min.

RFN.
Hannoyerze Fortuna 
po dogrywce Herthę 
0:0). Bramkę zdobył w 
Seel. Widzów 60 tys.

★

I

Pierwszego dnia międzyna­
rodowych regat kajakarzy w 
Npttingham bardzo dobrze spi­
sała sie dwójka polskich kaja­
karzy Mirosław Paśko i To­
masz Swierczyński, która na 
dystansie 500 m wygrała wyś­
cig w konkurencji K-2 w cza­
sie — 1:43,49.

Po jubileuszowym Memoriale ku... pamięci

„Kusy” w spódnicy to Anna Bukis
STEFAN SIENIARSKI

(P) Nie wiedzą co to odpoczynek najlepsi lekkoatleci Euro­
py. Gonią z imprezy na imprezę, a przy okazji wytrącają 
fachowcom pióro z ręki. Nie mają ci spece czasu na po­
chwały czy krytykę, bo już następnego dnia wszystko może 
wyglądać odwrotnie — skrytykowanemu trzeba będzie bić 
gromkie brawa, a pochwalonego w przeddzień — zganić, co 
nie ma sensu. Czekają też wszyscy na tzw. imprezę doce­
lową, albo na chwilę przerwy...

Cale szczęście, że są tema­
ty wiecznie aktualne. Dowo­
dem poniższe rozważania, po­
święcone odbytemu przed ty­
godniem na stadionie Skry 
jubileuszowemu Memoriałowi 
Janusza Kusocińskiego. Od­
bytemu nie w takiej atmosfe­
rze, jaką chcielibyśmy ogla.- 
dać na imprezie poświęconej 
pamięci wielkiego biegacza. 
Mamy na myśli przede wszy- 
stikm ogromne pustki na try­
bunach. Czy można z tym dać 
sobie radę?

Myślę, że tak. Trzeba tylko 
pamiętać o tym. że uczniowie 
szkół podstawowych są już na 
wakacjach i widzów należy 
szukać wśród tej młodzieży, 
która przyjeżdża na wakacje 
do Warszawy. Któż ma to ro­
bić — spytacie, PZLA czy też 
ktoś inny?

Tegoroczna impreza miała no­
wego patrona — harcerzy. IVy- 
daje mi się, że ten patronat 
to bardzo cenna rzecz, dużo na­
wet cenniejsza niż to się wi­
działo na stadionie Skry przed 
tegodniem. Harcerze sprowadzi­
li na boisko reprezentacyjny 
swój zespól „Błękitne muszel­
ki”. pomagali młodzi druhowie 
przy roznoszeniu komunikatów 
prasowych, dziewczęta ż „Błę­
kitnych muszelek” asystowały 

miejsce. W sumie w orbicie ha- 
szego zainteresowania jest oko­
ło 30 zawodników.”

Życzymy trenerowi Apostelowi 
powodzenia w pracy z nowa 
drużyną juniorów. Pamiętajmy 
jednak, że ma on rzeczywiście 
trudną bardzo robotę. Aktualnie 
pracuje sam. Drugi trener jest 
bardzo potrzebny.

JAN ZABIEGLIK

Mistrzostwo dla koszykarskich 
juniorów z Wałbrzycha

(P) W niedzielę zakończył się 
w Rzeszowie finałowy turniej 
juniorów o mistrzostwo Polski 
w koszykówce. Przyniósł on 
triumf młodym koszykarzom 
Górnika Wałbrzych, którzy wy­
grali wszystkie swoje mecze.

Wyniki:
Resovia — Górnik Wałbrzych 

66:73 (35:43)
Astoria Bydgoszcz — Spójnia 

Gdańsk 101:102 (93:93. 42:47)
AstoriĄ — Górnik 78:81 (47:55)
Resoyia — Spójnia 64:85 

(41:41)
Górnik — Spójnia 72:64 (43:31) 
Resovia — Astoria 82:79 

(52:44)
Górnik Wałbrzych wyprzedził 

Spójnię Gdańsk. Resovię Rze­
szów i Astorię Bydgoszcz.

Regaty żeglarskie
w Kilonii

li’ Kilonii zostały zakoń- 
regaty żeglarskie. Z pol- 
zawodników w czołówce

i" zajął 
wyniki re-

(P)
ctone 
skich 
znalazł się Ryszard Skarbiński, 
który w klasie „Finn” 
szóste miejsce. Oto
gat:

„Finn”
1. John Bertrand

3,0 pkt.
2. Kent Carlosson

— 42.0
3.

da)
4.

(USA)

(Szwecja)

Lawrence Lamieux (Kana- 
— 42.4
Magnus Liljedahl (Szwecja) 
52.0
Graeme Deagan (Nowa Ze-

Soss

5.
landia) — 52,0

6. Ryszard Skarbiński (Pol­
ska) — 54,7

Startowało 76 łodzi
„FD”
1. Augie Diaz, Mark Reynolds 

(USA) — 35.0
2. Marc Bouet, Thierry Poirey 

(Francja) — 35.7
3. Albert i Rudolf Batzillo-

wie (RFN) — 59,7
„Star”
1. Paul Louie. Chuck Lawson 

(Kanada) — 35.0
2. Giorgio Gorla. Alfio Pera- 

boni (Wiochy) — 41.4
3. Peter Wyss, Urs

(Szwajcaria) — 42,0
„Soling”
1. Robert Haines, Roda Da- 

vis, Eduard Travelyan (USA)
— 11.4

2. John Bertrand, Tim Dor- 
ning, Gary Sheard (Australia)
— 25.7

3. Harry Melges. John Glueck, 
John Porter- (USA) — 41,7

„Tornado”
1. Bret de Thier, Stephen 

Moffat (N. Zelandia) — 32,7
2. Wiktor Potapow. Aleksan­

der Zibin (ZSRR) — 44,7
3. Joerg Spengler, Gerhard 

Heinimann (RFN) — 59,0
„470”
1. Jean Francois Fountaine, 

Claire Fountaine (Francja) — 
29.7

2. Francois Kistler, Jean Luc 
Dreyer (Szwajcaria) — 34.0

3. Daniel Peponnet, Thierry 
Peponnet (Francja) — 47,7

przy wręczaniu nagród. Popisy 
taneczne i owszem mogły się 
podobać, tak samo jak i asy­
stentki, 
oglądać z 
bowiem ______ __ ______
biegu o nagrodę ..Życia Warsza­
wy-’. Otrzymałem też komplet 
wyników, o co na warszaw­
skich zawodach 
łatwo!

które miałem okazję 
bliska, wręczałem 

nagrody najlepszym w

co na 
nie tak znów

Wolno marzyc

Popi-
mu-

pochwal.Dość jednak . 
sy taneczne „Błękitnych 
szelek” odbywały się podczas 
skoku o tyczce. Muzyka na pew­
no może pomóc zawodnikom, 
ale nie wtedy, gdy na boisku 
panuje rozgardiasz, a takowy 
panował. Tyczkarze patrzyli na 
muszelki, panienki na tyczka- 
rzy. orkiestra grała sobie, a mu­
zom...

Ten błąd da się oczywiście 
wyeliminować dość łatwo, trud­
niejsza sprawa dotyczy innego 
zagadnienia. Wierzcie mi. że 
wołałbym oglądać na boisku 
100—?00 harcerek w roli za­
wodniczek. Gdyby taką rzecz 
udało się przeprowadzić w każ­
dym województwie, to nasza 
lekkoatletyka kobieca dostała­
by niebywale silny zastrzyk, 
tak silny, że moglibyśmy sie 
nie martwić o przyszłość tej 
naszej kobiecej lekkoatletyki,

(P) W austriackiej miejsco­
wości Weib-a rozgrywane są os­
tatnio dwie eliminacje mis­
trzostw Europy w motocyklo­
wych rajdach szosowo-tereno- 
wych. W sobotę odbyła się przed­
ostatnia. 13 eliminacja. Dosko­
nale spisał się Stanisław Olsze­
wski startujący na motocyklu 
Simson- w klasie 75 ccm. Ma on 
30 pkt. przewagi nad drugim w 
klasyfikacji Giuseppe Signorew- 
li i(Włochy). Ponieważ za wy-, 
granie eliminacji zawodnik o- 
trzymuje 15 pkt. wiec Olszew­
ski po sobotniej eliminacji jest 
już mistrzem Europy.

31-letni zawodnik „Stomilu 
Olsztyn” od kilkunastu lat star­
towa! w motocrossach. zdoby­
wając kilkakrotnie mistrzostwo 
Polski w klasie 250 ccm. Od 1976 
roku startuje również w raj­
dach szosowo-terenowych. IV 
1976 r. zajął 9 miejsce w mi­
strzostwach Europy w klasie 
100 ccm. Rok później startował 
już w klasie 75 ccm. Jest ubie­
głorocznym wicemistrzem Eu­
ropy w klasie 75 ccm.

■ Drugi nasz reprezentant w 
klasie 75 ccm — Zbigniew Kłuj- 
s’a zajmuje do 13 eliminacjach 
trzecie miejsce. (PAP)

Fof. CAF-LokajStanisław Olszewski

Samochodowe wyścigowe
mistrzostwa Polski

(P) W niedzielę, w przeszło 
30-stopniowym upale na torze 
wyścigowym „Kielce” na Mie­
dzianej Górze rozegrano drugą 
eliminację samochodowych wy­
ścigowych mistrzostw Polski. 
Na starcie stanęło 159 kierow­
ców do obowiązkowego trenin­
gu. Już podcz-as treningu doszło 
do niespodzianki. Wyelimino­
wany został mistrz Polski — 
Andrzej Lubiak, który wyje­
chał na tor z taką małą iloś­
cią paliwa, że nie skończył 
weł pierwszego okrążenia.

Niedzielne biegi finaiowe 
ły pod znakiem zwycięstw 
worytów z sensacyjnym wyjąt­
kiem. W klasie III jedyna star­
tująca w imprezie kobieta, ja- 
dąca na „Fiacie 125p 1500” — 
Barbara Stępkowa z AP War­
szawa po pięknej walce poko­
nała wszystkich rywali z mis­
trzem Polski Tadeuszem Kudła­
tym. Wykazała ona godną po­
dziwu bojowość i duże umie­
jętności.

W klasie VI wyścig ukończy­
ło tylko dwóch zawodników i 

na-

ot n~ 
fa-

dumy polskiego sportu od cza­
sów Haliny Konopackiej aż po 
dni zbliżania się ku końcowi 
kariery Ireny Szewińskiej.

Harcerze maja już pewne 
doświadczenia sportowe, orga­
nizacyjnie są świetni. Ich spor­
towe występy w czasie Memo- 
rału oglądać mogłyby tysiącfc 
młodych druhów i druhen, tych 
spędzających wakacje w War­
szawie. Taki to mi się marzy 
skutek patronatu ZHP nad 
moriałem „Kusego”.

Me-

Czar prysł

Teraz słów parę na temat 
zwycięzcy biegu ..Życia Warsza­
wy”. Wiesława Furmanka. Po­
dobał się ten 20-letni biegacz 
z „Tomasovii” (Tomaszów Lu­
belski) nie tylko mnie, ale i 
wielu kolegom. Urodził się w 
Szczebrzeszynie, ukończył Tech­
nikum Mechanizacji Rolnictwa, 
w najbliższym czasie będzie 
studiował na Śląskiej Politech­
nice. Trenuje już dość długo, 
a kieruje jego treningiem nau­
czyciel ze wspomnianego tech­
nikum. Chłopak ma na swym 
koncie wiele sukcesów, był już 
mistrzem Polski. Jego czas 
8:15.8 ze zwycięskiego przed ty­
godniem biegu to rekord życio­
wy. 5000 m przebiegł Furma­
nek już w 14:30,2.

Notowałem to wszystko i 
dzieliłem się informacjami z ko­
legami po fachu. I wszystko 
było O.K. do czasu głównego 
biegu memoriałowego. Wygrał 
ten bieg... rówieśnik Furman­
ka. 20-letni Kunze z NRD. U- 
stanowił rekord Memoriału — 
13:31.9.

Czar prysł. Życzę Furmanko- 
wi wielkich sukcesów, ale to 
nie przeszkadza mi wcale zgło­
sić pod adresem PZLA propo­
zycji dotyczącej biegu „Życia 
Warszawy”. Kiedy odkrywaliś-

twierdzi trener Ursusa l. Janeczek
(P) Piłkarska drużyna Ursusa 

wywalczyła z w ubiegłym roku 
awans do II ligi. W pierwszym 
meczu spotkała się z wielokrot­
nym mistrzem Polski — zab­
rzańskim Górnikiem, który wła­
śnie spadl z ekstraklasy. Wynik 
— 3:1 dla zespołu warszawskie­
go — był sensacją. Nie mniej­
szą niż fakt, że Ursus przez ca­
łą prawie rundę jesienną zaj­
mował pozycje lidera II grupy. 
O wypowiedź na temat zakoń­
czonego niedawno sezonu po­
prosiliśmy trenera drużyny — 
Longina Janeczka.

— Dlaczego na wiosnę druży­
na spisywała się tak słabo (zdo­
była w 15 meczach zaledwie 9 
punktów)?

— W okresie zimowej przer­
wy przygotowywaliśmy się wy- 

konkurencja ta nie została za­
liczona do punktacji mistrzostw.

Wyniki:
klasa I (Fiat 126p) — 1. Wło­

dzimierz Krukowski (AP Kiel­
ce). 2. Adam Sowa (Stomil Ol­
sztyn). 3. Marek Frankowicz 
(AP Morski Szczecin).

klasa II (Fiat 126p do 700 
ccm) 
Mvslo wieki). 2 
(AP Beskidzki 
ryk Piniś (AP

klasa III — 
kowska (AP 
Tadeusz Kudłaty (AP Dolno­
śląski). 3. Stefan Knast (AP 
Wielkopolski).

klasa IV — 
mornicki (AP 
Błażej Krupa
3. “ 
Warszawski).

Klasa VII — 1. Andrzej 
(AP Morski Szczecin). 2. 
Jaworowicz 
3. Jacek Szmidt (AP Toruński).

(PAP)

1. Wiesław Cygan (AP 
. Janusz Szerla 

FSM), 3. Hen- 
Beskidzki FSM).
1. Barbara Stęp- 
Warszawski). 2.

1. Krzysztof Ko- 
Warszawski), 2. 

(Stomil Olsztyn), 
Tomasz Ciecierzyński (AP

Szulc 
Lech 

(AP Warszawski),

my w I biegu (1961 r.) Edwar­
da Szklarezyka wszystko było 
w porządku. Szklarczyk byl bo­
wiem rycerzem nieznanym, do­
piero od zwycięstwa w biegu 
„Życia Warszawy” rozpoczęła 
się jego wielka kariera. Fur­
manek to znana już postać, jak 
i wielu jego poprzedników. 
Wydajc mi się też. że organi­
zowanie dziś biegu dla 20-lat- 
ków. czy też jak ostatni 21- 
latkuw nawet — zbyt wielkie­
go sensu nie ma. Chcę odkry­
wać talenty, o których nikt nie 
słyszał, powinno na tym zale­
żeć i PZLA. Takie jest moje 
zdanie. Rzecz w tym, abyśmy 
się dogadali...

Bukisówna 3000 m
Anna Bukisówna z warszaw- 

skiej Skry była jedną z nie­
licznych gwiazd naszej lekko­
atletyki. które podczas jubi­
leuszowego Memoriału Janusza 
Kusocińskiego osiągnęły życio­
wa formę, a jedyną, której re­
zultat trafił na listę rekordów 
Polski. Ustanowiła Bukisówna 
ten rekord w biegu na 1500 m, 
pokonawszy dystans w 4 min. 
9 sek. po zaciętej walce z ze­
szłoroczną mistrzynią Europy w 
biegu na 3 km. reprezentantką 
ZSRR Ulmasową, która prze­
biegła na Skrze 1500 m w 
4:08.3.

Jednak nie dlatego, że Bu­
kisówna nie ulękła się Ulmaso- 
wej. śmiem sugerować zawod­
niczce Skry tzw. przestawienie 
sie na dystans dwakroć dłuższy 
niż ten. na którym ustanowiła 
pierwszy w swej karierze re­
kord Polski. Przemawiają za 
tym życiowe rekordy Bukisów- 
ny. odnotowane w ub. tygod­
niu na lamach „Życia Warsza­
wy” po rozmowie z sympa­
tyczną zawodniczą. Kto biega 
400 m w 55 sek. a 800 m w 2 
min. 3 sek., nie jest średnio- 
dystansowcem. lecz „dlttgasem”. 
Potwierdził to wynik uzyskany 
na 1500 m. Gdyby Bukisówna 
miała predyspozycje do bie­
gania średnich dystansów, to 
jej rekord życiowy na 1500 m 
wynosiłby 4:16—4:18. Czas 4:09 
przy wspomnianym wyżej re­
kordzie życiowym na 800 m 
oznacza typ wytrzymałościowy, 

łącznie do jednego meczu: re­
wanż z Górnikiem w Zabrzu. 
Zwycięstwo dawało nam szansę 
nawiązania walki o awans do 
ekstraklasy. Przegraliśmy mimo 
dobrej gry 1:2 i stało się jasne, 
że wejść do I ligi może tylko 
Górnik. Uważam, że zabrzanie 
zepsuli Ii-ligowe mistrzostwa, 
zbyt wcześnie osiągając ogromną 
punktowa przewagę nad pozo­
stałymi drużynami. Wszystkim 
innym zabrakło już celu, 
którego mogliby dążyć.

do

— Czy zawodnicy Ursusa nie 
znaleźli innej motywacji postę­
powania w rewanżowej run­
dzie? Przegrywali przecież ze 
słabymi przeciwnikami, tracąc 
często bramki w okolicznościach, 
stawiających pod znakiem zapy­
tania ich piłkarskie umiejętno­
ści?

— To są piłkarze, którzy po­
trafią grać. I na początku roz­
grywek chcieli wygrywać. Bar­
dzo często musialem ich uspoka­
jać. kiedv czynili sobie nawza­
jem wymówki za nieudane za­
grania. Nie była im wtedy obo­
jętna wysokość premii, jaką o- 
trzymywali po rozliczeniu każde­
go miesiąca. Później było zu­
pełnie inaczej. Mimo że premie 
otrzymywali bardzo niskie — 
większość meczów przecież prze­
grywali ■ 
pretensji, 
domysły, 
żadnych 
sprzedawali 
kom.

— Po kolejnej porażce powie­
dział Pan kiedyś, że rezygnuje 
z pracy w Ursusie.

— Tak. Byłem w niezręcznej 
sytuacji — nie miałem wpływu 
na gre drużyny. A trenera oce­
nia się na podstawie wyników 
zespołu. Złożyłem w klubie po­
danie o zwolnienie, na które o- 
trzymałem jednak odpowiedź od­
mowną. Kierownictwo zakładu 
stwierdziło, że nie ponoszę wi­
ny za to, co działo się w dru­
żynie i że nie ma podstaw do 
przyjęcia moiei rezygnacji. Po­
stanowiłem zostać.

- nikt nie miał o to 
Można snuć różne 

nie Dosiadam jednak 
dowodów nn to, że 

mecze przeciwni-

— Czy nie obawia się Pan. że 
historia może się powtórzyć? A 
poza tym. jak będzie układać 
się praca z zawodnikami, któ­
rzy w niezbyt uczciwy sposób 
podeszli do sportowej rywaliza­
cji?

— Jestem przekonany, że nie 
będzie w nowym sezonie dru­
żyny takiej, jaką był Górnik. 
Rozgrywki powinny więc być 
ciekawsze, a kandydatów do a- 
wansu kilku. Pewien jednak je­
stem. że taka rewelacja, jaką 
byliśmy rok temu, nie będzie­
my.

— Czy zajda jakieś zmiany w 
składzie drużyny?

— Graczyk i Olszewski za­
kończyli już piłkarska karierę. 
Komosa. jak wiadomo. 1est w 
Legii, natomiast Kawałko uka­
rany będzie chyba dłuższą dys­
kwalifikacja za czerwona kart­
kę. która otrzymał w Tychach. 
Zamierzam nadal odmładzać 
skład. Sądzę, że tylko ta drogą 
osiągnąć można dobre wyniki.

Chęć gry w mojej drużynie 
wyraziło kilku zawodników ze 
słabszych klubów stołecznych i 
spod Warszawy. Tych, którzy 
rokują nadzieje, przyjmiemy.

a więc i konieczność zmiany 
specjalności, a co za tym idzie 
i akcentów treningowych.

Nie zamierzam dawać setek 
przykładów (nawet z naszej 
lekkoatletyki), potwierdzających 
prawidłowość moich wywodów. 
Ograniczę się do podania re­
kordów jednego tylko biegacza 
— Janusza Kusocińskiego, któ­
ry 400 ni biegał w 52,4 sek, 
800 m — 1:56,4; 1500 ni —3:54,0; 
3000 ni — 8:18.8. Proszę wypro­
wadzić proporcjonalne rezulta­
ty, nie zapominając o tym, że 
dzisiejszy trening lekkoatletyk 
jest intensywniejszy niż męż­
czyzn przed prawie 50 lat, ale 
i dużo racjonalniejszy.

Nie odwołam tego, co 
nawet w tym wypadku, 
Bukisówna ustanowiła
Polski na 800 m. przebiegając 
ten dystans w 1:59 (aktualny 
rekord Polski należy do Sko- 
wrońskiej-Katolikowej i Kac- 
perczykowej. a wynosi 1:59,8). 
Najbliższa przyszłość zawodnicz­
ki Skry to 1500 m. a dalsza 
3000 m. Bliższa to znaczy start 
w Moskwie, dalsze w mistrzo­
stwach Europj' 1982. bo na 
igrzyskach olimpijskich 1980 r. 
kobiety jeszcze nie będą biega­
ły na dystansie 3000 m. Aktual­
ne możliwości Bukisówny na 
1500 m oceniam na 4:04 —4:06. 
Nie zdziwię się, jeśli taki re­
zultat osiągnie w batalii o Pu­
char Europy, a więc w naj­
bliższych już dniach.

wyżej 
gdyby 
rekord

Płotkowy „pęzel”
Dzisiejsza młodzież trenerska 

nie pamięta zapewne arcyinte- 
resującego wydarzenia z 1948 
roku, kiedy to finał olimpijskiej 
100-metrówki zakończył się 
zwycięstwem czarnoskórego bie­
gacza o nazwisku Dillard. Na 
co dzień Dillard był arcy- 
mistrzem płotków. Zdarzyło 
mu się jednak, że raz w życiu 
się pomylił na bieżni — wyrżnął 
nogą w plotek tak mocno, że 
nie ukończył biegu w czołowej 
trójce podczas przedolimpij­
skich eliminacji lekkoatletów 
amerykańskich. Oznaczało to 
kres marzeń o starcie olimpij­
skim.

Dillard 
korzystał

nie rozpaczał, a wy- 
dogodne dlań usta-

Uważam, że jest to naturalny 
sposób wzmacniania zespołu.

Początek rozgrywek II ligi 5 
sierpnia. Życzymy sukcesów w 
nowym sezonie.

Rozmawiał
WALDEMAR CHLEBOWSKI

Sl Witek czwartym 
szybownikiem Europy

(P) W szwedzkiej miejscowo­
ści Oerebro zakończyły się I 
szybowcowe mistrzostwa Euro­
py klasy Klub. Przyniosły one 
duży sukces rutynowanym pi­
lotom Czechosłowacji, którzy 
wywalczyli dwa czołowe miej­
sca. Niemal przez całe mistrzo­
stwa liderem był Jaroslay Va- 
vra, ale ostatnia konkurencja 
wprowadziła zmianę i ostatecz­
nym zwycięzcą mistrzostw zo­
stał jego rodak — Martin Bru- 
necky.

Również w ostatniej konku­
rencji dobrze spisał się repre­
zentant Polski Stanisław Wi­
tek, który awansował z szóstej 
na czwartą pozycję. Drugi nasz 
pilot Stanisław Zientek zakoń­
czył mistrzostwa na ósmej po­
zycji.

Ostateczna klasyfikacja mi­
strzostw Europy:

1. Martin Brunecky (CSRS)
— 6640 pkt.

2. Jaroslay Vavra (CSRS) — 
6630 pkt

3. Horst Schlueter (RFN) — 
6350 pkt.

4. Stanisław Witek
— 6196 pkt.

5. Svein Kristiansen 
gia) — 6180 pkt

6. Gyorgy Petroczy
— 6176 pkt. -

7. Horst Laucht (RFN) — 
6113 pkt.

8. Stanisław Zientek (Polska)
— 6031 pkt.

9. Heikki Horma (Finlandia)
— 5948 pkt.

10. Werner Mueller (RFN) — 
5894 pkt. (PAP)

(Polska)

(Norwe-

(Węgry)

Przygotowania do transmisji 
igrzysk z

> (P) Zachodnionicmieckie sta­
cje telewizyjne ARD i ZDF bę­
dą transmitować Igrzyska O- 
Iimpiejskie w Moskwie na 
zmianę. Koszt przekazu wynie­
sie według rzecznika ARD 4 
mld marek.

.Ttrk uzgodnili przedstawiciele 
obu stacji. ZDF przekazywać 
będzie m.in. ceremonię otwar­
cia 19 lipca. natomiast ARD 
przekaże relację z uroczystości 
zamknięcia Igrzysk 3 sierpnia. 
Obie rozgłośnie postanowiły wy­
słać wspólną ekipę i korzystać 
ze wspólnych łączy.

Zespół obsługujący Igrzyska 
bedzie miał do dyspozycji włas­
ne studio z 12 magnetowidami. 
Zaplanowano przekazywanie 
programu, który objętościowo 
podobny będzie do transmisji z 
Igrzysk Olimpijskich 1972 w 
Monachium.

Zdaniem specjalistów spra­
wozdawcy radiowi będą mieli 
lepsze warunki pracy niż w 
Montrealu. Otrzymają oni moż­
liwość przekazywania relacji 
„na żywo” z 18 aren olimpijs­
kich. Po raz pierwszy obok 
wiadomości sportowych przewi­
dziano również krótkie informa­
cje polityczne. (PAP) 

nie rozumiem, 
bowiem, że wpływ tre- 
plotkarskiego może być 

dodatni. A z rozladowa- 
„tloku” z płotków na in­

nie powinno

opiekrno- 
zawodni-

wienie programu. Zgłosił się 
dodatkowo do biegu na 100 m. 
Miał szczęście, że było miejsce 
na torze! I zakwalifikował się 
do olimpijskiej drużyny USA 
jako sprinter. A w Londynie 
zdobył zloty medal olimpijski.

To stara historia. Nowsza to 
już wydarzenia z naszych boisk. 
Teresa Wieczorek-Ciepla i Ma­
ria Chojnacka-Plątkowska bie­
gały setkę, startowały także w 
płotkach i sztafecie rekordzistek 
świata 4x100 m. Próbowała bie­
gu przez plotki Irena Szewiń- 
ska (jeszcze jako Kirszenstein), 
Barbara Lerczak-Janiszewska- 
Sobbottowa. nie mówiąc o El­
żbiecie Bocian-Wagnerowei. Ma­
rii Kusion-Bibrowej i Elżbiecie 
Duńskiej-Krzesińskiej...

Dziś wszystkich raczej prze­
raża masowy pęd naszych 
dziewcząt do biegu przez plotki. 
Zupełnie tego 
wiem 
ningu 
tylko 
niem 
ne konkurencje 
b.vć żadnych trudności, jeśli nie 
zechcą ich stwarzać 
wie poszczególnych 
czek.

Gorsza sytuacja 
wśród plotkarzy. Tu 
szcza na 400 m — mamy bie­
gaczy, którzy nie zmieszczą 
się wśród 30 chyba najlep­
szych „specjalistów” biegu 
płaskiego. Nie próbuje też 
żaden z asów biegu płaskie­
go płotków. Zupełnie inaczej 
niż to bywa na zagranicznych 
boiskach. Trenerom naszym i 
biegaczom — nie takim znów 
arcymistrzom biegu płaskie­
go na 400 m, żeby nic wię­
cej nie musieli robić — po­
święcamy tych kilka wierszy 
wspomnień o Dillardzie i na­
szych plotkarkach, zaznacza- 
ja.c, że jeśli idzie o 400 m pł. 
to przebogata jest lista nazwisk 
biegaczy krajowych i zagra­
nicznych, których warto po­
lecić naszym, biegaczom ja­
ko wzory godne naśladowa­
nia!

panuje
— zwia­
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Azjatycka podróż
(P) W pięć dni po konfe­

rencji na szczycie w Wiedniu 
i podpisaniu z Leonidem Breż­
niewem porozumienia SALT II, 
prezydent Jimmy Carter wy­
ruszył w kolejną wyprawą za­
graniczną. W ramach 13-dnio- 
wej tury dyplomatycznej od­
wiedzi on Japonią, gdzie naj­
pierw przeprowadzi rozmowy 
z czołowymi politykami japoń­
skimi a nastąpnie weźmie u- 
dział w szczycie siedmiu naj­
bardziej uprzemysłowionych 
państw świata kapitalistycz­
nego. Z Tokio amerykański 
przywódca uda się do Seulu.

W kołach dyplomatycznych 
Tokio t Waszyngtonu przywią­
zuje się duże znaczenie do 
pierwszego etapu tego dyplo­
matycznego maratonu — do 
wizyty Cartera w Japonii. W 
obu stolicach oczekuje się. iż 
spotkanie prezydenta USA z 
premierem Masayoshi Ohirą 
pozwoli częściowo choćby 
załagodzić polityczne, przede 
wszystkim zaś gospodarcze 
sprzeczności między obydwoma 
krajami. Zależy na tym zarów­
no Japonii, jako gospodarzowi 
kolejnego szczytu, jak i Sta­
nom Zjednoczonym, przywódcy 
świata zachodniego. Przywód­
cy, którego kierownicze zdol­
ności i możliwości są coraz 
częściej kwestionowane przez 
atlantyckich sojuszników.

Carter i Ohira chcą usunąć 
zadrażnienia japońsko-amery- 
kańskie z pola widzenia tokij­
skiego „szczytu” i w ten spo­
sób zapobiec ich ewentualne­
mu, negatywnemu wpływowi 
na wyniki spotkania przywód­
ców świata kapitalistycznego 
Zdaniem komentatorów ame­
rykański prezydent poinfor­
muje również swego japoń­
skiego premiera o przebiegu 
wiedeńskiego spotkania z Leo­
nidem Breżniewem. Nie wia­
domo, czy Japończycy dowie­
dzą się czegoś szczególnie no­
wego z tego swoistego „brie­
fingu”. Jednakże bezpośrednia 
i pierwsza relacja Cartera pod­
niesie na pewno nieco japoński 
prestiż.

Japończycy, którzy od daw­
na żywią ambicje odgrywania 
bardziej aktywnej roli na a- 
renie międzynarodowej, i któ­
rym Amerykanie przypisali 
nową rolę w ramach swej po- 
wietnamskiej strategii azjaty­
ckiej, czują się nie doceniani 
przez świat i zaniedbywani 
przez Stany Zjednoczone. To­
kijski szczyt i poprzedzająca 
je. wizyta Cartera powinny 
choć częściowo dowartościować 
dyplomację Kraju Kwitnącej 
Wiśni. Czy na długo i na ile 
skutecznie, to już inna histo­
ria.

FRANCISZEK NIETZ

Ludzie 
bez ojczyzny

(P) Jednym z ubocznych, ale 
tragicznych skutków nieustan­
nych niemal zamachów stanu, 
rewolt i rewolucji, jakie mno­
żą się w Afryce, jest niebywa­
ły wprost wzrost liczby ucie­
kinierów i ludzi ekspatriowa- 
nych ze swych ojczystych kra­
jów. Odbyta ostatnio konfe­
rencja na ten temat w tan- 
zańskim mieście Arusza oce­
nia ich liczbę na ponad 4 mi­
liony, z czego więcej niż poło­
wa to dzieci.

Sytuacja tej masy ludzkiej 
jest bardzo zróżnicowana. W 
Tanzanii na przykład znalazło 
schronienie blisko 170 000 osób, 
które, na skutek szczepowych 
niesnasek, uciekly swego czasu 
z Burundi. Poważna ich część 
uzyskała obywatelstwo Tan­
zanii i osiedliła się w tym kra­
ju na stale. Ale 150 000 Ugan- 
dyjczyków, którzy opuścili swą 
ojczyznę w obawie przed prze­
śladowaniami rządu Amina, 
traktowało swój pobyt w Tan­
zanii, jako czasowy. Wielu z 
nich wraca obecnie do Ugan­
dy.

Gorzej wygląda sprawa ucie­
kinierów, którzy przynajmniej 
na razie nie mają wielkich 
szans na powrót do ojczystego 
kraju. Dotyczy to zwłaszcza 
aktywnych bojowników o wy­
zwolenie narodowe z Rodezji 
lub z Republiki Południowe.) 
Afryki. Państwa, w których 
znaleźli oni schronienie nie 
mają najczęściej środków na 
należyte zaopiekowanie się ty­
mi uciekinierami, a pomoc 
Organizacji Jedności Afrykań­
skiej (OJA) czy rozmaitych 
międzynarodowych organizacji 
charytatywnych stanowi kro­
plę w morzu potrzeb. Szcze 
golnie dotknięte są dzieci 
wśród masy przesiedleńców i 
uciekinierów.

Afryka zdaje sobie sprawę z 
ogromu problemu, jaki przed­
stawiają 4 miliony uciekinierów 
i przesiedleńców. Dziesięć lat 
temu, z inicjatywy OJA pod­
pisano konwencję na ich te­
mat. Z rozmaitych wzglę­
dów, często gospodarczych, ale 
głównie politycznych, konwen­
cja została ostatecznie ratyfi­
kowana tylko przez 18 z 49 
krajów-czlonków OJA.

Nic przeto nie wskazuje, aby 
omawiany w Aruszy problem 
miał rychło zniknąć z porząd­
ku dnia. Przeciwnie, do 4-mi- 
lionowej masy wyekspatriowa- 
nych Afrykanów przyby­
wa roku dobrze ponad 
100 000 nowych.

ZYGMUNT SZYMAŃSKI

600 firm z 25 krajówLeonid Breżniew

Bratysławskie spotkania na

Prezydent USA
przybył do Japonii

„Inchebie”
Od naszego specjalnego wysłannika 

ANDRZEJA ZMUDY

(P) Żołnierze reżimowej Gwardii Narodowej ostrzeliwują stanowiska sandinistów Fot. caf-fpi

Sandiniści wyzwalają nowe tereny
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
ludność Nikaragui do przeciw­
stawienia się każdemu mane­
wrowi ze strony USA. Negocja­
cje z reżimem Somozy ozna­
czałyby — podkreśla FSLN — 
zdradę bojowników. którzy 
przelewali krew w walce.
Stanowisko USA 
wobec Somozy
Od stałego korespondenta 
MACIEJA SŁOTWINSKIEGO

Nowy Jork, 24 czerwca
(P) Stany Zjednoczone za­

ostrzyły ha koniec swe stano­
wisko’ wobec dyktatorskiego re­
żimu gen. Somozy w Nikara­
gui. Sekretarz stanu Cyrus 
Vance w czasie pospiesznie 
zwołanego do Waszyngtonu po­
siedzenia Organizacji Państw 
Ameryki po raz pierwszy nie­
dwuznacznie opowiedział się za 
rezygnacją Somozy ze stanowi­
ska prezydenta, co miałoby 
być pierwszym krokiem w kie­
runku wprowadzenia w tym 
ociekającym krwią państwie 
rządu pojednania narodowego. 
Taka jest przynajmniej koncep­
cja Waszyngtonu.

Vance wysunął też projekt 
wprowadzenia do Nikaragui 
tzw. sil pokojowych Organiza­
cji Państw Ameryki. Ta zmia­
na postawy Waszyngtonu na­
stąpiła, jak utrzymują tutejsi 
obserwatorzy, w wyniku postę-

Sytuacja w Ugandzie wraca do normy 
Jusuf Lule wyjechał do W. Brytanii

ADDIS ABEBA (PAP). Z 
Kampaji donoszą, że sytuacja w 
stolicy Ugandy powraca do nor­
my po ustąpieniu prezydenta 
kraju, Jusufa Lule.

Dymisjonowany prezydent, zo­
stał odwieziony pod eskortą

mrraimt twiede
9 Wiceprzewodniczący Rade 

Państwa Socjalistycznej Republi­
ki Rumunii, Gheorghe Radulescu 
przyjął przebywającą z wizytą w 
Rumunii delegację Sądu Najwyż­
szego PRL z pierwszym preze­
sem Sądu Najwyższego, prof. dr 
Włodzimierzem Berutowiczcm. W 
czasie pobytu w SRR, członkowie 
delegacji spotkali się także z 
ministrem sprawiedliwości, Con- 
stantinem Statescu i pierwszym 
zastępcą prokuratora generalnego 
republiki Seyerem Georecscu.

9 Nowo mianowany ambasador 
PRL w Laolańskiej Republice 
Ludowo-Demokratycznej Marek 
Czurlej złożył listy uwierzytel­
niające prezydentowi republiki 
Souphanouvongowi.

9 W Neubrandenburgu zakoń­
czyła się 2-dniowa konferencja 
naukowa na temat „30 lat NRD 
— zwycięstwo marksizmtt-lenini- 
zmu”. Organizatorem jej były 
placówki naukowe przy NSP.J, 
Wyższa Szkoła Związków Zawo­
dowych im. Fritza Heckerta, 
Akademie Nauk XRD i Uniwer­
sytet im. Humboldta w Berlinie, 

obradach udział wzięło 350 
działaczy partyjnych i naukow­
ców z NRD oraz Bułgarii, _ Cze­
chosłowacji, Mongolii. Polski. Ru­
munii, Węgier, Wietnamu i Zwią­
zku Radzieckiego. W dyskusji nad 
referatem wygłoszonym przez 
członka Biura Politycznego, se­
kretarza KC NSPJ — Kurta Ha­
gera. zabrało glos kilkudziesięciu 
działaczy i naukowców, a wśród 
nich rektor Wyższej Szkoły Nauk 
Społecznych przy KC PZPR prof. 
Władysław Zastawny.

9 W Rumunii zakończyło się 
przyjacielskie spotkanie poiskiej 
młodzieży zrzeszonej w ZSMP, 
SZSP i ZHP oraz rumuńskiej, 
reprezentującej UTC (Zjednoczo­
na Młodzież Komunistyczna). By­
ło to pierwsze tego typu spotka­
nie ntiodzieży obu krajów. Od­
było się w ramach ustalonego 
wcześniej w Warszawie długoter­
minowego programu współpracy 
między federacją SZMP i UTC.

(PAP)

w

Trzęsienie ziemi 
w Rumunii

BUKARESZT (PAP). Jak po­
informowała agencja Agerpres, 
23 bm. w godzinach wieczor­
nych w rejonie Vrances w Ru­
munii nastąpił podziemny wstrząs 
o sile 4.4 stopnia w dziewięcio- 
stopniowej skali Richtera. 
Strat materialnych nie zanoto­
wano.

To właśnie w tym rejonie w 
marcu 1977 roku trzęsienie zie­
mi spowodowało śmierć 1.5 tys. 
osób. Od tego czasu syste­
matycznie występują tu ruchy 
skorupy ziemskiej. (P) 

pów osiągniętych przez lewico­
we wyzwoleńcze siły tzw. san­
dinistów, walczących z gwardią 
narodową Somozy. Komentato­
rzy mówią, że po prostu Wa­
szyngton boi się, aby w Nikara­
gui władza nie dostała się po­
dobnie, jak było kiedyś na Ku­
bie w ręce ugrupowań ludo­
wych, marksistowskich i admi­
nistracja waszyngtońska posta­
nowiła działać bardziej zdecy­
dowanie.

Nowe stanowisko USA przy­
jęte zostało przez 26 państw 
uczestniczących w nadzwyczaj­
nej sesji Organizacji Państw 
Ameryki z mieszanymi u- 
czuciami. Delegacja Meksyku, 
chociaż przeciwna w zdecydo­
wany sposób Somozie, oświad­
czyła jednoznacznie, że jest 
przeciw interweniowaniu w we­
wnętrzne problemy Nikaragui.

W ub. r. w czasie pierwszego 
etapu powszechnego zbrojnego 
wystąpienia przeciw Somozie 
Amerykanie wrawdzie wstrzy­
mali pomoc wojskową i ekono­
miczną dla reżimu Somozy, ale 
jak mówią liberalni członkowie 
Kongresu w Waszyngtonie, 
administracja amerykańska na­
kazała ambasadorowi USA w 
Nikaragui nie przyjmować 
ostrzejszej postawy wobec So­
mozy, aby nie skłócać jego 
amerykańskich przyjaciół.

Teraz jak widać Waszyngton 
zdopingowany biegiem wypad- 

Mobutu Se- 
Mozambiku.

prezydenc-

wojskowa na lotnisko Entebbe, 
skąd — jak. podano oficjalnie — 
udał się do Wielkiej Brytanii.

Nowy Prezydent. Godfrey Bi- 
naisa. na konferencji prasowej 
zapowiedział zorganizowanie w 
ciągu najbliższych dwóch lat 
wyborów powszechnych w 
Ugandzie.

Wysłano zaproszenia na uro­
czystość związaną z uczczeniem 
obalenia reżimu Idi Amina. W 
uroczystości tej maja wziąć u- 
dzial m.in. szefowie siedmiu 
państw afrykańskich, w tym pre­
zydent Tanzanii, Julius Nyerere, 
prezydent Kenii, Arap Moi, szef 
państwra zairskiego. 
se Seko i prezydent 
Samorą Machel.

Stan dwuwładzy 
kiej w Ugandzie trwał zaledwie 
48 godzin. W walce o stanowi­
sko szefa państw a zwyciężył by­
ły prokurator generalny z okresu 
rządów Miltona Obote. dr Godfrey 
Binaisa. Zapewnił on sobie popar­
cie Rady Konsultatywnej, peł­
niącej tymczasowo role najwyż­
szego organu ustawodawczego 
Ugandy, oraz Tanzanii, której 
wojska wzięły udział w rozgro­
mieniu reżimu Idi Amina i ma­
ja ipozostać w ty m kra ju do cza­
su jego całkowitej stabilizacji 
politycznej.

Na konferencji prasowej w 
Kampali nowy szef państwa, G. 
Binaisa oświadczył, że prof. Lu­
le zgodził się opuścić czasowo 
kraj, aby umożliwić osiągnięcie 
pokoju i jedności narodowej w 
Ugandzie po 8-letnim okresie 
terroru, stosowanego przez rząd 
Amina. (P)

Solidarność z Koreą
Zarówno w Waszyngtonie, jak 

i w Seulu proces ten określa 
się mianem „rekompensaty” za 
planowane wycofanie wojsk 
amerykańskich z południa Ko­
rei. Projekt żostał zgłoszony 
przez prezydenta Cartera jesz­
cze podczas kampanii przedwy­
borczej w 1976 r. Jak dotąd 
pozostaje on jednak tylko na 
papierze, rośnie natomiast ame­
rykański udział w zbrojeniach 
Korei Południowej.

Obecność wojsk amerykańskich, 
w tej części świata datuje się 
od chwili zakończenia II wojny 
światowej i, jak wykazały do­
świadczenia, jest przyczyną sta­
łych napięć międzynarodowych. 
W szczególności uniemożliwia 
realizację dążeń narodu ko­
reańskiego do pokojowego zjed­
noczenia kraju, który został po­
dzielony w wyniku wojny z 
lat 195(1—53.

Rozpoczynający się dziś Mie­
siąc Solidarności z Walką Na­
rodu Koreańskiego o Wycofa­
nie Obcych Wojsk z Korei Po­
łudniowej przypomnieć ma 
światu, że problem koreański 
wciąż czeka na rozwiązanie.

(T.B.)

(P) Półwysep Koreański na­
leży do tych nielicznych miejsc 
na naszym globie, gdzie sy­
tuacja polityczna od wielu lat 
nie ulega istotnej zmianie. Pod­
czas gdy w innych rejonach 
świata proces międzynarodowe­
go odprężenia mniej lub bar­
dziej wyraźnie toruje sobie 
drogę i staje się tendencją co­
raz powszechniejszą, Korea raz 
po raz przeżywa napięcia przy­
pominające czasy „zimnej woj­
ny”.

Obecnie w południowej części 
półwyspu znacznie szybciej niż 
to miało miejsce w przeszłości 
postępuje militaryzacja kraju 
i rozbudowa wszelkich urzą­
dzeń wojskowych. Interesujące 
jest przy tym to. że znaczną 
część środków finansowych, ja­
ka kieruje się tam na moder­
nizację armii południowoko- 
reańskiej. pokrywają amery­
kańscy podatnicy. Z Waszyng­
tonu bowiem płynie do Seulu 
nieprzerwany strumi ń dolarów 
i broni. Tylko w tym roku po­
moc wojskowa Stanów Zjedno­
czonych wynieść ma ponad 
1 mld dolarów.

wyjechał na wypoczynek
MOSKWA (PAP). Jak poinfor­

mowała agencja TASS. sekre­
tarz generalny KC KPZR, prze­
wodniczący Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR. Leonid Breż­
niew, wyjechał na wypoczynek.

(P)

ków wypowiada się bardziej 
zdecydowanie przeciw Somozie 
ale nadal nie mając na oka do­
bra narodu Nikaragui, 
wciąż własne interesy.

TOKIO (PAP). Prezydent 
USA. J:mmy Carter przybył w 
niedzielę do Japonii z 4-dnio- 
wą oficjalną wizytą. Na lotnis­
ku w Tokio nie składał żad­
nych deklaracji. W pobliżu lot­
niska skupiła się grupa około 
2500 demonstrantów skandują­
cych hasła wymierzone prze­
ciwko szefowi państwa USA. 
Port lotniczy był otoczony sil­
nym kordonem policji. Gwał­
townych incydentów nie zaob­
serwowano.

Przedmiotem rozmów amery- 
kańsko-japońskich będzie sytu­
acja w strefie Pacyfiku i pro­
blemy bezpieczeństwa, zagad­
nienia rozbrojeniowe oraz spra­
wy gospodarcze. J. Carter po 
zakończeniu oficjalnych roz­
mów weźmie udział w konfe­
rencji na szczycie najbardziej 
uprzemysłowionych państw ka­
pitalistycznych. a następnie zlo- 

w bazach amery- 
Korei Południowej.

(P) 
obok

ży wizyty 
kańskich w

„Azjatycka podróż

przez gwar- 
Fot. CAF-UPi

(P) Cywilna ludność Managui jest terroryzowana 
dzistów Somozy

Duński „węzeł gordyjski"

Od stałego korespondenta 
BOHDANA KOŁODZIEJSKIEGO

Trzy modele rozwoju gospodarki

Kopenhaga, w czerwcu
(P) W Christiansborgu — siedzibie rządu i parlamentu duń­

skiego w Kopenhadze przez cały tydzień trwały rokowania mię­
dzy członkami gabinetu Ankera Joergensena i przywódcami 
pozostałych partii politycznych.

Odbywały się one przy a- 
kompaniamencie złowrogich 
prognoz gospodarczych dla 
ekonomiki duńskiej, nadcho­
dzących z siedziby OECD 
(Organizacji Współpracy Go­
spodarczej w Paryżu). Rów­
nież duńscy ekonomiści zda­
ją sobie sprawę, że potrzeb­
ne są przedsięwzięcia rady­
kalne, a nie półśrodki. Nawet 
dyrektor naczelny Duńskiego 
Banku Narodowego, Erik 
Hoffmeyer ostrzega: to co do­
tąd zrobione nie wystarcza.

Jeszcze zimą, gdy rząd Joer- 
gensena przedłożył swój nowy 
projekt polityki dochodów, zda­
wało się. że naśtąpi znaczniej­
sza poprawa gospodarcza. Kla­
syczna formuła socjaldemokra­
tycznej polityki gospodarczej, 
według której wzrostowi cen 
musi towarzyszyć wzrost plac 
pracobiorców i to na takim po­
ziomie. aby na tej operacji nie 
ucierpiała stopa życiowa tegoż 
pracobiorcy, niegdyś miała de­
cydujący wpływ na wzrost po­
pularności tej partii wśród mas. 
W obecnej jednak sytuacji głę­
bokiej recesji gospodarczej i 
zbliżającego się nowego kryzy­
su energetycznego, kiedy wy­
sokie koszty wytwarzania wpły­
wają hamująco na eksport 
duński, ta formula straciła sens.

Na wszelkie próby obniżenia 
realnych dochodów pracobior­
ców szef związków zawodo­
wych, Thomas Nielsen odpo­
wiada: żadnych obniżek plac 
realnych, inaczej zastrajkuje- 
my. Związki zawodowe stano­
wią główną bazę duńskiej so­
cjaldemokracji i premier Joer- 
gen^cn. który do niedawna sam 
był szefem związków zawodo­
wych. nie chce zadzierać ze 
swoimi kolegami.

Z drugiej strony wchodzący 
w skład jego gabinetu koalicyj­
nego przedstawiciele wielko- 
burżuazyjnej partii Venstre na­
ciskają, aby drogą ooniżenia 
płac oraz zwolnienia dalszych 
dziesiątków tysięcy pracowni­
ków wprowadzić oszczędności. 
W chwili obecnej 8—9 proc, 
duńskiej siły roboczej nie ma 
pracy. I to pomimo iż lato jest 
najlepszym okresem zatrudnie­
nia.

Duńska Rada Ekonomiczna 
przedstawiła ostatnio trzy mo- 

' delc rozwoju gospodarki kraju: 
| pierwszy — to natychmiastowa 

znaczna dewaluacja korony, co 
' wróży wyrównanie bilansu han- 
i dlowego i obniżenie dochodów 
i ludności oraz zwiększy konku­

Bratysława. 24 czerwia
Po raz ósmy odbywa się też 

w Bratysławie międzynarodowa 
wystawa chemii użytkowej kra­
jów RWPG. W tym rokif przy­
znano na niej 30 medali oraz 
kilkadziesiąt dyplomów -za naj­
lepsze wyroby. Z przyjemnoś­
cią dowiedziałem się, że nasza 
„Pollena” otrzymała 4 medale 
oraz dziesięć dyplomów. Prze­
mysł kosmetyczny gospodarzy 
zdobył pięć medali. „Pollena” 
wystawiła kilkanaście serii kos­
metycznych. Szkoda, że w Bra­
tysławie tak mało bywa turys­
tów z Polski — rzadka to oka­
zja. żeby zobaczyć wszystkie te

Echa SALT II 
w Związku Radzieckim

MOSKW A (PAP). Korespon­
dent PAP, Władysław Knycpel 
pisze: Spotkanie Leonida Breż­
niewa i Jimmy Cartera w Wied­
niu oraz podpisanie przez nich 
układu o ograniczeniu strate­
gicznych zbrojeń ofensywnych 
— SALT II, a także innych do­
kumentów radziecko-amery- 
kańskich, nadal znajdują się w 
centrum uwagi społeczeństwa 
ZSRR. Obywatele Związku Ra­
dzieckiego oceniają podpisanie 
układu SALT II jako doniosły 
krok w kierunku powstrzyma­
nia wyścigu zbrojeń i umoc­
nienia pokoju na święcie.

Dziennik „Prawda” stwiei’- 
dzii 24 bm. że realizacja ra- 
dziecko-amerykańskich porozu­
mień otworzy nowe możliwości 
zapobiegania zwiększeniu arse­
nałów broni rak ietowo-jądro­
wej oraz zapewnienia ich sku­
tecznego ilościowego i jakościo­
wego ograniczenia. Dziennik 
podkreślił, że pozytywne przy­
jęcie wyników spotkania wie­
deńskiego na całym świecie jest 
żywym świadectwem, iż realne 
środki prowadzące do powstrzy­
mania wyścigu zbrojeń odpo­
wiadają podstawowym intere­
som narodów.

Dziennik „Izwiestia” stwier­
dził w artykule redakcyjnynf, 
że podpisując układ SALT II 
ZSRR i USA uczyniły wielki 
krok naprzód na drodze do 
ogólnego uzdrowienia stosun­
ków radziecko-amerykańskich, 
a tym samym całej atmosfery 
międzynarodowej. Podobnie jak 
w wypadku poprzednich poro­
zumień radziecko-amerykań­
skich —► pisze „Izwiestia” — 
podstawą nowego układu są 
zasady równości i jednakowego 
bezpieczeństwa.

Ponieważ układ SALT II jest 
wymikiem wieloletnich wysił­
ków, świadectwem równowagi 
interesów i rozsądnym kompro­
misem, w-szelkie odstępstwa od 
postanowień tego dokumentu 
i jakiekolwiek próby wniesie­
nia do niego zmian czy popra­
wek sa niedopuszczalne. Zwią­
zek Radziecki — konkludują 
..Izwiestia” — gotów jest kon­
sekwentnie wypełniać przyjęte 
zobowiązania i zakłada, że w 
ten sam sposób podejdzie do 
tego druga strona. LTmożliwi to 
przystąpienie do kolejnego eta­
pu rokowań na temat ograni­
czenia zbrojeń strategicznych. (P) 

alterna- 
na roz- 
bm. po- 
rząd za- 
Duńczy- 
poparcia

rencyjność duńskich towarów 
na rynkach zagranicznych. Dru­
gi — to obniżenie siły nabyw­
czej ludności, co będzie wpły­
wało na zniesienie ujemnego 
bilansu płatniczego. Trzeci — 
to pozostawić wszystko po sta­
remu i czekać, co będzie dalej!

Rząd wybrał drugą 
tywę. Kuracja, jaką 
poczynającym się 26 
siedzeniu Eolketingu 
mierzą zaaplikować 
kom. nie ma jednak 
wśród większości posłów.

Jeśli na tle nowego pakietu 
środków mających uzdrowić 
chorą gospodarkę duńską par­
tie nie dojdą do porozumienia, 
oznaczać to będzie, iż może 
dojść do rozpisania nowych 
wyborów powszechnych.

Po masakrze w Aleppo

Obława w całej Syrii
BEJRUT (PAP). Specjalny 

wysłannik PAP. Tadeusz Jac­
kowski pisze: Cale terytorium 
Syrii objęła olbrzymia obława 
na sprawców niesłychanego 
mordu, którego ofiarą padło w 
ub. tygodniu 32 zabitych i 54 
rannych kadetów oficerskiej 
szkoły artylerii w Aleppo na 
północy Syrii. Zbrodni tej do­
konała grupa skrajnie prawico­
wego i religijnego ugrupowa­
nia ..Bractwa muzułmańskiego”.

Były wykładowca tej szkoły, 
kapitan Ibrahim Jusuf. wcho­
dzący w skład grupy morder­
ców. jak dotąd nie został uję­
ty. Radio Damaszek podało 23 
bm.. że kilku członków bandy 
zabójców zostało aresztowanych. 
Policja i wojsko nie zaprzesta- 
ją dalszych poszukiwań.

Przebieg tragicznych wyda­
rzeń wygląda następująco: Ib- 
rahim Jusuf zwołał elewów do 
klubu szkolnego po • godzinach 
zajęć, a -kiedy stawili się. w 
przekonaniu, że jest to jedna 
ze zwykłych zbiórek alarmo­
wych, z krużganków otwarto 
ogień z karabinów maszyno­
wych. W ciągu kilku chwil za­
bójcy dokonali masakry, pozo­
stawiając stos nabitych i ran­
nych. W panice, jaka wybuchła, 
sprawcy zdołali zbiec. (P) 

zestawy, bowiem w polskich 
sklepach bardzo trudno zoba­
czyć je w całości.

Kosmetyki i chemia gospodar­
cza to jeden z trzech działów, 
jakie prezentuje nasza centrala 
handlu zagranicznego „Ciech”. 
Oprócz '.ego 30 eksponatów pre­
zentowała ..Polfa”, której rocz­
ne obroty z Czechosłowacją się­
gają 4—3 milionów rubli. Pol­
ska farmacja na stale wprowa­
dziła do sprzedaży w CSRS 39 
leków oraz kilka preparatów 
we t erynaryjny ch.

IV Bratysławie oferujemy 
także wyroby chemii organicz­
nej — m.in. barwniki. Kupuje­
my w CSRS tworzywa sztucz­
ne. barwniki, różnorodne wyro­
by gumowe, w tym sporo cięż­
kiego ogumienia do autobusów 
i ciągników, a także lekarstwa 
czy kosmetyki. Eksportujemy 
natomiast do CSRS siarkę (głó­
wna pozycja), barwniki do tka­
nin. wyroby gumowe, ponadto 
kosmetyki.

Na ..Inchebie” odwiedziłem 
też stoisko ..Labimexu”. han­
dlującego aparaturą laboratoryj­
ną. Prezentuje on 30 ekspona­
tów, wśród których wiele wzbu­
dza duże zainteresowanie zwie­
dzających i specjalistów. Nale­
ży do nich. np. mikroskop 
..Minfra”, Polskich Zakładów 
Optycznych. (P)

Dementi agencji VNA
HANOI (PAP). Wietnamska 

agencja informacyjna VNA zde­
mentowała doniesienia agencji 
UPI i rozgłośni radiowej ..Glos 
Ameryki” o rzekomym zbliże­
niu się pułku wojsk wietnam­
skich do granicy tajlandzko-kam- 
puczańskiej i wynikłym w 
związku z tym zaniepokojeniem 
możliwością przekroczenia przez 
wojska wietnamskie granięy 
Tajlandii.

VNA stwierdza, że zarówno te 
informacje. jak przytaczane 
przez UPI oświadczenie przed­
stawiciela USA. że ..Stany Zjed­
noczone przykładają wielka wa­
gę do suwerenności i nienaru­
szalności terytorialnej Tajlan­
dii, i gotowe są działać zgodnie 
ze zobowiązaniami, wynikający­
mi z zawartego w Manili poro­
zumienia” — to środki zaczerp­
nięte z arsenału wojny psycho­
logicznej. Działalność taka — 
podkreśla VNA — ma na ćelu 
wprowadzenie rozdżwięku mię­
dzy Wietnamem a Tajlandia i 
innymi krajami Azji Południo­
wo-Wschodniej. (P)

Wietnam za pokojowym 
uregulowaniem stosunków 
z ChRL

BERLIN (PAP). Wiceminister 
spraw zagranicznych SRW. Dinh 
Nho Liem udzielił, ukazujące­
mu się w NRD tygodnikowi 
„Horizont”. wywiadu, w którym 
przedstawił stanowisko swojego 
kraju wobec zbliżającej się ko­
lejnej rundy rozmów z ęhina- 
mi.

Wietnam wypowiada się zde­
cydowanie za pokojowym ure­
gulowaniem stosunków między 
SRW i ChRL — stwierdził 
Dinh Nho Liem — oraz dąży 
do ustanowienia stałego pokoju 
i do stabilizacji w rejonach 
przygranicznych, do zapobieże­
nia niebezpieczeństwu wybuchu 
nowej wojny między obu kra­
jami. Strona chińska usiłowała 
wywrzeć nacisk na Wietnam, 
by zrezygnował on ze swojej 
internacjonalistycznej powin­
ności niesienia pomocy narodo­
wi kampuczańskiemu w obro­
nie jego rewolucyjnych zdoby­
czy. (P)
Chiny nie zwolniły 
wszystkich jeńców

HANOI (PAP). Wietnamski , 
dziennik ,.Qan Doi Nhan Dan” 
oskarżył 24 bm. władze chiń­
skie. że mimo oficjalnego za­
kończenia wymiany jeńców 
między SRW i ChRL nie wy­
dały Wietnamowi wszystkich 
obywateli SRW, wziętych do 
niewoli podczas chińskiej agre­
sji. Dziennik stwierdza — po­
wołując się na wypowiedzi 
wietnamskich jeńców. którzy 
powrócili do kraju — że w 
chińskich więzieniach przebywa 
jeszcze wielu wziętych do nie­
woli Wietnamczyków.

Strona chińska ponosi odpo­
wiedzialność za los tych oby­
wateli SRW. którzy zostali od­
izolowani od innych jeńców i 
nie powrócili do Wietnamu — 
stwierdza dziennik, żądając, aby 
władze ChRL niezwłocznie prze­
kazały SRW wszystkich obywa­
teli wietnamskich, przetrzymy­
wanych bezprawnie w chińskich 
więzieniach. (P)

Samolot chiński 
wtargną! do Mongolii 
Protest MSZ MRL

UŁAN BATOR (PAP). Mon­
golska Agencja Prasowa 
(MONCAME) informuje, że 22 
czerwca br. chiński samolot 
wojskowy naruszył przestrzeń 
powietrzną MRL w rejonie rze­
ki Chalchyn-Goł i. docierając 
na głębokość 150 kilometrów w 
kierunku Tamsag-Bulak, doko­
nał lotu nad przygranicznymi 
rejonami kraju.

Wtargnięcie chińskiego samo- 
| lotu wojskowego w przestrzeń 

powietrzną MRL — stwierdza 
MONCAME — jest aktem świa­
domego naruszenia granicy 
państwowej MRL.

Ministerstwo spraw zagra­
nicznych MRL przekazało w 
związku z tym stronie chińskiej 
protest i zażądało od niej nie­
dopuszczenia w przeszłości do 
podobnych działań. (P)
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CO I GDZIE
Falstart pani Thatcher

GRZEGORZ JASZUŃSKI

Pani Margaret Thatcher, nowy konserwatywny premier 
Wielkiej Brytanii, nikogo nie oszukała. Zapowiadała w czasie 
kampanii wyborczej, że zamierza odejść od dotychczsowej po­
lityki gospodarczej swych poprzedników labourzystowskich, 
i natychmiast po przejęciu władzy przystąpiła do realizacji tej 
zapowiedzi. Głosiła konieczność pobudzenia inicjatywy prywat­
nej i twierdziła, że należy przyznać większe upraw nienia kapi­
talistom. Nazajutrz po wprowadzeniu się do rezydencji pre­
mierów na Downing Street zaczęła realizować ten program. 
Mówiła, że należy ograniczyć nadmierne — jej zdaniem — 
możliwości działania związków zawodowych i już przygotowu­
je ustawy mające doprowadzić do tego celu.

Jednakże nie będzie przesa­
dy w stwierdzeniu, że pani 
Margaret Thatcher zaskoczy­
ła swych zwolenników kon­
serwatywnych, a w większej 
jeszcze mierze tych — sto­
sunkowo licznych — wybor­
ców, którzy dawniej głoso­
wali na Partię Pracy, a teraz 
poparli deputowanych kon­
serwatywnych. Wielu Angli­
ków, a także Szkotów i "Wa­
lijczyków, rozczarowanych 
przedłużającymi się trudnoś­
ciami gospodarczymi i rozgo­
ryczonych z powodu fali straj­
ków, która ogarnęła Brytanię 
na początku roku, tym ra­
zem poparło konserwatystów 
Pierwsze kroki pani Thatcher 
pokazują im, jaką za to za­
płacą cenę.

Nowy program gospodarczy 
rządu konserwatywnego został 
ujawniony w ustawie budżeto­
wej, przedłożonej na forum 
Izby Gmin przez kanclerza 
skarbu (ministra finansów), sir 
Geoffrey Howe’a. W Wielkiej 
Brytanii ustawa budżetowa od­
grywa znacznie większą rolę 
niż w innych państwach: toteż 
jej tekst wywołuje z reguły 
ogromne zainteresowanie, gdyż 
staje się programem ekono­
micznym rządu na najbliższy 
rok budżetowy.

☆
Sir Geoffrey Howe nie owijał 

rzeczy w bawełnę. Możliwie 
wyraźnie zadeklarował swe in­
tencje, ciesząc się oczywiście 
pełnym poparciem pani premier. 
Intencje jego sprowadzają się do 
tego, że życie gospodarcze w 
kraju może być uregulowane, 
a kryzys ekonomiczny prze­
zwyciężony tylko i jedynie po­
przez przyznanie większych 
przywilejów kapitalistom. W 
tym celu — oświadczył kanc­
lerz skarbu — należy przede 
wszystkim zmniejszyć opodat­
kowanie ludzi bogatych, a po­
nieważ nie można jednocześnie 
doprowadzić do deficytu budże­
towego, nalegy zwiększyć opo­
datkowanie ludzi biedniejszych.

Możliwe to będzie dzięki 
zmniejszeniu stopy, podatkowej 
przy największych zarobkach (z 
83 do 60 procent) i dzięki pod­
niesieniu podatków pośrednich, 
czyli podatków od nabycia. 
Wzrośnie więc opodatkowanie, 
czyli cena papierosów i alko­
holi, benzyny i wielu innyeh 
towarów i usług. Jednym z naj­
bardziej drastycznych przykła­
dów nowej polityki konserwa­
tystów jest zwiększenie niema] 
dwukrotne ceny lekarstw w 
ramach publicznej służby zdro­
wia (nawiasem mówiąc, jedne­
go z największych osiągnięć po­
przednich rządów labourzystow­
skich).

Jednocześnie nastąpi redukcja 
kredytów na cele publiczne 
i społeczne, między innymi na 
budownictwo mieszkaniowe i na 
oświatę. Natomiast zwiększane 
będą wydatki na zbrojenia. 
Przecież pani Thatcher nie 
ukrywa, że jej polityka zagra­
niczna będzie miała charakter 
raczej zimnowojenny.

☆
Projekt budżetu, przedłożony 

przez rząd .konserwatywny, 
spotkał się, co oczywiście było 
do przewidzenia, z gwałtowną
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JEDEN z profesorów parys­
kiego Instytutu Badań Po­

litycznych określił niedawne 
wybory we Francji do za­
chodnioeuropejskiego parla­
mentu jako walkę bez zwy­
cięzców, z której wszystkie 
partie wyszły pokonane, choć 
w nierównym stopniu. Bardzo 
wysoki stopień absencji przy 
urnach, dochodzący do 40 
proc., sprawił bowiem, że 
żadna z czterech wielkich 
formacji politycznych nie 
zdołała w pełni zmobilizować 
do głosowania swojej trady­
cyjnej klienteli wvborczej, w 
rezultacie czego wyniki tych 
wyborów oceniać należy w 
kategoriach, kto w nich naj­
mniej stracił.

Robiąc dobrą minę do złej 
gry, oficjalne czynniki pocie­
szają się jednak, że gdzie in­
dziej. w Anglii, czy Danii, by­
ło jeszcze gorzej. Ten sposób 
rozumowania, a przynajmniej 
przedstawiania spraw przed 
kamerami telewizji, charak­
teryzuje przywódców poli­
tycznych wszystkich partii. 
Ćhoćbv skrycie najbardziej 
zawiedzeni wynikami wybo­
rów — na małych ekranach 
ukazują się jako optymiści, 
dokonując cudów retoryki, by 

krytyką ze strony związków 
zawodowych, które trafnie od­
czytały, że nowy budżet godzi 
bezpośrednio w interesy pracu­
jących. Przywódcy związkowi 
oświadczyli, że jeżeli polityka 
gospodarcza konserwatystów 
doprowadzi do wzrostu inflacji 
i do spadku zarobków7 — co się 
powszechnie przewiduje — to 
związki zawodowe przystąpią 
do wielkiej akcji strajkowej.

Anglicy dobrze pamiętają, że 
pięć lat temu strajki spowodo­
wały’ upadek poprzedniego rzą­
du konserwatywnego premiera 
Edwarda Heatha, i dlatego za­
powiedź przywódców’ związko­
wych została zrozumiana jed­
noznacznie. Podobno pani That­
cher ma się spotkać z przywód­
cami centrali związkowej TUC, 
ale nikt nie przypuszcza, by 
spotkanie zakończyło się har­
monijnie, skoro wiadomo że 
pani premier przygotowuje 
ustawy mające ograniczyć kom­
petencje związków zawodo­
wych.

Charakterystyczne dla stosun­
ków brytyjskich oświadczenie 
złożył w tych dniach były pre­
mier, James Callaghan. Korzy­
stając z okazji wystąpienia na 
narodowej konferencji kobiet — 
członkiń Partii Pracy, Calla­
ghan ostrzegł związki zawodo­
we przed próba użycia siły w 
celu obalenia rządu konserwa­
tywnego. Zdaniem byłego pre­
miera rząd może być obalony 
w wyniku akcji politycznej, a 
nie poprzez strajki, proklamo­
wane przez związki zawodowe.

W ten sposób przywódca la- 
bourzvstów niejako zdystanso­
wał się od groźnych zapowiedzi 
aktywistów zwiazkowwch.

☆
Konfrontacja ta przebiegać 

będzie na tle trudnej w dal­
szym ciągu sytuacji ekonomicz­
nej kraju. Nowym elementem 
w dyskusji o gospodarce bry­
tyjskiej stał się nieoczekiwanie 
dokument, ogłoszony przez ty­
godnik „The Economist”. Jest 
to tekst poufnego memoran­

„France” zmienia właściciela. Rzecznik prasowy francuskiej filii koncernu „TAG”, za­
łożonego i kierowanego przez saudyjskiego biznesmena Akrama Oddżeha poinformował w Paryżu 
o negocjacjach z pewnym armatorem norweskim w sprawie sprzedaży francuskiego transatlanty­
ku „France”. Z enuncjacji prasowych wynika, że „France” prawdopodobnie zmieni właściciela 
we wtorek — kiedy to w Paryżu zostanie podpisany kontrakt na kwotę 80 milionów franków 
fok. 18 min dolarów). Fot. caf-upi

udowodnić, że ich formacje 
wyszły całkiem dobrze. Stało 
się to tematem satyrycznej 
kpiny jednego z najwybitniej­
szych szyderców telewizji 
Jeana Amadou. Wcielając się 
w postać przywódcy partyj­
nego, który dostał zero gło­
sów, udowadniał on, że wy­
nik jego wyborów świadczy 
o stabilizacji wpływów, gdyż 
w poprzednich wyborach miał 
także zero, podczas gdy inne 
partie straciły. Co więcej — 
w tych wyborach popularność 
jego partii mogłaby wzrosnąć 
o 200 proc., gdyby nie ma­
chlojki w miejscowości, w 
której jego kuzyn oraz żona 
kuzyna byliby gotowi głoso­
wać na niego, ale w lokalu 
wyborczym zabrakło jego li­
sty.

Mówiąc teraz serio w podob­
ny sposób zachowywali się 
przywódcy nabardziej zawie­
dzionych formacji — neogaul- 
listowskiej RPR oraz Partii 
Socjalistycznej — przed kame­
rami, nadrabiając minami nie­
dostatek oczekiwanych głosów.

Partia Chiraca, niegdyś pierw­
sza we Francji, znalazła się w 
tych wyborach na szarym koń­
cu wielkich formacji politycz­

dum, sporządzonego w marcu 
br. przez jednego z najwybit­
niejszych dyplomatów.’ angiel­
skich, sir Nicholasa Hender­
sona.

Henderson, były ambasador 
w Bonn i w Paryżu (a dawniej 
w Warszawie), miał przejść na 
emeryturę wobec ukończenia 60 
lat. Ż tej okazji wysłał do mi­
nisterstwa spraw zagranicznych 
jako dokument poufny swe re­
fleksje na temat — jak to na­
zwał — upadku Wielkiej Bry- 
taniii na arenie światowej. No­
wy rząd konserwatywny mia­
nował Hendersona ambasado­
rem w Waszyngtonie, co ucho­
dzi za najważniejsze -stanowi­
sko w brytyjskiej służbie dy­
plomatycznej. Jednocześnie je­
go poufne memorandum trafi­
ło na lamy ..Economist”.

Zdaniem Hendersona Wielka 
Brytania jeszcze w połowie lat 
pięćdziesiątych (już nie mówiąc 
o okresach wcześniejszych) na­
leżała do największych po­
tęg europejskich, zarówno pod 
względem gospodarczym, jak 
i militarnym.

„Od tego czasu — pisze — za­
czął się tak w’yraźny upadek 
w porównaniu z innymi pań­
stwami Europy, że dziś nie je­
steśmy więcej mocarstwem 
światowym i nie należymy na­
wet do pierwszej ligi europej­
skiej. Dochód w- przeliczeniu na 
jednego mieszkańca jest teraz 
w Brytanii, po raz pierwszy od 
300 lat. niższy niż we Francji. 
Nie należymy już chyba do tej

Ze Zw. Radzieckiego przez CSRS na Zachód
Wkrótce pierwsze 100 mld m sześć, gazu
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tranzytowym: magistralami ga­
zowymi, którymi radziecki gaz 
dostarczany jest poprzez CSRS 
do odbiorców w krajach socja­
listycznych. a także dla RFN. 
Austrii, Włoch, Jugosławii i 
Francji, przepłynie pierwsze 100 
mld m sześć, tego paliwa i su­
rowca zarazem. W końcu ub.r. 
przyłączono do istniejących już 
dwu gazociągów’ magistralę 
„Sojuz”, którą płynie gaz zie­
mny wydobywany w rejonie 
Oranienburga.

Rozwój systemu tranzytowych 
gazociągów prowadzonych przez 
terytorium Czechosłowacji na 
tym się jednak nie kończy. Od 
1980 r. rozpocznie także pracę 

nych uzyskując nieco powyżej 
16 proc, głosów. Po tym, jak 
gaulliści utracili najpierw Pa­
łac Elizejski oraz urząd pre­
miera, obecnie także utracili 
oni wpływy w parlamencie za­
chodnioeuropejskim. Przypo- 
mnijmy, że do tych wyborów 
wzywali oni pod hasłami skie­
rowanymi przeciw integracyj­
nym koncepcjom Pałacu Eli­
zejskiego, jakkolwiek ich mini­
strowie zasiadają w obecnym 
rządzie, i jakkolwiek ich frak­
cja w parlamencie francuskim 
jest ostoją stabilności rządu 
premiera Barre’a.

Główni przeciwnicy Chiraca, 
zbliżeni do rządu uważają, że 
wina za przegrane wybory ob­
ciążą niespójną politykę przy­
wódcy ruchu. Nie można bo­
wiem jednocześnie być za i 
przeciw polityce rządowej. Nie 
można podcinać gałęzi, na któ­
rej się siedzi. Do tych krytyk 
z pozy- ji pryncypialnych dołą­
czają się częstokroć względy 
natury osobistej.

Wszystko to mogłoby być tyl­
ko politycznym folklorem Fran­
cji, gdyby nie fakt, iż 48-letni 
Chirac nie krył swoich ambicji 
do występowania jako kandy­
dat w przyszłych wyborach 
prezydenckich i jako przypusz­
czalny konkurent Valerego Gis­
carda d'Estair.g. Kiepski wynik 
obecnego głosowania nie daje 
mu najlepszych prognoz. Nie­
którzy jednak twierdzą, że do 
tego czasu Chirac uczyni nie­
jedną jeszcze woltę polityczną 
i konkludują: „On jest jedno­
cześnie i niemożliwy, i nieza­
stąpiony”. 

samej kategorii gospodarczej, co 
RFN lub Francja. Bez skrępo­
wania mówimy sami o sobie, że 
jesteśmy jednym z mniej za­
możnych krajów w Europie. 
Prognoza na dającą się przewi­
dzieć przyszłość nie jest zachę­
cająca. Jeśli utrzymają się obec­
ne tendencje, to przed końcem 
stulecia wyprzedzą nas pod 
względem dochodu na jednego 
mieszkańca Włochy i Hiszpa­
nia”...

Sir Nicholas Henderson po­
święca swe memorandum na 
próbę zanalizowania przyczyn 
upadku gospodarczego Wielkiej 
Brytanii, nie szczędząc słów 
krytyki pod adresem ostatnich 
rządów angielskich. Szczególnie 
interesuje go problem stosun­
ków między Wielką Brytanią a 
Wspólnym Rynkiem. Jego zda­
niem błędem było to, że Wiel­
ka Brytania nie przystąpiła od 
razu do Wspólnego Rynku. Ale 
nie będziemy tu streszczać jego 
wywodów.

Tym większe jest znaczenie 
nolityki ekonomicznej nowego 
rządu. I tym większe zaintere­
sowanie wywołało przemówie­
nie nowego kanclerza skarbu. 
Wydaje się, że stało się ono dla 
większości obywateli brytyj­
skich rozczarowaniem.

Wydaje się, że pani That­
cher zaczęła od „falstartu”. 
Termin ten, znany nie tylko 
sportowcom i kibicom, wywo­
dzi się z angielskich słów 
„false” (fałszywy) i „start”.

trzecia tranzytowa nitka tzw. 
gazociąg „Konsorcium”. Buduje 
się go obecnie specjalnie dla 
przesyłki gazu ziemnego ze 
Związku Radzieckiego aż do 
Paryża.

Po oddaniu do użytku jej in­
westycji roczna przepustowość 
wszystkich istniejących gazocią­
gów wzrośnie w CSRS do ponad 
36 mld m sześć, w ciągu roku.

Nakłady na budowę tej inwe­
stycji były wysokie, ale są one 
zarówno potrzebne, jak i nie­
zwykle opłacalne. Czechosłowa­
cja bowiem z tytułu usług tran­
zytowych ma zagwarantowaną 
rocznie dostawę 2.8 mld m 
sześć, gazu, co w przeliczeniu 
na wartość kaloryczną paliwa 
wynosi 180 tys. wagonów węgla.

Druga formacja, której się 
nie powiodło, to socjaliści. Star­
towali oni do tych wyborów 
pod hasłami integracyjnymi, 
zbliżonymi do tych, którymi 
się reklamowało ugrupowanie 
Pałacu Elizejskiego, zachowując 
odmienność uwarunkowań kla­
sowych. Byli przekonani, że w 
tych wyborach udowodnią swo­
je wzrastające wpływy i że 
wraz z socjaldemokra+ami in­
nych krajów zachodniej Euro­
py staną się czołową frakcją w 
przyszłym Zgromadzeniu.

Wyniki udowodniły raczej 
cofnięcie się ich wpływów — 
po raz pierwszy od wielu lat
— na domiar także nie spełniły 
oczekiwań całej socjaldemokra­
cji zachodniej. Wprawdzie soc­
jaldemokratyczna frakcja w 
strasburskim parlamencie roz­
porządzać będzie największą 
liczbą mandatów — 112 — ale 
prawie równorzędna liczebnie 
frakcja chadecka razem z po­
bratymczą frakcją konserwa­
tystów nadają zachodnioeuro­
pejskiemu parlamentowi obli­
cze centrowo-prawicowe.

Również i w tych rozter­
kach, które przechodzi obec­
nie Partia Socjalistyczna, do­
patrywać się można rywali­
zacji przed przyszłymi wybo­
rami prezydenckimi oraz prób 
określenia, pod jakim progra­
mem miałby przyszły kandy­
dat występować.

Ale tak, jak w przypadku 
Chiraca, tak i w przypadku 
62-letniego Mitterranda osta­
teczne konkluzje są zbliżone. 
Już tyle razy w przeszłości 
gromadziły się nad nim duże 
chmury, ostatecznie jednak
— jak w przysłowiu — na­
stępował po nich drobny 
deszcz.

Teatr Powszechny tm. Jana Ko­
chanowskiego — nieczynny.

KINA

Bałtyk — „Szczęki” M, prod. 
USA, lat 1S, godz. ».«, 11, 13.15, 
15.30, 17.45 i 20.

Przyjaźń — ..Przepustka dla 
marynarza”, prod. USA, lat 15, 
godz. 15.15, 17.30 i 19.45.

Pokolenie — „Szklane paciorki” 
prod. ZSRR, b'o, godz. ». 11 i 13. 
„Sto koni do stu brzegów”, prod. 
poi. bo. godz. 15. „Tragedia Po­
sejdona”, prod. USA, lat 15, godz. 
17.13 i 19.30.

Odeon — „Komisarz w spódni­
cy”, prod. franc. lat 15, godz. 
15.30, 17.30 i 19.30.

Hel — „Portret Shukin”, prod. 
jap. lat 18, godz. 15.30, 17.30 1 19.30. 
„Wyspa skarbów”, prod. franc. 
lat 12, godz. 11 i 13.30.

Walter — kino nieczynne.

WYSTAWY

Muzeum przy ul. Nowotki 12 — 
wystawa pn. ..Galeria malarstwa 
polskiego XIX i XX wieku". 
„Droga do niepodległości” wysta­
wa zorganizowana z okazji z60 
rocznicy odzyskania niepodległoś­
ci Grafika książkowa — wystawa 
ilustracji książek dla dzieci, Pol­
ski plakat teatralny ze zbiorów 
Andrzeja Kowalskiego.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
Dom Gąski i Dom Esterki: wy­
stawa prac słuchaczy Państwowe­
go ogniska Plastycznego w Rado­
miu z okazji Międzynarodowego 
Roku Dziecka. Grafika Witolda 
Chomicza.

Witryny Plastyczne „ART”: wy 
stawa ilustracji bajek Hanny 
Persz.

DYŻURY APTEK I POGOTOWIA

Apteka nr 15 przy pi. Konsty­
tucji 5 i nr 10 przy pl. Zwycię­
stwa 7.

Doraźna pomoc internistyczna — 
ambulatorium Pogotowia Ratun. 
kowego przy ul. Tochtermana. 
Pogotowie Dentystyczne czynne 
codziennie w godz. 23—7 rano 
przy Pogotowiu Ratunkowym. 
Informacja służby Zdrowia 405-77.

TELEFONY

Pogotowie ratunkowe 999, straż 
pożarna 998, posterunek MO 997, 
komenda MO 291-91. pogotowie 
kanalizacyjne 400-65, pogotowie 
gazowe w godz. 7—23 (517-17). w 
godz. 23—7 (224-30). w niedziele 
i święta 400-97. postój taksówek 
przy pi. Konstytucji 228-52, przy 
Żwirki i Wigury 418-10, przy 
dworcu PKP 268-38. informacja 
PKP 299-50, PKS 267-76, informa­
cja usługowa 267-85.

BIAŁOBRZEGI
Kino „Pilica” — „Burzliwe la­

to”, prod. CSRS, lat 15, godz. 16 
i 18.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998, posterunek 
MO 997, pogotowie energetyczne 
530. postój taksówek 725, zajazd 
myśliwski 411, sklep „Dacia” 742.

DRZEWICA

Kino „Śnieżka” — „Śmiertelny 
pościg”, prod. franc. lat 15, godz. 
18 i 20.

Telefony: apteka 25 — ośrodek 
zdrowia 26 — postój taksówek 53, 
posterunek MO 07, restauracja 
..Zamkowa” 77, dworzec PKP 47, 
przedszkole 19.

GRÓJEC

Kino „Odra” — „Wypij do dna", 
prod. ZSRR, lat 15, godz. 17 i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, posterunek MO 997. straż po­
żarna 998, biblioteka 23-56, dom 
kultury 24-97, ośrodek zdrowia 
22-45, postój taksówek 23-11, przy­
chodnia rejonowa 22-88, CPN 
26-52, apteka 21-05 lub 21-64, dwo­
rzec PKS 24-61.

GARBATKA

Kino „Las” — „Biały Blm Czar­
ne Ucho”, prod. ZSRR, lat 12, 
godz 17 i 19

Telefony: apteka 26. dworzec 
PKP 47, posterunek MO 07, ośro­
dek zdrowia 76, postój taksówek 
53, urząd gminy 194, straż pożar­
na 8, gospoda 34, kino 141, przy­
chodnia rejonowa 56.

IŁŻA

Kino „Zamek” — „Uli — ko­
chaj mnie”, prod. franc. lat 15, 
godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 51, biblioteka 
266, pogotowie energetyczne 31, 
dom kultury 108, dworzec PKP 
271, straż pożarna 215. kawiarnia 
268, posterunek MO 7, pogotowie 
ratunkowe 9, przedszkole 149.

JEDLIŃSK

Telefony: kierunkowy 101, apte­
ka 29, posterunek MO 77, ośro­
dek zdrowia 17, straż pożarna 88, 
zakład energetyczny 60, restaura­
cja „Turysta" 14. urząd gminy — 
naczelnik 89.

JEDI.NIA LETNISKO

Telefony: apteka 48, izba poro­
dowa 38. posterunek MO 7, 
ośrodek zdrowia 23, restauracja 
„Leśna’* 110, strat pożarna 8.

KOZIENICE
Kino „Znicz** — „Gwiazdy we 

włosach, łzy w oczach”, prod. 
bułg. lat 15, godz. 17.30 i 19.30.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998, posterunek 
MO 997, pogotowie energetyczne 
23-41, kino 23-54. muzeum re­
gionalne 33-72. urząd miasta i 
gminy 21-23, przychodnia rejono­
wa 22-94. apteka 23-22, lub 37-01. 
biblioteka 21-58, restauracja GS 
28-32.

LIPSKO

Kino „Szarotka” — „Co ml zro­
bisz, jak mnie złapiesz”, prod. 
poi. lat 15, godz. 17, 19-

Telefony: apteka 62. dom kul­
tury 131. kawiarnia 95. kino 194, 
dworzec PKP 205. posterunek MO 
07. pogotowie ratunkowe 09. przy­
chodnia rejonowa 164, straż po­
żarna 169, szpital — dział pomocy 
doraźnej 09, posterunek energe­
tyczny 161, postój taksówek 136, 
CPN 84.

NOWE MIASTO

Kino „Pilica** — „Bitwa o Mi- 
dway”, prod. USA, łat 12, godz. 
18 i 20.

Telefony: apteka 46. dworzec 
PKS 297, posterunek MO 7, szpi­
tal rejonowy 33, postój taksówek 
88, urząd miasta ’ gminy — na­
czelnik 286. straż pożarna’8, gmin­
na spółdzielnia 29, gospoda 48, ka­
wiarnia 150, przychodnia rejono­
wa 45.

MOGIELNICA

Telefony: apteka 10. gminna 
spółdzielnia 8, kino 44, ośrodek 
zdrowia 11. posterunek MO 7, sta­
cja PKP 50, straż pożarna 88. na­
czelnik 146, księgarnia 61, przy­
chodnia rejonowa 80.

PIONKI

Kino „Chemik” — „Gwiezdne 
wojny”, prod. USA, lat U, godz. 
17 i 19.15.

Telefony: pogotowi* ratunkowe 
309, straż pożarna 308, posterunek 
MO 307, apteka 310, księgarnia 
511, pogotowie energetyczne 306, 
przychodnia rejonowa 323, restau­
racja „Adria” 552, izba porodowa 
348, urząd gminy — naczelnik 513, 
kierunkowy 12, posterunek ener­
getyczny 306, postój taksówek 268.

PRZYTYK

Telefony: apteka 34, posterunek 
MO 77, ośrodek zdrowia 69, straż 
pożarna 98, gminna spółdzielnia 
92, przedszkole 66.

PRZYSUCHA

Kino „Zachęta” — „Szczęki”, 
prod. USA, lat 15, godz. 15.30, 17.30 
1 19.30.

Telefony: posterunek MO 07 
pogotowie ratunkowe 09, straż po­
żarna 08, apteka 229, dom kultury 
473, urząd miasta i gminy 427, 
ośrodek zdrowia 313, izba porodo­
wa 317, dworzec PKS 62.

SKARYSZEW

Telefony: apteka 13, posterunek 
MO 77, straż pożarna 29, ośrodek 
zdrowia 11, urząd miasta i gmi­
ny 89, przedszkole 79.

SZYDŁOWIEC

Kino „Górnik” — „Republika 
Użycka”, prod. jug. lat 15, godz. 
16. 18 i 20.

Telefony: apteka 55, dom kultu­
ry 246, posterunek MO 07, straż 
pożarna 08, pogotowie ratunkowe 
09. przychodnia rejonowa 353, 
CPN 186, PKP 56, przedszkole 247.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie Instru­
menty Muzyczne i wnętrza zam­
kowe czynne codziennie w godz. 
10—19. w soboty od 9 do 15.30, po­
niedziałki i dni poświąteczne — 
nieczynne.

WIERZBICA

Kino „Venus” — „Przez Góry 
Skaliste”, prod. USA, lat 12, godz. 
18.

Telefony: apteka 1, izba porodo­
wa 11, posterunek MO 7, ośrodek 
zdrowia 19, restauracja „Niespo­
dzianka” 34, urząd gminy — na­
czelnik 15, żłobek 2, przedszkole 
25, pogotowie energetyczne 21.

WARKA

Kino „Przyjaźń” — „Hallo Szpic- 
bródka”, prod. poi. lat 15, godz, 
17 i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
20-99, pogotowie straży pożarnej 
20-98, pogotowie MO 20-97, apteka 
23-33, przychodnia rejonowa 22-79, 
stacja CPN 21-20, PKS 23-69, sta­
nica wodna PTTK 21-43. muzeum 
22-67, postój taksi 21-82, PKP 23-12, 
restauracja „Turystyczna 25-83.

Muzeum im. Kazimierza Puła­
skiego czynne codziennie oprócz 
poniedziałków i dni poświątecz- 
nych w godz. 9—15.30. Ekspozycja 
stała: Kazimierz Pułaski i udział 
Polaków w życiu politycznym, 
kulturalnym i społecznym Stanów 
Zjednoczonych.

ZWOLEŃ

Kino „Świt” — „Front za linią 
frontu”, prod. ZSRR, lat 12, goćz. 
18 i 20.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998, posteru­
nek MO 997, apteka 27-20. postój 
taksówek 27-08, szpital 20-37, re.- 
stauiRcja „Gotardzianka” 25-52.

Muzeum im. Jana Kochanow­
skiego w Czarnolesie — ekspozy­
cja stała: „Zycie i twórczość Jana 
Kochanowskiego”.

RADIO
PROGRAM I

Wiad.: 6.00 7.00 8.00 9.0 10.00 11.00 
12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 21.10

5.05—6.00 Zielone Studio. 6.00—9.00 
Sygnały dnia. 9.05—11.40 Lato z 
Radiem. 11.25 „Pamiętnik z trzech 
mórz i jednego oceanu”. 11.40 Tu 
Radio Kierowców. 12.05 Z kraju 
i ze świata. 12.25 Mozaika polskich 
melodii. 122.45 Roln. kwadrans. 13.01 
Rytmy młodych. 13.20 Przypomina­
my zespół „Jazz Carriers”. 13.40 
Kącik melomana. 14.00 Studio „Ga­
ma" — wydanie festiwalowe (ok. 
godz. 14.05 Informacje dla kierow­
ców). 14.20 Studio Relaks. 14.25 
Studio „Gama” d.c. 15.05 Kores­
pondencja z zagranicy. 15.10 Studio 
„Gama" d.c. (ok. godz. 15.45 In­
formacje dla kierowców). 16.00— 
—18.25 Tu Jedynka. 17.30—18.00 Ra- 
diokurier. 18.25 Nie tylko 
ćla kierowców. 18.33 Koncert 
życzeń. 19.15 Gwiazdy naszych 
estrad. 19.40 Przed XIII Fe­
stiwalem Kapel 1 Śpiewaków w 
Kazimierzu. 20.05 Siadem naszych 
interwencji. 2.0.10 Wakacje z mu­
zyką operową. 20.35 Melodie lat 
70-tych 21.05 Informacje sportowe
21.10 Z kraju 1 ze świata. 21.30 
XVII Festiwal Piosenki Polskiej 
Opole-79 — „Przeboje 35-lecia” 
— cz. I. 22.40 Konc. na instrumen­
ty. 23.00 Wita Was Polska.

Program nocny
Wiad.: 0.01 1.00 2.00 3.00 5.00

0.00 Początek programu. 0.06 Ka­
lendarz Kultury Polskiej.
0.11 1.05 2.05 3.05 - Noc z melodią 
i piosenką z Krakowa.
4.00 Sygnały dnia pierwszej zmia­
nie.

PROGRAM II
Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30

13.30 18.30 21.30 23.30

4.35 Poradnik domowy. 5.00 Muz.
5.36 Obserwacje t propozycje. 5.46 
Muz. 6.00 Gra orkiestra dęta. 6.15 
Moskwa z melodią 1 piosenką. 6.35 
Gimnastyka. 6.45 Mistrzowie mi­
niatury Instrumentalnej. 7.05 Śpie­
wa Krystyna Prońko. 7.15 „Hej, 
piechoto, piechoto". 7.35 Koncert 
poranny. 8.00 Utwory Liszta. 8.35 
Dialogi i zbliżenia. 9.30 My 79. 
9.40 Tu Radlo-Moskwa. 10.00 „Z 
myślą o niepodległej”. 10.30 Zespół 
„La Romanderie”. 10.10 Sprawy co­
dzienne. 11.00 Wakacje melomana.
11.35 Postęp, dom, nowoczesność. 
11.45 Muzyka. 12.05 Wakacje melo­
mana. 12.55 Gra Orkiestra PRiTV 
„Studio SI”. 13.00 Dobre, ale mało.
13.10 K. Pietrowskl — Symfonia 
D-dur. 13.36 Ze wsi 1 o wsi. 13.51 
Konc. Chóru Chłopięcego i Męs­
kiego. 14.10 Więcej, lepiej, nowo­
cześniej. 14.25 Muzyka Mozarta.
15.20 Radloferie. 16.00 Nowości ra­
diowego studia. 16.10 Krakowskie 
migawki muzyczne. 16.40 „Czeka­
jąc na przypływ". 17.00 Z dziejów 
jazzu polskiego. 17.20 Książki z za­
pomnianej polki. 17.30 „Słowa u- 
trwalał...” 18.00 „Polacy, laureata­
mi międzynarodowych konkursów 
muzycznych”. 18 25 Plebiscyt Stu­
dia „Gama”. 18.40 Radiowe spotka­
nia. 19.00 Nagrania A. Rubinstei­
na. 19.50 Katalog Wydawniczy. 19.55 
Przezorny zawsze ubezpieczony. 
20.00 Saldo Panie Dyrektorze!
20.20 Kontrapunkty. 21.40 Motety 
okolicznościowe XV wieku. 22.00 
„Słownik literacki". 23.35 Co sły­
chać w świecie. 23.40 Muzyka.

Program III
Wiad.: 6.15 6.30 7.00 8.00 10.30 12.00 

15.00 17.00 19.30 22.00 0.50

«oo__ 8.00 Między snem a dniem.
0.30 Polityka dla wszystkich. 8.05 

Za klerowncą. 8.40 Co kto lubi. 
9.00 „Jedna noc" — ode. 9.10 Kier­
masz płyt. 9.30 „Intermezzi" — 
Brahmsa. 9.45 Dyskoteka pod gru­
szą. 10.35 W duecie z kontrabasem. 
11.00 Dzień jak co dzień. 11.30 Dys­
koteka pod gruszą. 12.05 W tonacji 
Trójki. 13.00 Powtórka z rozrywki. 
13.50 „Jednorożec” ode. 14.00 Lato 
w filharmonii. 15.05 Wakacje ze 
swingiem. 15.40 Piosenki wspom­
nienia. 16.00 „Gotowość nr 1” — 
reportaż. 16.20 Muzykobranie. 16.45 
Nasz rok 79-ty. 17.05 Muzyczna po­
czta UKF. 17.40 Odkurzone prze­
boje. 16.10 Polityka dla wszyst­
kich. 18.25 Czas relaksu. 19.00 Co­
dziennie powieść. — „Złota strza­
ła". — ode. 19.35 Opera tygodnia. 
J. Massenet — „Don Kichot”. 19.50 
„Jedna noc” — ode. 20.00 60 minut 
na godzinę. 21.00 Galeria starych 
mistrzów... interpretacji. 22.08 
Gwiazda siedmiu wieczorów, 22.13 
Trzy kwadranse jazzu. 23.00 Poe­
zja różnych narodów. 23.05 Między 
dniem a snem.

Program IV
Wiad.: 6.40 6.50 12.00 15.00 18.10

22.55

6.00 Program tygodnia. 6.10 „Przed 
pierwszym dzwonkiem”. 6.30 Rytm 
i piosenka. 6.45—7.40 Dzień dobry, 
Warszawo. 7.40 Radio dedykuje: 
Żołnierski koncert życzeń. 8.00 Te­
mat w trzech wersjach. 8.10 Gra 
planista R. Aldrich. 8.25 F. Liszt — 
Parafraza koncertowa na tematy 
opery „Emanl” G. Verdiego (ste­
reo lok.). 8.35 Ginące zawody. 8.53 
Graj kapelo (stereo lok.) 9.00 
Przed startem na wyższe uczelnie 
(geografia). 9.30 L. van Beethoven 
— Oktet Es-dur op. 103 (stereo lok.) 
10.00 Przed startem na wyższe 
uczelnie (język polski). 10.30 Es­
trada przyjaźni. 11.00 Teatr Klasy­
ki dla Młodzieży „Żmija”. 11.30 
Sceny z „Traviaty** Verdiego (ste­
reo lok.) 12.05—12.25 Głos Mazowsza, 
Kurpi i Podlasia. 12.25 Giełda płyt 
(stereo lok.). 13 00 Jęz. francuski.
13.15 Muzyka włoskiego baroku 
(stereo lok.). 13.45 Tu Studio Ste­
reo (stereo ogólnopolskie). 14.00 Te­
chnikum Rolnicze. 14.15 Tu Studio 
Stereo (stereo ogólnopolskie). 14.45 
Laureaci Festiwalu Kapel i Śpie­
waków Ludowych w Kazimierzu 
15.05 „W Jezioranach”. 15.40 Książ­
ki, do których wracamy „Siekie- 
rozada”. 16.05 „Dostatek to nie 
wszystko”. 16.25 Jęz. niemiecki. 
16.40—18.20 Program WORT. 16.40 
Tu Studio 4 (stereo lok.). 17.00 Na 
Warszawskiej Fali. 17.20 Słuchaj 
nas. 18.25 Kalejdoskop nauki. 19.00 
Ekonomia na co dzień. 19.15 Jęz. 
rosyjski. 19.30 Jam session (stereo 
ogólnopolskie). 20.04 Retransmi­
sja z Radia Austriackiego Koncer­
tu w ramach festiwalu „Wienner 
Festwochen 79”. 22.00 Muzyka. 22.15 
Po 35 latach — Iłżeckie konfron­
tacje. 22.35 Ziemia jakiej nie zna­
my. 22.50 Gra harfistka A. Chal- 
lan.

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza tygo­
dnik ..Radio i Telewizja”.

Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian w programie.

TELEWIZJA
Program I

9.00 Teleferie — Przystań — (ko­
lor) oraz film TP „Czterej 
pancerni i pies” ode. VI „Most’’

15.55 program dnia
16.00 Obiektyw. Program woje­

wództw: katowickiego, bielskie­
go, częstochowskiego, opolskiego

16.20 Dziennik (kolor)
17.05 „Dzień dobry, w kręgu ro- 
’M” • •
17.35 Ekran Wspomnień — „Droga 

na Zachód” — polski film fab. 
reż. — Bohdan Poręba, wyst.: 
Kazimierz Opaliński. Władysław 
Kowalski, Ryszard Pietruski, 
Adam Pawlikowski 1 in.

19.00 Dobranoc (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (kolor)
20.15 Teatr Telewizji. Franciszek 

Zabłocki — „Fircyk w zalotach”, 
reż. Zofia Mrozowska. Wyst. Da­
mian Damięcki. Joanna Szczep­
kowska, Marta Lipińska, Jan 
Englert 1 inni (kolor)

21.30 „Kartki z 35-lecia” (kolor)
21.50 Dziennik (kolor)
22.05 Eugeniusz Kwiatkowski — 

film dokum.

Program II
16.25 Program dnia
16.30 Nowoczesność w domu i za­

grodzie
17.00 Spotkajmy się raz Jeszcze
17.05 Festiwal Piosenki Studenc­

kiej — relacja z koncertu fina­
łowego „XVI Studenckiego Fe­
stiwalu Piosenki” wyst.: Grupa 
„Babszty!”, Maria Krukow­
ska, „Wędrujące plecaki”* 
Zbigniew Książek, Marek Ma­
terna, „Wieczór Kawalerski”, 
Grzegorz Tomczak, „B Comp- 
lex” (kolor)

17.35 „Co z tą szafą?” — Turniej, 
szkół artystycznych, w którym 
biorą udział studenci z państ­
wowej Wyższej Szkoły Sztuk 
Plastycznych w Łodzi i z Aka­
demii Sztuk Plastycznych w 
Krakowie (kolor)

18.00 „Kwadrans akademicki” (I) 
— prezentacja aktualnych wy­
darzeń artystycznych z życia 
kulturalnego studentów krako­
wskich

18.15 „Na początku był wodór” — 
spotkanie z Hoimarem von Dit- 
furthem (kolor)

18.40 Dyplomy 79 — relacja z O- 
gólnopolskich Konfrontacji Te­
atralnych (kolor)

18.55 „Kwadrans akademicki*’ (II)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.15 Spotkajmy się raz jeszcze (cd)
20.20 „Jak?” — program podejmu­

jący problemy etyczno-moralne
21.05 „Twarze** — Widowisko his­

toryczne. Akcja widowiska roz­
grywa się współcześnie 1 w 
końcu XVII wieku Bohaterka 
jest studentką historii sztuki, 
poszukującą źródeł inspiracji 
Antonia Porty, architekta pała­
cu Żagańskiego w pobliżu Zie­
lonej Góry (kolor)

21.30 „Kobieta z przeszłością” — 
program o Agnieszce Osieckiej 
i Jej twórczości (kolor)

22.00 24 Godziny (kolor)
22.10 Poczet Aktorów Polskich — 

Zbigniew Cybulski — (kolor)
23.00 „Trzeba mieć ciało” — pro­

gram rozrywkowo-publlcystycz- 
ny, przypominający Teatr STS i 
jego aktorki (kolor)

Ogłoszenia drobne
Elektryczne tablice siłowe, zabez­
pieczenia sprzedajemy Lublin, 
ul. Pawia 80 — Próchniak.

R-677538-0

Pustaki źużlobetonowe 39 x 19 x 19 
i połówki dostarczam własnym 
transportem. Wytwórnia: Sko­
wronek, Zabrze-Maciejów. Fonta- 
nusa 4. Realizuję listowne zamó­
wienia. R-163-0
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Przedsięwzięcia KW MO i Wydziału Komunikacji 20 znaków jakości • Akcja substytutów • Produkcja antyimportowa Remont dworku w Czarnolesie
Drogi i ulice muszą być bezpieczne

letnie miesiące.
proc, w maju i czerw- 
wzrosia, w porówna- 

analogicznym okresem

Zbliża się szczyt turystycz­
ny, okres wzmożonych prac 
polowych i jak co roku la­
tem wzmożony ruch kołowy- 
na drogach i ulicach miast 
województwa radomskiego.

Oceny stanu bezpieczeń­
stwa na drogach wykazują, że 
najwięcej wypadków przypa­
da na

O 6 
cu br. 
niu z 
ub. roku, ilość wypadków na 
drogach. Jest to już niepoko­
jący sygnał, jeśli zważyć, że 
w ub. roku statystyka wypad­
kowości na drogach naszego 
województwa wykazała aż 604 
wypadki, 115 zabitych i 647 
rannych. W tym wiele dzieci.

Wydział Komunikacji Urzę­
du Wojewódzkiego wspólnie 
z KW MO podjął przedsię­
wzięcia zmierzające do popra­
wy stanu bezpieczeństwa na 
naszych drogach.

Przebudowano najbardziej 
niebezpieczne skrzyżowania 
radomskich ulic — Grzecz- 
narowskiego, 1905 Roku, zła­
godzono luki na ul. Czarnej, 
PCK i Młodzianowskiej.

Przeprowadzono kontrolę 
ulicznych i drogowych zna­
ków, której wyniki są zaska­
kujące — w samym Radomiu 
stwierdzono aż 138 usterek i 
nieprawidłowości. Najczęściej 
występują braki znaków dro­
gowych w miejscach szcze­
gólnego nasilenia ruchu ko­
łowego. złe nawierzchnie prze­
jazdów kolejowych, zniszczone 
i źle ustawione znaki drogo­
we.

Wydział Komunikacyjny 
Urzędu Wojewódzkiego zobo­
wiązał 130 zakłady pracy dy­
sponujące własnym transpor­
tem do przeszkolenia kierow­
ców na krótkich kursach w 
Szkole Doskonalenia Techni-

Zakład opiekuńczy 
ufundował 
książeczkę mieszkaniową

Od kilkunastu lat Szkolą 
Podstawową nr 16 opiekują 
się Zakłady Naprawcze Ta­
boru Kolejowego. Zakład słu­
ży szkole pomocą materialną, 
wypożycza autokar na wy­
cieczki, organizuje kursy, na 
kartę rowerową.

W bieżącym roku szkolnym 
staraniem dyrekcji ZNTK 
i Samorządu Robotniczego 
ufundowano książeczkę miesz­
kaniową z pełnym wkładem, 
którą uczennicy kl. VI b, sie­
rocie — Dorocie Pacynis wrę­
czył w obecności uczniów, ro­
dziców i nauczycieli przewod­
niczący Rady Zakładowej 
ZNTK — Andrzej Wanat.

(bw)

Zasłużony wypoczynek załogi 
Zakładu Sprzętu Grzejnego

W halach produkcyjnych 
Zakładu Sprzętu Grzejnego 
ucichły maszyny. Załoga tego 
zakładu, wchodzącego w skład 
„walterowskiego” kombinatu 
rozjechała się na zasłużony 
letni wypoczynek. Tylko w 
wydziale pieców pracują eki­
py remontowe. Po miesięcznej 
przerwie, spowodowanej ko­
niecznością przeprowadzenia 
generalnych remontów, za­
kład wznowi produkcję.

Załoga popularnej radom­
skiej „Blaszanki” w połowie 
czerwca br. wykonała bieżące 
zadania produkcyjne i zobo­
wiązania przyjęte dla uczcze­
nia XXXV rocznicy PRL. Wy­
konała ona ponad plan 1000 
kuchenek elektrycznych, 2000 
kuchenek gazowych z prze­
znaczeniem na rynek krajo­
wy. Ponadto przepracowała 
na rzecz zakładu i miasta po­
nad 15 tys. godzin.

Wszystkie hale są sprząt­
nięte, wymalowane, podwórza 
fabryczne oczyszczone ze zło­
mu, wyremontowano ulice wo­
kół zakładu — Blaszaną i Mło­
dzianowską, młodzi pracowni­
cy zakładu dokonali moderni­
zacji sportowego boiska w 
idalińskim osiedlu, racjonali­
zatorzy z zakładowego KTiR 
zgłosili wnioski usprawniają­
ce, wynikające z programu 
postępu technicznego nakre­
ślonego na pierwszą połowę 
roku 1979. Ponadto przed 
odejściem na urlop racjona­
lizatorzy zgłosili do KTiR 68 
nowych wniosków.

Tak więc wszystkie zobo­
wiązania r.a XXXV jubileusz 
PRL zostały wykonane z nie­
znaczną nawet nadwyżką, po­
dobnie jak i plany produk­
cyjne półrocza.

Można więc w tak pomyśl­
nej sytuacji mówić o zasłużo­
nym odpoczynku załogi, któ­
ra przed pójściem na urlop 
odbyła zebranie zapoznając 
się z planem produkcyjnym 
II półrocza br. i postanowiła 
wykonać prace porządkowe 
po remontowcach, odnawiają­
cych i modernizujących obec­
nie piece w wydziałach go­
rących. (be-de) 

ki Jazdy, ponad 300 kierow- 
ców, naruszających przepisy 
ruchu drogowego skierowano 
na egzaminy kontrolne.

W dalszym ciągu trwają 
prace przy remoncie dróg po 
przełomach ciężkich, śred­
nich i lekkich. Co prawda 
Rejon Eksploatacji Dróg zli­
kwidował już zniszczenia na­
wierzchni na 179 km dróg 
województwa radomskiego, 
w dalszym jednak ciągu wie­
le dróg lokalnych nie zostało 
wyremontowanych. Ich napra­
wa w czynie społecznym i ze 
środków urzędów gminnych 
jest wciąż sprawą nie do koń­
ca załatwioną. Budzi niepokój 
fakt, że 20 proc, wypadków 
drogowych w naszym woje­
wództwie — a więc średnio 
ok. 120 w ciągu roku ma 
miejsce właśnie na drogach 
lokalnych, (be-de.)

Czyn obywatelski 
mieszkańców Kozienic

dobre rezultaty w 
realizowanego od 
br. Czynu Obywa- 
uzyskano w Kozie- 

20 czerwca br. 
tego miasta wy- 
pomocy niewiel- 

remontowei W y-

Bardzo 
wyniku 
kwietnia 
telskiego 
nicach. Do 
mieszkańcy 
konali przy 
klej ekioy 
działu Gospodarki Terenowej 
elewacje na 28 budynkach 
mieszkalnych. O znacznym 
wysiłku społecznym najlepiej 
świadczy fakt, że np. w tym 
samym czasie w Radomiu wy­
mieniono zaledwie elewacje 
na 11 budynkach i to wyłą­
cznie przez przedsiębiorstwa 
remontowe.

Bieżący rok przebiega w 
Kozienicach pod znakiem wy­
miany starych, walących się 
ogrodzeń na nowe, estetycz­
ne. I w tej akcji Kozienice 
zalmują obecnie pierwsze 
miejsce w województwie — 
dotąd wymieniono tu bowiem 
1500 mb ogrodzeń.

Kozienickie zakłady pracy 
i rzemieślnicy tego miasta w 
czynie społecznym zasadzili 
1000 krzewów różanych i 50 
tys. kwiatów, wyremontowali 
nawierzchnię ulic o powierz­
chni 1500 m kw„ oznakowali 
główne ulice przelotowe, od­
malowali 
ochronne 
ulic.

Ocenia 
ludności 
mieście na rzecz gospodarki 
komunalnej wykonane zosta­
ły już w 50 procentach, a ich 
wartość wynosi ok. 2 min zł.

(be-de).

wszystkie bariery 
na1 skrzyżowaniach

się. że zobowiązania 
i zakładów w tym

Nie wyciągnięto wniosków?
Lokatorzy z budynku przy 

ul. Osiedlowej 14 na „Ustro­
niu” sygnalizują, że od ponad 
miesiąca występują w ich 
mieszkaniach częste braki w 
dopływie energii elektrycz­
nej. W administracji osiedlo­
wej Spółdzielni Mieszkanio­
wej „Ustronie” znają powsta­
łą sytuację, ale bezradnie roz­
kładają ręce. Przy prowizo­
rycznym przyłączeniu budyn­
ku do sieci elektrycznej, rze­
czywiście często występuje 
nadmierne obciążenie przewo­
dów, a w efekcie awarie, a 
więc i przerwy w dopływie 
energii do mieszkań, w któ­
rych na dodatek nie ma jesz­
cze zainstalowanych liczni­
ków. Czyżby więc znów za 
darmo korzystano z energii, 
jak niedawno w wieżowcu 
nr 26 na „Ustroniu”, o czym 
pisaliśmy na łamach „Życia”?

Kiedy interweniowaliśmy w 
Rejonie Energetycznym Ra- 
dom-miasto poinformowano 
nas, że winni są budowlani z 
Kombinatu Budowlanego, któ­
rzy nie oddali do użytku 
dwóch stacji transformatoro­
wych. W Kombinacie twier­
dzą natomiast, że oni wyko­
nali obiekty trafo-stacji, ale 
ich przyłączeniem do miej­
skiej sieci energetycznej mieli 
zająć się specjaliści z Zakła­
du Wykonawstwa Sieci 
trycznej, którzy przez 
miesięcy narzekali na 
niezbędnego kabla.

Błędne koło zamyka się za­
tem i interweniujący lokato­
rzy nadal nie wiedzą, kiedy 
wreszcie będą mogli normal­
nie żyć i korzystać ż dostaw 
energii elektrycznej, tak istot­
nych w czasie zagospodaro­
wywania nowego mieszkania. 
Sytuacja jest tym bardziej 
niepokojąca, że w podobnej sy­
tuacji, jak lokatorzy wspom­
nianego budynku przy ul. 
Osiedlowej 14, są również ich 
sąsiedzi z domów oznaczanych 
roboczo numerami 42, 45, 54 
i 55, a więc w sumie kilka­
set rodzin.

Trzeba jak najszybciej roz­
wiązać ten problem! W ub. 
roku poruszyliśmy podobną.

Elek- 
wiele 
brak

Czyn XXXV-lecia załogi 
Zakładów Tworzyw i Farb

Wśród wielu zobowiązań 
realizowanych przez kadrę 
techniczną i załogę Zakładów 
Tworzyw i Farb „Pronit” w 
Radomiu, niewątpliwie naj­
trudniejsze i najcenniejsze 
dotyczą: poprawy jakości
produkowanych farb, „grun­
tów” i lakierów, uzyskiwania 
znaków jakości i „akcja sub­
stytutów”.

WT br., do połowy czerwca, 
radomski „Pronit” uzyskał 
względnie odnowił 5 znaków 
jakości. Między innymi „je­
dynkę w trójkącie” uzyskały 
farby gruntowe, powszechnie 
używane w przemyśle meta­
lowym i elektrycznym — w 
tej grupie szczególnie poszu­
kiwane farby silikonowe i 
termocdporne stosowane przy 
temperaturach do 400 stopni. 
„Jedynkę” otrzymał również 
lakier, tzw. stalowo-młotko- 
wy produkowany już w czte­
rech kolorach.

„AKCJE SUBSTYTUTÓW”
»
Poprawa jakości produkcji 

następuje przy jednoczesnym 
wykorzystaniu surowców i 
materiałów pomocniczych z 
krajowych źródeł. Dobrze te-

Poczta „Życia”

Kto posiada egzemplarze 

pisma konspiracyjnego „Wolność"
Wielce Szanowny Fanie Re­

daktorze. Proszę uprzejmie c 
zamieszczenie na łamach swo­
jego pisma poniższego apelu.

W latach 1939—1942 na ob­
szarze ówczesnego wojewódz­
twa kieleckiego, a szczególnie 
w byłych powiatach: radom­
skim, kozienickim, iłżeckim 
i do nich przylegających kol­
portowane było pismo pod­
ziemnej Organizacji Wojsko­
wej (O. W.) pod tytułem „Wol­
ność”. Pismo to zaliczone zo­
stało do prasy zaginionej w 
opracowaniach historyków tej 
dziedziny życia okupowanej 
Polski. Ukazywało się ono ja­
ko tygodnik, odbijany na po­
wielaczu na papierze o for­
macie A4, od października 
1939 roku do trzeciej dekady 
stycznia 1941 r. w Radomiu, 
między innymi w domach przy 
ulicy Wroniej na Borkach, 

historię, wierząc, że z tamtej, 
smutnej sprawy wyciągnięte 
zostaną właściwe wnioski na 
przyszłość. Jak się okazuje, 
nadal „mądry Polak po szko­
dzie”. Dłużej jednak nie moż­
na przecież tolerować podob­
nego bałaganu organizacyjne­
go i technicznego, którego 
skutki ponoszą przede wszyst­
kim lokatorzy. (TMZ)

PTTK opiekunem
Klubu Płetwonurków

Z różnymi kłopotami bory­
kali się członkowie radomskie­
go klubu płetwonurków. Bra­
kowało funduszy, sprzętu nie­
zbędnego do prowadzenia 
działalności szkoleniowej. Był 
nawet ozas, kiedy rozsypały 
się szeregi entuzjastów nurko­
wania. Po pewnym czasie 
reaktywowano działalność 
Klubu, który obecnie przyjął 
nazwę ..Narwal” i znajduje się 
pod opieką radomskiego od­
działu Polskiego Towarzystwa 
Turystyczno-Krajoznawczego.

Płetwonurkom przyszły tak­
że z pomocą zakłady i insty­
tucje. Zakłady „Zremb” prze­
kazały aparat typu ..Kajman” 
i 4 komplety skafandrów mo­
krych piankowych, Komenda 
Miejska MO przekazała dla 
potrzeb Klubu dwie łodzie mo­
torowe a Wojewódzka Komen­
da Straży Pożarnych udostęp­
niła sprężarkę do napełniania 
butli, (bw)

Spotkanie miłośników 
rzeźby w Orońsku

■Wczoraj 24 bm. w centrum 
rzeźby polskiej w Orońsku 
odbyło się spotkanie miłośni­
ków rzeźby zorganizowane z 
okazji 35-lecia PRL przez To­
warzystwo Przyjaciół Rzeźby 
w Orońsku wspólnie z Wy­
działem Kultury i 
Urzędu Miejskiego w Rado­
miu. W spotkaniu uczestni­
czyła sekretarz KW PZPR 
Krystyna Firmanty.

Uczestnicy spotkania wzięli 
udział w biesiadzie artystycz­
nej. Z dużym zainteresowa­
niem spotkał się występ Lesz­
ka Długosza piosenkarza z 
„Piwnicy pod baranami”. (bw) 

Sztuki

mu celowi — uniezależnieniu 
się od importu drogich su­
rowców i chemikaliów przy 
jednoczesnej poprawie jako­
ści wyrobów — służy zakła­
dowa „akcja substytutów”. W 
ub. roku dzięki tej akcji za­
kłady wyprodukowały nowe 
wyroby antyimportowe za 
170 min zł, przewiduje się, że 
w br. korzyści uzyskane z te­
go tytułu osiągną wartość ok. 
200 min zł.

Stosowanie w coraz szer­
szym zakresie krajowych su­
rowców do produkcji farb, 
„gruntów” i lakierów, wyko­
rzystanie przy tym własnych 
żywic syntetycznych — nie 
jest sprawą łatwą. Przepro­
wadza się wiele prób i eks­
perymentów — po kilkadzie­
siąt nawet kilkaset, zanim 
uzyska się nowy, pełnowarto­
ściowy wyrób gotowy.

KONCEPCYJNI 
INŻYNIEROWIE 
I MISTRZOWIE 

ORGANIZACJI PRODUKCJI

Nakłada to duże obowiązki 
na chemików, inżynierów i 
technologów zakładowego la­
boratorium badawczego.
Działają w nim i wykazują

Polnej na Kapturze. Monopo­
lowej 19 na Nowym Swiecie, 
Traugutta w Śródmieściu.

Po masowych aresztowa­
niach dokonanych przez gesta­
po w styczniu 1941 roku wśród 
polskiej inteligencji (przede 
wszystkim) w Radomiu, od lu­
tego też roku druk „Wolności” 
przeniesiony został w okolice 
Kazanowa Iłżeckiego, a także 
Podgóry i Zwolenie w daw­
nym powiecie kozienickim. 
Najznaczniejsze ilości były 
kolportowane poza gminą Ka­
zanów T Podgórą "ze Zwole­
niem w powiecie kozienickim 
w gminach: Sieciechów, Po­
liczna, Jedlnia, Kozienice,
Brzeźnica i Brzoza, w powie­
cie radomskim, iłżeckim
i przyległych w gminach: Ku­
czki, Gzowice, Iłża, Skaryszew, 
Jedlińsk, Lipsko, Solec. Ko­
wala, Stępocina, Białobrzegi, 
Chlewiska, Wieniawa. Odro­
wąż, Skarżysko i okolica.

Żyją jeszcze i mieszkają w 
Radomiu niektórzy członkowie 
zespołu redakcyjnego tego pi­
sma, lecz egzemplarzy nie 
przechowali. Jedyny ślad po 
tym piśmie pozostał w pamięt­
nikach generalnego guberna­
tora okupowanej Polski. Han­
sa Franka. Pisząc obecnie 
wspomnienia, zwracam się do 
wszystkich byłych członków 
i sympatyków O. W., jak rów- 

*nież do innych mieszkańców 
wymienionych miejscowości 
i okolic posiadających jakieś 
egzemplarze „Wolności” z pro­
śbą — apelem o przysłanie mi 
choć jednego na adres:

Stanisław Skoneczny
ul. Krupnicza 22 

31-123 Kraków

Wszystkie ewentualne ko­
szty z tym związane pokryję.

Stanisław Skoneczny 
ps. „Ryl”, „Wojciech” 

„Kornatowski” b. członek 
trzyosobowej Komendy 

Dowództwa Okręgu 
Korpusu O. W. 

b. naczelny redaktor 
tyg. „Wolność”

Po 22 latach

Broń w gronie II ligowców
Prawdziwe święto prze­

żywali wczoraj wszyscy 
radomscy zwolennicy spor­
tu w Radomiu. W decydu­
jącym spotkaniu o wejście do 
II ligi piłkarze Broni pokonali 
w wyjazdowym pojedynku w 
Skarżysku miejscowy Granat 
4:1 (1:1). Bramki zdobyli: w 
23 min. Banaszkiewicz, w 25 
min. samobójcza, w 75 min. 
Czaplicki, w 87 min. Bilski, 
w 88 min. Banaszkiewicz. Tym 
samym spełniły się marzenia 
wszystkich sympatyków piłki 
nożnej o wejściu jedenastki 
Broni do grona II-ligowców.

Bardzo dużo radomskich ki­
biców wyjechało do Skarżys­
ka. aby oglądać ten mecz os­
tatniej szansy. Zdawali sobie

Blandyna 
Skuba i Ja- 
są nie tylko

się ogromnymi umiejętnościa­
mi niemal wszyscy inżyniero­
wie zakładów. Tę zasadę — 
wykorzystania wiedzy i ta­
lentu — całej kadry technicz­
nej dla otrzymania no­
wej produkcji, osiągnięcia 
oszczędności w surowcach i 
cyklu produkcyjnym — kon­
sekwentnie stosuje się od kil­
ku już lat. Sprawdziła się w 
praktyce i druga zasada, 
zgodnie z którą kierownikami 
działów produkcyjnych są 
technicy i mistrzowie, posia­
dający duże doświadczenie w 
dziedzinie organizacji pracy i 
sumiennego realizowania za­
leceń koncepcyjnej kadry in­
żynieryjnej.

Inżynierowie:
Bielska, Barbara 
nusz Klochowicz 
autorami nowych technologii 
opartych na użyciu krajo­
wych surowców. Są oni rów­
nież w większości autora­
mi 20 projektów wynalaz­
czych i racjonalizatorskich, 
które szybko wdrażane do 
produkcji przyniosły już w 
sumie 20 nowych wyrobów 
ze znakiem jakości.

Korzystając z doświadczeń 
najlepszych racjonalizatorów, 
wynalazców i przodowników 
„akcji substytutów”, ucząc 
się od nich — szybko dojrze­
wa młoda kadra inżynierów 
i techników w tych zakła­
dach. Wspólnym wysiłkiem 
jednych i drugich będzie 
można jeszcze w br. dostar­
czyć na rynek krajowy i eks­
port nowe farby i lakiery 
poszukiwane między innymi 
przez nasze budownictwo 
mieszkaniowe.

5 nowych wyrobów ze 
znakiem „jedynki”, które w 
br. ukazały się w sprzedaży, 
jest zapowiedzią nowych pro­
dukcji, potwierdza celowość 
rozwijania zakładowej „akcji 
substytutów”, (be-de)

W wiejskich szkołach 
spółdzielcze zakłady usługowe 

rozwoju., usług 
przez spół- 

podległe Wo- 
Związkowl 

Pracy w Ra- 
napotykał 

postaci

pomieszczenia bez 
dla uczących się 

z korzyścią dla oko- 
ludności. domagają- 
możliwości korzysta- 
podstawowych usług 

choćby jak krawiec- 
naprawa

Program 
wykonywanych 
dzielnie pracy 
jewódzkiemu 
Spółdzielczości 
domiu od dawna 
przeszkodę w postaci bra­
ku wystarczającej ilości lo­
kali. W sukurs spółdzielcom 
przyszły władze administra­
cyjne woj. radomskiego, któ­
re do częściowego zagospo­
darowania zaoferowały osiem 
budynków szkolnych znaj­
dujących się w różnych miej­
scowościach województwa.

Ze względu na zmniejszo­
ną liczbę dzieci oraz rozwi­
jające się dowozy uczniów’ 
do zbiorczych szkół gmin­
nych wiejskie szkoły są tyl­
ko w części zajęte. W konse­
kwencji można w inny, ra­
cjonalny sposób wykorzystać 
wolne 
szkody 
dzieci i 
licznej 
cej się 
nia z 
takich 
two, naprawa zmechanizo­
wanego sprzętu gospodarstwa 
domowego czy sprzętu radio­
wo-telewizyjnego.

Z ośmiu zaproponowanych 
budynków szkolnych spół­
dzielcy wybrali cztery znaj­
dujące się w Wilczym Ługu 
w gm. Tczów7, Lipie gm. Gło­
waczów, Kijance gm- Chot­
cza i Niedabylu w gm. Stro­
miec. Po otrzymaniu decyzji 
władz szkolnych spółdzielcy 
z oddziałów WUSP w ciągu 
kilku tygodni dokonają ada­
ptacji pomieszczeń i urucho­
mią zakłady usługowe, (mz) 

x tego sprawę piłkarz* Broni, 
że tylko zwycięstwo otwiera 
przed nimi ligowy awans. 
Pierwszą część spotkania za­
kończyła się rezultatem remi­
sowym 1:1. Wszystko więc za­
leżało od następnej części spo­
tkania. Metalowcy nie zmar­
nowali szansy. Szybkie akcje 
przyniosły wreszcie upragnio­
ne zwycięstwo.

Wynik meczu satysfakcjo­
nuje i cieszr miłośników spor­
tu w Radomiu. Obok Rado- 
miaka w II lidze występować 
będzie jeszcze jedna radoms­
ka drużyna, która w pełni za­
służyła sobie na ten awans

(bw)

Fot. Bronisław Duda

Muzeum im. Jana Kocha­
nowskiego w Czarnolesie prze­
chodzi kurację odmładzającą. 
Przed uroczystościami jubi­
leuszowymi ku czci poety, 
dokonuje się kapitalnego re­
montu dworku i odnawiania 
budynków w zabytkowym 
parku.

Prace remontowe pod nad­
zorem Wojewódzkiego Kon­
serwatora Zabytów wykonuje 
Kombinat Budownictwa Ko­
munalnego w Radomiu. Pro­
jekt nowego wnętrza i cały 
wystrój Muzeum opracowali 
specjaliści. Nawiązuje on do 
epoki renesansu, w której żył 
i tworzył Jan Kochanowski. 
W przestronnych salach bu­

dynku głównego, a tasze w 
podziemiach znajdzie właści­
wą oprawę nowa stała eks­
pozycja poświęcona poecie. 
Na czas remontd eksponaty 
muzealne przeniesione zostały 
do kaplicy dworskiej, gdzie 
udostępnione są zwiedzają­
cym.

Prace remontowe przebie­
gają sprawnie ale wymagana 
jest ściślejsza koordynacja 
robót ze strony Wojewódzkiej 
Dyrekcji Miast i Osiedli Wiej­
skich. Terminu ukończenia re­
montu muzeum przewidzianego 
na listopad br. będzie trud­
no dotrzymać, bowiem zakres 
prac zwłaszcza specjalistycz­
nych jest dość znaczny.


